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Najwyższy czas, aby ludzie wiedzieli, o co toczy się 
ten sp6r. 

Nie ma dwóch 
„Solidarności '' 
Rozmowa z ANDRZEJEM SŁOWIKIEM, 
przewodniczącym Zarządu Regionu NSZZ 
„Solidarność" Ziemi Łódzkiej, kierowcą 
w łódzkim MPK. 

- O klerowanypi przez pana odłamie „Solidarności" mówi się 
potocznie jako o „grupie Słowika, Kropiwnickiego i Palki". Kim 
naprawdę jesteście? Kogo reprezentujecie? 

- Jesteśmy w Zarządzie Regionu NSZZ „Solidarność" Ziemi 
Łódzkiej, który skupia obecnie ponad 100 komisji zakładowych 
z Lodzi i województwa. Uważamy się za kontynuatorów statuto
wych władz „Solidarno~ci", wybranych w 1981 roku. Otrzymaliś
my wtedy od wyborc6w mandaty, które zamierzamy złożyć nie 
wcześnie), 1a\t przed 11 Ziazdem Delegatów .,Solidarności". Do
póki do -ijazdu nie dojd-iie, nie możemy zrzec się nałożonych na 
nas obowiązków Od strony formalnej nie stało się nic takiego, 
co by nas od nich zwolniło. Co zaś się tyczy opinii i nazw, przy
pisywanych naszej trójce (i nie tylko, bo dotyczy to większego 
{lrona dział•c~) taJdch jalf ,,grupa Słowika" czy .,grupa Gwiaz
dy'', „roiłamC1wcY". „frakcja" łtp. - są to etykietki, •vym•·ś!a e 
na doraźny, polemiczny utytek, nie wy jaśniejące istoty a poru, 
który nas dzieli z resztą działaczy ,.Sollrlarnoscl". 

- Przejdźmy zatem od razu do kwestii sporu. W wywiadzie 
udzielonym „Odgłosom" działacze Regionalnej Komlsjl O'rganiza
cyjneJ NSZZ „Solidarność' ' podali, iż zaczął się on od różnicy 
zdań na temat koleJności i sposobu odtwarzania struktur związ
kowych w warunkach konspiracji. Mówiąc w skrócie, oni chcieli 
rozpocząć od tworzenia na nowo organizacji zakładowych, wy -
Pragnęliście reaktywować działalność ,.przedwojennego" Zarządu 
Regionu, PÓtem - wedle słów działaczy RKO - spór zaostrz:vł 
się, przechodząc w rozłam, co było konsekwencją. przy,jęte.i przez 
tzw. Grupę Roboczą (na spotkaniu 18 grudnia w Gdyni) linii 
politycznej, sprzecznej z poglądami 1,t>ch:i. Wałęsy. Czy 'litodzi 
się pan z taką interpretacją? 

- Ci panowie rpówią teraz, że to oni chcieli rozpocząć od od
budowy struktur zakładowych„ . Jest to zwykła dezinformacja, 
ponieważ było dokładnie odwrotnie. Pamiętam jak dziś spotkanie 
w 1986 r., gdy obecny przewodniczący RKO Ryszard Ko>trzewa 
wyraził się fakoś tak, że Regionalna Komisja Wykonawcza nie 
będzie po raz piąty odtwarzać związku w zakładach. <koro tyle 
raz.y się to nie udało To właśnie my byliśmy 7.a inspirowaniem 
działalności gtównie w orzed•iębiors twach , za ścisłą łączn ością 
z zakładami , bo to one <prawować pow inny kontrolę nad dzia
łaczami szcwbla regionalnego. RKW chciała - w moirn przeko
naniu - wyłamać się 'pod tej kontroli. Organizacje zakładowe 
nie mogły być wówczas jawne. bo grozilo to ludziom zwolnie
niami z pracy. Mieliśmy taką koncepcję: związkowcy w przed
siębiorstwach - zakonspirowani, zaś działacze ze struktur po
nadzakładowych - jawni, bo to oni muszą dawać przykład, to 
oni na co dzień udowadniają, że jawne działanie jest jednak 
motliwe, że władze w końcu się z tym pogodzą. Co do poglądów 
na reaktywowanie Zarządu Regionu, to zawsze byliśmy zdania, 
że trzeba się opierać na statucie związku, bo jeśli nie na statu
cie. to na czym właściwie? Regionalna Komisja Wykonawcza by
ła dla nas organem tymczasowym, dobrym do czasu gdy możli
we będzie przybliżenie się do rozwiązań określonych statutem: 
zatem do odtworlenla 1.arządów regionalnych i władz na szcze
blu krajowym Liczyliśmy. że <kupia się w nich w<;zyscy, którzy 
- po<;i:idaiąc mandaty z 1981 roku - nie zrezygnowali z dzia
łalnnści 7-Wiąikowej, mając już niejako mandat z pola walki. 
Liczyliśmy, że w przy•złoścl uda się nam rozpisać nowe, pow
~zerhne. demokratyczne wybory w związku, ł wtedy dopiero zło
żyć ~wole mandaty. Tymczasem rozwiązania przyjęte jako tym
czasowt> zaczęły <;ię utrw::ilać, ze ~zko1ą dla demokracji w związ
ku. Statut związ.ku nie stał się zbiorem reguł, określających 
W<;pólrliialanle w ramach „Solidarności". lnne reguły zaczęły 
mieć pierw,zeństwo . bliższe centralizmowi niż demokracji. Za
uważyliśmy to na długo przed spotkaniem w Gdyni. Twierdze
nie, że to <;potkanie zci<>cydowało o rozłamie, jest świadomym 
wprowadzaniem w błąd Nie było to spotkanie Grupy Roboczej, 
lec-1 tdlkudiie<;ięciu dz.ialaczy, orzybyłych - jak co roku - na 
ohrhodv (';rudnia 1970. Jerinym wspólnym dokumentem był wów
cza' apel o zwołanie .;tatutowej Komisji Krajowej. Pozostałe do
kumPnty były jedynie propozycjami do dyskusji na forum tejże 
KK Dopiero późnieJ jeden z nich (tzw. dokument łódzki) stał 
<;fę oficjalnym <;tanow1skiem Grupy Roboczej. 

- Czy działała. już Regionalna Komisja Wykonawcza, kiedy 
opuścił pan więzienie? 

- Więzien ie opuściłem 24 lipca 1984 roku. RKW od ponad 
3 miesięcy działała . Funkcjonowała m.in. dlatego, że osobiście 
uruchomiłem środki finan;owe na rozpoczęcie jej działalności, 
korzystając z przepustki w 1983 r. Dałem je J. Dłużniewskiemu, 
z upow11ż n i e 11i ern do działań w moim imieniu. Jurek 
Kropiwnicki i ja, pnebywając nadal ·w więzieniu . gryp- 7 
sam i .!dolal i śmy przekonać wiele osób do tego, że ko-
nieczne jest utworzenie takiej właśnie, jednej w regio-
nie. tymczasowej struktury, Popieraliśmy zresztą RKW 

~"Jr i1,1deksu 36762 PL ISSN 0472-5042 . SWWW'.fb&&&&&•WM 

tygodnik społeano·lmlturainy 

NUMER 24 (1628) ROK XXXll ft CZERWCA J989 ROKU CENA 80 Zt 

o Urodziła dziecko Szatana? stro6 
str.15 
str.10 
str.6 

o· Strajk studentów w todzi 
o Tragiczne przypadki Antoniego B. 
o Finał sprawy wymuszania korepetycji--

Foto: Grzegorz Gal,asińskł 

W Krakowie „ wipowcy" walczyli z „zomowcami". 

Młodzież na ulicy 
MIRO.SŁAW KULIŚ 

1. 

W czwartek, 18 maja 1989 r; w Krakowie tlo gier ulicznych 
przystąpiły dwie kilkusetosobowe grupy młodych ludzi. Jedni 
zwą się wipowcami" drudzy .,zomowcami'" Są rówieśnik ami Pa
cyfiści i ·~militaryzowani. Łączy Ich dbałość o strój. „Zomowców" 
zuniformował regulamin. „Wipowcy" przywdziali rynsztunek sami 
z siebie. Na nogach sportowe, wygodne obuwie. Ponadto lekkie 
kurtki bez podpinki z kapturem oraz chustki na szyi spełniające 
rolę ma1°k przeciwgazowych. 
Różnią się szykiem. „Zomowcy" tworzą prostokąty. Okratowany 

Star" z tyłu to dowództwo. „Wipowcy" ustawili s ię w koło . Jego 
Środek jest zwarty i gęsty, Stąd wychodzą rozkazy i polecenia. 
Najważniejszy z trzech przywódców jest Marek. To on najczęści ej 
trzyma w ręku miktofon zradiofonizowanej tuby. Marek h;t 
aktywistą ruchu „Wolność i Pokój", więc pewnie dlatego nosi 
z boku na pasku torbę zwaną oficerką orc>z włoży ł na i:iebie 
czarną, skórzaną, rozerwaną na rękawie podczas wczor~ s ~ych 
utarczek, kurtkę. Jak na oficera Marek ma jedn~k za długie wło
sy. Nie domyte, rozczochrane. spadające na kolmt>rz. Twarz blc: da. 
prawie ziemista, znamionująca zm~czenie fizyc7JJe. 

Podczas przemieszczania się szyk „wipowców"' ttlega zmianie. 
Jądro wysuwa się na czoło tłumu. Im głębiej tym luźniej . Arier
gardy brak. Marek wraz z kolegami chciał odbyć ~parer pod 
Komitet Wojewódzki PZPR przy ulicy Westerplatte, lecz rychło 
okazało się, że równie trudno dostać się tam, jak na ten boha
terski półwysep w 1939 roku. Bunkry „zomowców" wyrastały 
przy każdej z uliczek łączących krakowski R.vnek z Westerplatte. 
Silne, scczelne i zwarte stanowią zapory nie do pokonania. 

2. 

Dobry strateg i taktyk nie pozwala przeciwnikowi na wybranie 
placu boju, lecz sam stara się ustawić własne oddziały ~ najko
rzystniejszym do starcia miejscu. Marek wie o tym 1 wzdłuż 
ulicy Dominikańskiej oraz Franciszkąńskiej wycofuje swoich zwo
lenników tak, by w razie ataku móc rozproszyć się po Plantach. 

- Utrudni to milicji wyUr.panie nas, a my zbierzemy 
s ię później znowu - objaśnia przez megafon i zaraz 4 
udziela następnej instrukcji. - Siadamy na ulicy i spo-
kojnie czekamy ...• 

Mija kilkanaście minut, nikt nie zaczepia „wipowców". 

Reporter · „Odgłosów" w Berlinie Zachodnim: Na prawicy pozostało wolne miejsce, propagują nową 
politykę w stosunku do cudzoziemców. 

Czego cheą repuhlikanie' 
Rozmowa z CARSTENEM PAGELEM - prawnikiem, przedstawicielem partii republikanów w Izbie 
Deputowanych Be.rlina Zachodniego. 

- Czy mógłby pan wYJa§nłć 
krótko polskim Czytelnikom, 
kiedy, w ja.kl sposób i dla
czego powstała partia republi
kanów? 

- W RFN nasza partia ist
nieje od 1983 roku, w Berlinie 
zaś - od 1987. A dlaczego 
powstała? Przede wszystkim 
dlatego, że inne partie p0lity
czne coraz bardziej zaczęły 
ciążyć ku lewicy. Widać to do
brze na przyGtładzie SPD, któ
ra pod wpływem Zielonych 
przesunęła się na lęwo i po
ciągnęła za sobą CDU. Na pra-
wicy pozostało więc puste 
miejsce, miejsc;e dla nowej 
partii, która bardziej zliecydo
wanie od już istniejących dzia
łałaby na rzecz zjednoczenia 
Niemiec, zachowania prawo-

rządności, państwa narodowego 
i jednolitego kulturowo, czyli 
właśnie dla nas. 

- Jakie są wasze główne 
cele polityczne? 

- Czy ma pan na myśli tyl
ko Berlin, czy też całe Niem
cy? 

- I Jedno, i drugie. Ale 
niech pan może zacznie od za
sady polityki . ogólnoniemiee
kiej. 

- No więc, jak już powie
działem, opowiadamy się prze
.de wsey!;tkim za zjednocz.ony
mi Niemcami ze stolicą w Ber
linie. Tak, jak mówi o tym 
nasza ustawa zasadnicza, bę
dąca odpowiednikiem konsty
tucji. Politycy z CDU czy CSU 
zbyt mocno przywiązali · się 
już, naszym zdaniem, do kon-

. 
cepcj! związania RFN z Za
chodem, zapominając o naka
zie zjednoczenia całych N~e
miec. Podobnie myślą też 
cztery główne mocarstwa 
zwycięzcy ostatniej wojny. My 
będziemy domagać się, aby i 
one wywiązywały się ze swych 
zobowiązań, czyli między inny
mi działały na rzecz jedności 
Niemiec. · 

Po drugie - o jednolitym 
oaństwie niemieckim mówić 
można jedynie wtedy. gdy 
mieszkać w nim będą Niemcy. 
Tymczasem - co się dzieje? 
W dużych miastach wciąż 
przybywa cudzoziemców. W 
B-erlinie na przykład stanowią 
już oni 12 proc. I nie są to 
imigranci z państw środkowo-

europejskich, ale głównie z: 
Turcji, Libanu, Pakistanu ... Ich 
obecność tutaj nie sprzyja, 
rzecz jasna, idei zjednoczenia. 
Domag'łmy się więc.- określenia 
nowych zasad polityki w sto-
5Unku do cudzoziemców. 

- Na czym miałyby one po
legać? 

- Na osiąganiu pewnych ko
rzyści materialnych przez tych, 
którzy zdecydują się powrócić 
.na stałe do swego kraju, na u
trudnieniu im §'ciągania tu 
swolch rodzin oraz na wydala
niu wszystkich, którzy weszli 
w konflikt z pra-
wem, a także 5 
przez zbyt długi 
czas utrzymują się z 
zasiłku. . To nasze 
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DRllK Pruowe Zakłady Gra 
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Redakcja nie zwraca nie &a· 
mówionych rękopłsOw I zastne· 
ga sobie prawo do ~kr6t6w. 

Warunki prenumeratr. l. Dla 
Instytucji I ULlcładOw pracy 
zlokalizowane w mtutach woje
wódzkich I pozostałych miastach 
w których tnaJduJą się siedziby 
Oddztal6w RSW "Prasa ·Kstątka· 
-Ruch" zamawiają prenumeratę 
w tych oddziałach in· 
atytucje I zakłady pracy zlo
kalizowane w mlefscowośclach 
gdzie nie ma Od1złał6w RSW 
„Prasa - Kslątka· Ruch• oplacaJą 
prenumeratQ w unędach poe1· 
towych I u doręczycieli. 2 Dla 
Indywidualnych prenumerato
rów - osoby fizyczne Qmleaz· 
katt na wsi I w mlefscowołclach, 
gdzie nie ma oddziałów RSW 
,,Prasa Kslątka-Ruch" opłacajir 
prenumeratę w urzędach pocz• 
towych I u doręczyclell. osoby 
fizyczne zamieszkałe w miastach 
- stedzlhach Oddziałów RSW 
„Prua K stątka Ruch• opłacają 
prenumerate wyłąc&nle w urzę· 
dach oocztowych nadawczo-od· 
daw~1ych wla!lctwych dla mlejs· 
ca zamieszkania orenumeratora 
WolatJ dokonuje się utywając:
blank łetu .. wpłaty" na rachunek 
bankowy miejscowego Od1blału 
RSW .Prua Kstątka Ruch" 3 
orenumeratę te zleceniem WY• 
sylk1 ta grantcę przy Jmuje 
RSW „Prasa Ksla!ka Ruch'. 
Centrala K·llportatu Prasy t 
Wy :1awnlctw ul Towarowa 23 
OO 958 Wars•awa konto PKO BP 
XV 01dz iał w Warszawie nr 
1658 201045 139-H Prenumerata 
ze zleceniem wysyłki u cran:C( 

· pocztQ rwykłą jest drotua od 
prenumeraty krajowej o 50 proc 
dla tlecenlod11w"Ow lndywlduaJ. 
nych I o 100 ·oroc dla zlecaJą 
cych lnCJtytuaJ' I zakładów pra· 
cy Terminy· orzylmuwanla pre· 
numer11ty na kraj I za grani~ 
- do dnia ·to llstopada na I 
kwartał I p6łrocte roku następ
neito oraz cały rok następny -
do dnia I katdego miesiąca -
poprredza Jącego 9kre1 prenume
ratJ roku bletącego. 

zam. 1'105. D-10. 

2 ODGtOSY 

przegląd 
prasr 

Jerzy Kropiwnicki pisał w 
poprzednim numerze „Odgło
sów" (23), że niektórzy działa
cze lewicy Iałokiej uznali się 
za włdcicieli NSZZ· „Solidar
n~ć" i postępują jak trene
rzy-selekcjonerzy jego kadry. 
Warto w związku z tym odno
tować żadobllwą, lecz zna
mienną sugestię Jerzego Wy
sockiego w tygodniku „ŁAD" 
(nr 22). Proponuje on utworzyć 
Niezależny Klub Piłkarski 
„Solidarność", którego preze
sem będzie Lech Wałęsa, tre
nerem-selekcjonerem Bronis
ław Geremek, masażystą Ma
rek Edelman, a skarbnikiem 
Józef Pinior. Skład drużyny 
wyglądałby następująco: ata. 
kujący - Alojzy' Pietrzyk, Ja
cek Merkel, Wiesław Woj.tas; 
pomocnicy - Jacek Kuroń, A
dam Michnik, Tadeusz Mazo
wiecki; obrońcy - Jan Olszew
ski, Jacek Taylor, Adam 
Strzembosz, Zbigniew R.Oma
szews.ki; bramkarz - Janusz o. 
nysz.kiewicz. Na ławce rezer
wowej znaleźliby się: Andrzej 
Stelmachowski, Aleksander 
Hall, Stanisław Stomma. Na
tomiast na listę transferową 
(do sprzedania) zostali już w y
stawieni: And.rzej Gwiazda, 
Marian Jurczyk, Andrzej Sło
wik, Jerzy Kropiwnicki i Se
weryn Jaworski. 

Podczas kampanii wyborczej 
ujawniły się spory wewnątrz 
„Solidarności" w róż.nych re
gionach kraju. Grupa członków 
związku we Wrocławiu - jak 
donosi tygodnik „SPRA WY i 
LUDZIE" (nr 21) - zaprotes-

1·.vała przeciwko szykanov· 
niu przez Komitet Obywatelski 
„Solidarności" tak wypróbowa
nych i niezłomnych działaczy 
jak Antoni Lenkiewicz i dr 
Jan Wasz;kiewicz. Na specjal
nych ekranach drewnianych 
mieszkańcy Wrocławia czyta
li: 

„Komitet Obywatelski z calq 
zacieklokiq odcina się od nich, 
szkalując ich dobre imię przez 
oświadczenie w trakcie kam
panii wyborczej, że oni : 
mają nic wspólnego z «Solidar
no§cią•. Wykorzystuje do tego 
celu Kościół, prasę, a nawet 
Radło Wolna Europg.. . Jest to 
działanie ~niegodni? ludzf spod 
znaku «Solicłanioścf„, Stanowi 
naruszen.ie prawa wywalczone
ao prz11 «Okrąglym atole». 

Jest sprzeczne z oświadcze
niem Komitetu Obywatelskie
go przy Lechu Walęste z dnia 
23 IV 1989". 

Przed wyborami do Sejmu i 
Senatu przybył do Polski m.in. 
Zbigniew Brzeziński, były do
radca do spraw bezpieczeństwa 
narodowego prezydenta USA 
Jimmy'ego Cartera, obecnie 
wykładowca w Center for 
Strategie and Internatlo.nal 
Studies w Waszyngtonie. Przy. 

· glądał on się spotkaniom 
·wyborczym kandydatów „So-
lidarności" i strony rządowej, 
udzielił wywiadów Aleksandro
wi J. Wieczorkowskiemu z 
„TYGODNIKA KVLTURAL
NEGO" (nr 23) oraz Kazimie
rzowi Dziewanowskiemu i 
Wojciechowi Giełżyńskiemu z 
„GAZETY WYBORCZEJ" (30 
maja). W pierwszej ro~owie 
przestrzega nas przed zbyt op
tymistyczną oceną wtroju wol
norynkowego. 

,,Idealizowanie tego modelu 
ooapodarczego może pociągnąć 
za aobą blędv tego samego ro
dzaju, jakie poprzednio byl11 
w11nikiem tdeattzowania mode
lu socjalistycznego. Ale każde 
z większych pań&tw europej
skich wytwarza powoli swój 
wlasny ustrój, który ;est wy
razem pewnych zasadniczych 
cech polityczn11ch, kultural
nych i gospodarczych danego 
kraju. Wielki bląd marksizmu
-leninizmu polegal na tym, że 
opieral się na dość aroganckim 
zalożeniu, iż można przewi
dzieć z góry w sposób racjo
nalistyczny, jaki system jest 
idealny, jaki zbliżony najbar
dziej do utopii społeczne;. ( ... ) 
Przemiana ustroju w Polsce 
musi nastąpić w sposób, w 
pewnym sensie - pragmatycz
ny, odpowiadając na szersze 
możliwości powiązań gospo
darczych z Zachodem, ate jed
nocześnie nie przekreślając 
niektór11ch pozytywnych osiąa
nięć uzyskan11ch w ostatnich 
dziesięcioleciach". 

W drugim wywiadzie Zbig
niew Brzeziń~ki optymistyc:z. 
nie ocenia rozwój sytuacji w 
nai;zym kraju, ale nie wyklu
cza możliwości konfliktów spo
łecznych l to nawet w naj
blltszej przyszłości. Uwa:i.a on, 
ta ootrzebny Jest wielki umiar 
i zmysł J'Olłtycz.ny ze stro.ny 
Sejmu, Senatu, wladiz l oposy-

cJl. A oto ja'k ocenia 11tuac~ 
w Związku Radzieckim: 

„Kiedy pierwsz11 raz bvlem 
w Sowietach, w latach 50., bt1· 
łem zdumiony widząc jak prze
ciętny ob11watel ZSRR byt 
święcie przek.onan11, że powo
dzi mu aię lepiej niż ludziom 
za granicą. Teraz przekonanie 
jest absolutnie odmienne: że 
życie souńeckie jest zacofane, 
biedne, gorsze niż to reszcie 
świata. To samo zresztą mówi 
całkiem otwarcie Gorbaczow'!, 

Polityk amerykański prze-
widuje eskalację kwestii na
rodowościowej w Związku Ra
dzieokim. Będzie pogłębitł się 
długofalowy kryzys prowada;ą
cy do żądań suwerenności na
rodowej. Pieriestrojka nie uda 
się bowiem bez przekształcenia 
ZSRR w au·tentyczną kon!ede~ 
rację narodów. 

A co sądzą s.ami Rosjanie o 
przyszłości stosunków narodo
wościowych w ich pań~twie? 
Według sondażu przeprowadzo
ne.go w Moskwie, którego wy
niki publikuje tygodnik „FO. 
RUM" (nr 21), 31 proc. respon
dentów sądz.i, że podziały i 
konflikty na tle narodowościo
wym zaostrzą się, 20 proc. u
waża, że problemy narodowoś
ciowe pozostaną na obecnym 
poziomie, 25 proc. spodziewa 
się wyciszenia, a re.szta nie 
ma zdania. 

Moskwianie wypowiedzieli 
się również na temat działal
ności trzech byłych przywód
ców KPZR. Bardzo negatywnie 
oceniono: Józefa Stalina 
62 proc., Nikitę Chruszczowa -
17 proc., Leonida Breżniewa -
68 proc. Natomiast pozytywne 
i nader pozytywne oceny wy
stawiono: Józefowi Stalinowi 
- 7 proc., Nikicie Chruszczo
w()lwl - 29 proc., Leonidowi 
Breżniewowi - 5 proc. ankie
towanych. Ogromnym popar
ciem cieszy się Michaił G<>r -
baczow (79 proc.), ale tylko 
23 proc. moskwian deklaruje, 
że w ciągu trzech lat pieries
trojki ich sytuacja materialna 
poprawiła się. W odczuciu 25 
proc. nas.tąpiło pogorszenie, 47 
proc. nie dostrzega zmiany, a 
5 proc. trudno powiedzieć. So
cjolog radziecki Wsiewołod 
Marlnow pisze: 
„Jeśli Gorbaczow nie zdola 

spełnić swe; obtetntcy popra
wy warunków życia, ;ego po-
pularno§ć może spaść jeszcze 
bardziej. · 

Na jego korz11ść może ;ed
nak przemauńać fakt, że tyl
ko jedna czwarta ankietowa
nych spodziewa się poprawy 
~kQ4ci życia . . Skoro oczekiwa-. 
nta aą tak skromne, Jego no
towanta mogą nigd11 nie sięg
nąć dna": 

Na pewno bardziej wyma1a
ją<:y i niecierpliwi Sił Polacy, 
szczególnie młodzi. W artykule 
zatytułowanym "Czego chce 
młodzież?" Krzysztof Bohus 
pisze na łamach mieslęcr.nika 
„POKOLENIA" (nr 3); 
„Część młodego pokolenia 

jest przekonana, że historycz
na rywalizacja pomiędzy kapi. 
talizmem a socjalizmem koń
czy się nieodwołalnie porażką 
tego ostatniego. «Pieriestrojka» 
Gorbaczowci - nie przynoszq
ca jak na rcizie 1D11rańiego 
przełomu w gospodarce 
może co nafwt1że; tonowcic! ten 
osąd. Młodzie.i ile tratoi łlie• 
oczekfwanq zmianę 7'ÓZ, doko· 
nującq się na ;e; oczach: so
cjalizm maiąc11 być atoangcirdq 
świata, spychan11 ;est do roli 
cywilizac11;nego zaścianka. ( ... ) 
Młodzi coraz natarczvwie; 

zaczyna;ą stawtać pvtania bę
dące dotychczas tabu: Czy par
tia Ucząca 2 mln członkót.0 
może sobie ro§cić J>Tawo do 
decydowania o losach całego 
narodu? Czv możecie nadat w 
ni• zmienionej formie 7'Ządzić 
krajem. - pvtajq młod%i -
;eśli samf przvznaJecie, iż o
becna smutna rzeczvwtstość 
jest apulcimą wasze; politv· 
ki? („.) 

Brak zaufania do PZPR do. 
kumentujq sondaże i badania. 
W 1986 roku w badaniach 
IBPM tylko 6,1 proc. cinkieto
wanych wyrazilo zaufanie do 
partii, w środowisku studen
ckim ten wskaźnik spadł do 
1,4 proc. Wśród młodzieżowych 
respondentów aż 48,1 proc. 
opowiedztalo się za systemem 
politycznym bez kieTownicze; 
roli PZPR, a 31 proc. było zci 
utrzvm.aniem status quo". 

W cieikawej wypowiedd 
dla dwutygodnika „STUDENT" 
(nr 11) prof. Józef Lipiec mó. 
wi, że jest sprawą przesądzo
ną gwałtowna rekon1trukcja 
sys·temu partyjno-<potitycz.nego 
w Polsce. Obejmie ona r&w
nież PZPR - łącznie z nazwą 
i tradycją - choć mote nie 
stanie się to jeszcze w wyniku 
tegorocmych wyborów. Stop„ 
niowo jednak uks~dtuje si~ 
nowa forma ustrojowa oparta 
na zdro.wych zasadach gospo
darki rynkowej oraz gwaran-
tująca minimum bezipteczeń-
stwa socjalnego ł maksimum 
aums dla wnyst.kich. 

,.JdH Jctof ellft lu& muał -

.t 

w zwtązku z długą tradycją ł 
obecnvmf tendencjami, socjal
demokratycznl/11\i i socjallibe
ralnilmi w Europie - posłu
ży~ się terminem «Socjalizm„ 
to proszę bardzo. Jeślt potrzeb
ny będzie dla nowego kon
struktywizmu tnny termin, też 
nic nie azkodzi (zwlaszcza że 
u nas «Socjalizm„ posiada, nie
stety, konotację stalinowską 
lub «realno-socjalistycznq„). Nie 
chodzi o nazewnictwo, ale o 
istotę neczy". .. 

O istocie nowoczesnego ~o.: 
cjalimnu i charakterze partii 
dyskutowano w redakcji „MIE
SIĘCZNI~ LITERACKIEGO" 
(nr 4). Zdaniem prof. Mariusza 
Gulczyńskiego PZPR powinna 
przewodzić w kształtowaniu 
cywilizacyjno-ust.rojowej alter
natywy kapitalizmu i humani-
zować ro?>wój społecmy. Nie 
moie, jak dotąd, pełnić roli 
zbiorowego feudała i kapita
listy, bo nieuchronnie wchoda;l 
w konflikt z własną bazą kla
sową. Par-tia nie może rów
nież uzasadniać pozycji hege. 
monicz;nej tym, że jest s·trażni
kiem Układu Jałtańskiego, bo 
oznacza to pogodzenie się z 
rolą agendy cudzych in:te!l"e
sów. 

Bogdan Owczarek i Włodzi
mierz Sokorski uznali za na
iwny postulat powrotu do 
Żiródeł, ponłewai źródła te<>re
tycme pochodzą nie z tej epo
ki. Partyjni musa;ą więe sa
modzielnie myśleć i zmienić 
filozofię władzy. 

„Dzisiaj wiemv - stwierdził 
W. Sokorski - że nasza wia
dza nie polega na tym, że mie

. li§my rację, tecz że był taki 
po wojnie uklad historyczny i 
polityczny, że musieliśmy za 
naród i państwo wzią~ odpo
wiedzialność, mimo że racji 
nie miemm11. Niestetv, socja
Zfzm w epoce Stalina tak 
zW11rodnial, że przestaliśmv 
myśleć kategoriami narodo
wych interesów, a nawet nau. 
kowego marksizmu i krok za 
krokiem pozbywaliśmy się r6ż
n11ch form ludowe; demokra
cji aż do skasowania własnej 
partii włącznie. Istota marksi
zmu polega nie na astrono
micrnl/11\, lecz naukowym ba
daniu rzeczywistości. Myśmy 
tego robM nie umielł, może ~ie 
mogli, gdy mt1Alenie zala!wtał 
cluktat Stalina. Stqd wyciąga
liśmy falszywe wntoski, stawia
liśmy falszvwe prognozy i 
przechodziliśmy z kryzysu do 
kryzysu, dearadujqc stopnioiv'? 
na;bardziej cenne warto~ci 
ekonomicznego rozwoju kra3u, 
jego kultury i jfgo moralno-
i .„ ,,-et • 

W czasach sta1ino\vs1dch bar
dro negatywną rolę odegrał 
Ja.kub Berman. Należał - o
bok Bolesława Bieruta ł Hila
rego Minca - do tzw. Trójki 
t odpowiadał za spra·WY be~
pieczeństwa. Z artykułu Brom
iiła wa Tumiłowicza w tygodni
ku „ARG UMENTY" (nr 22) 
wynika, że przeii wojną u
kończył prawo na Uniwersyte
cie Warszawskim, napisał roz
prawę doktorską i był asys
tentem wybitnego socjologa 
prof. Ludwika Krzywickie~o. 
Znał bardzo crobrze język nie
mieeki, czytał &WO'bodnie po 
angielsku i francusku, rozu
miał teł pono~ jidysz. Studia 
wytsze miały r6wnłeż dwie 
jego siostry I obaj bracia (A
dolf był znakomitym psycho
logiem). 

Od 1969 rOku Jakub Be'I'man 
był na emeryturze." Zmarł w 
wieku 83 lat. Na krótko przed 
śmiercią 4 kwietnia 1984 roku 
otrz}"tnał ostatnią emeryturę w 
wysokości 12,5 tys. z.łotych. 

,,Poz71cja Bermana ;ako «dr~
gieao człowieka w partii• 
stworzyła pewien schemat, po
wielany przez następne ekipy. 
Niepr%1/Padkowo ta~emnicze ł 
zlowrogie odium ciąży rów
nieź na Zenon',e Kliszce z cza
sów Gomulki i Edwardzie Ba
biuchu z ekipy Gierka. Być 
może, aby uniknąć w _Przysz
Zości najcięższych oskarzeń, po
winni oni już dziś «Otworzyć 
się», niekoniecznie dla prasy". 
Przegląd ten ukazuje się ~ 

pierwszej turze wyborów. Nie 
wszystko jeszcze zostało rorz:
strzygnięte. Nie wiemy, jaki 
dokładnie będzie układ sił. Na 
podstawie sy~uacji przed~
borczej Artur Bodnar przewi
duje w tygodniku „KULTURA'' 
(nr 22), te w nowym parla
mencie najbardziej zwartą o
każe się Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza. Natomiast 
jedność reprezentantów „~oli
darności" będzie ni~trwała z 
powodu podziału 7JWiąa;ku na 
ta-zy zasadnic:z:e odłamy. 

Zdaniem prof. Bodnara 0tpo. 
zycja nie jest przygotowana do 
uddahl w rządzeniu. Nie dy
sponuje odpowiednią kadrą 
mającą doświadczenie państwo
we. Z wielkim trudem dobra
no osoby, które weszły w 
skład Komitetu Obywatelskie
go. Nie chodzi tylko o wzglę
dy politycme, lecz takte me
rytorycm•. 

E. L. 

Z kół zbliżonych donoszą„. 
„ . ~_, ·-~ : . - i,,.. ·~ .... „„' . "j -~ ' ·- ·: . . . . .. ~ ..... ) 

GORI.Z l'Rl.JDNIEJ JEST POŁĄCZYC SIĘ teletorucznie z Lo
dzi .i tymi utia.sta.nu i 0$adami, z którymi nie ma połącz.enia au
tomatyczne6o. Ostatnio na pytanie o połącz.en.ie z Karwią jedna 
z na.sL,y..:h Ko~ezanek usłysza1a, że trzeba bl11"dzo dług'<> cr.eita,ć, bo 
rue ma kto iąc.z.yć, że przy Jęte zamówienie niekoniecznie musi by6 
z.rea.l.lzowa.n.c. R.omentarza nie będz.ie. 

w CEN'IR.Ui.\'I ŁODZI na.tomiut - w rejome ograniczonym 
ulicami: Zw.iJ:U. Wigury, ~ienkiewkza. 8 lVll11"ca. Worcella i &l. 
Kosc.iuszki - m-0ma jeszcze w tym roku mieć ..• telefon. Za.Lnsta.
lowa.nue telefonu ko.sztuje ~ au ooo złotyc.n, 

ZAl\.OIQCZl'.'ł:. OBRADY I ZJaztt Stowarzyszenia Pisarz1 . Poli• 
kic.u. Wyronione wł.aidz.e mają w zasa<iz.ie cn.arakter tym~w1. 
ja.ko że Stowarzysrenie l'isarzy P.olskich .nie zostało jesi.c.ze zaw 
re.iestrowa!ie N sądz.ie. Do ~.PP może należeć ka.żdy pisarz. bea 
w~ędu na mieJsce zamie~. 8P.t> wszystko zac.zyna od .zera. 
Plany ma n.itomiast .interesujące. 

NIEDAWNO BARDZO KRYTYCZNIE WYPOWIADANO SIĘ 
O HANDLU W ŁOoZI. Po tej krytyce nic &ię właściwie nie 
umeniw. S.ocleipy w remoncie, półki puste, nie ma kto sprze<iawać. 
:lale.z;1wść ;ił.u: ekspeaiente.t od ob.rotu 111ie spełniła oczekiwań. 
NaJ.U n :e ma chętnych do pracy w sklepacn. A praca ciężka. Co
raz więcej s!Llepów zamkniętych. A ·tu ·idzie lato, zaa.ną się urlow 
,py. :l han.J-Lem będzie coraz trudniej. Ale w istocie to n.ie je.łt 
wcak haniJel - to handlowa biurokracja. Kiedy wreszcie w na• 
szym nandlu pojawią się kupcy zamiast handlowców? 

~cz POLSKI z ANGLIĄ nazywano meczem o.stat.niej szan
sy. roisl\.8 pr.c.ugrala z.asiuzerue tri.ema goian11. ro.lacy Ille zagr<>
Zlli an.gielltK.!e.j oramce i nie strzelili ani jednego go.la. Anglicy 
ol>na.zyli WG?.)'~tkie braki polskiego zespołu. Uaowodnili - co 
możn.t było woaczyć na ekranie naszych telewiwrów - że Woj
c1ec.;1 Laz.axett nie nauc'zył naszych piłkarzy niczego, bo na.uczyć 
nie mogł . ~raol-i wynieśli z niski.ego poz.iomu szkolenia w klubach. 
Po moczu w Anglii nawet Dariusz Szpakowski przyznał, że te
raz incl.Czej patJ:zy na mecz ze Szwecją. Czyż wtedy miał na o
cz.a.ch rowwc okulary? 

Mi..tr1A.stwa ~uropy odbyły się ,bez Polaików. Mistrzostwa śwla
La w ltrli; oobędą się raczej też be.z Polaków. A byliśmy trzecią 
drui.r1ą śww.1.a r'ZPN musi wreszcie spojrzeć prawdzie w oczy 
i powierzyć prowadz.enie polskiej reprezentacji komuś innemu. 
Wszy. tko n.u.·wny zaczynać oo nowa, ale już bez Wojciecha La
i.arka. A roożt: tak postawić na młodych? 

ODBYŁ Si~ XXXIII WYSCIG Jm. plk.. W. Skopenki, w którym 
start:>w.aty też radzieckie drużyny. Wyś'Cig ~ wyścig, były suk
C<)Sy i po:ażki. Wyścig ten odbywa się dla uci.czeni.a pamięci 
płk W. Skc;panki, który zakochał się w Sandomierzu i zapragnął 
być. tam pvi;ll<>wany. Tak się stało. Wypadałoby więc dbać o do
brą organ.i.„c;.c~ę tego wyścigu. Tymczasem na siódmym etapie 
Busko UróJ - Sand<>mierz zawodnicy n\e mieli ciepłej wody, 
sami.ariaty były wręcz w skanda.Licznym stan,ie, złe było wyży
wienie za wodników. W&i.ystko to ~uło atmosferę \el · pięknej 
imprezy s;h)rtowej. 

LUDZIE BIEDZĄ SIĘ .NAD TYM, aby wymyślać różne r.zeczy, 
!eby nam się lepiej żyło. J&k tylko coś wymyślą, to zaraz Kra.s
nolutlk. biorą to i psują. Wymyślili więe ludzie benzynę do samo
chodowych siLników. Zbudowali stacje benzynowe, a Krasnoludki 
pocMwały gJz;eś benzynę I przed stacjami CPN stoją długie ko
lejki samochodów. Ludzie wymyślili gaz propan-butan ! butle do 
tego ga·~u. a Krasnoludki gdzieś ten gaz Pochowały i go nie ma. 
W 1988 roku w „Korgazie" w Łodzi czekało się na pełną butlę 

:3 tygodnie; tc.:az - 3 miesiące i dłużej. Nadchodzi lato, ludzie 
będą wyjeżdża.Id na wakacje, pod namiot, za granicę, popyt na 
gltt' .,, butlach wirośnie, a tu nie ma gatu. Czy rzeczywiście nte 

.: m<>żita jakoś pozbyć się Krasnoludków, aby wreszcie stale cze• 
goś u nais nie brakowało? 

JAK ZWYKLE LATEM w posr.czeg6lnych rejonaeh Łodzi bra
kuje -.!1e~łe j wody i nie może być inaczej, bo trz.eba remonte>wać 
sieć Wflcl(J<.J1 ą.;.1wą I ciepłowniczą . W drug'ei połowie czerwca, w 
lipcu i sierpniu, a często Jeazcze i we wrześniu z kranu leje sią 
tylk o zimna woda. Tak bYWa przez trzy tygodnle. W W<irszawie 
też ta.1t s:ę dz.ie;e. ale brakuje ciepłej wody tylko przez dwa ty~ 
godnie. Dl:.cz.eGo w Warszawie może być krócej? 

W LORD.S KOŁO LONDYNU rozgrywano międzynarodowe za
wody w krykieta .. grę u nas zupełnie n.ie znaną. W trakcie za
wodtw na Lereny krykiete>we wbiegła 19-letnia Shella Nicholls .~ 
zupe'nie n.aga. aiby s.i~ gimna&tykować. Musiała interweniować 
po1k;i.a. 

Zebrała: BOGDAMADEJ 

W najbliższych 
numerach „Odgłosów" 

• 

- Feowien grafoman zwierza się w Uście, że przyJemność mu 
sprawia obserwowanie własnej iony w objęciach innych męż
czyzn. Kiedy przekonał się, że nie zaspokaja w pełni małżonki, 
za.pr.oponow.ił Je.i, żeby równocześnie kochała się z trzema Jego 
kole.rami. Początkowo żona była onieśmielona i zaienowana, lecz 
teraz sam.i. daje hasło do rozpoczęcia gry. Inny zboczeniec namc1· 
wia swą żonę do uprawiania miłości lesbijskiej. Opowiada, Jakby 
to był\), gdyby kachala się z inną kobietą. Najpierw budziło to 
w nieJ wstręt a teraz opowieści męża podniecają ją - artykuł 
l\UROSŁA \.\. Y SARBIŃSKIEJ. 

- Na początku w celi śmierci znajdowało się 14 skazańc6w. 
Ci, co iostawAh, liczyli ułaskawionych i rozstrzelanych. Groza. 
NajstraszniP.jsza z eliminacji. Bo ok» zostaje Już tyłko pięciu. 
Rano tri.ech zostaje ułaskawionych. I w pusteJ celi śmierci sie
dzą na wprost siebie podporucznik Stanisław Wiącek i major 
Sta.nislaw Dorosiewicz - koleJny odcinek ballady o „Jędrusiu" 
R.Y&ZARDA BINKOWSKIEGO. 

- Na.jci1;,żs~J czołg polski ważył 9,8 tony. Obsługiwało go 
dwóch iołnierzy. Jeden z nich obsługiwał działko 37 mm. Nato
miast oajciężs„y czołg Wehrmachtu ważył 20 ton. Obsługiwało io 
pięciu pancccniaków. Dysponowali działem kalibru 75 mm - o 
p-0lskiej broni pancernej pisze LUCJUSZ WŁODKOWSKI. 

- W bramie stał siwawy pan w portierskim mundurze z . bły
szcz4cymi guzo>mi. Miał kult profesorów. Pisarz dopiero był waź-
111y, jeśli łącz)ł w swojeJ osobie te dwa powo.łania. Redaktor6w 
miał też w pn\\'ażaniu, ale Jednak mniej niż profesor6w - wspo
mnienia TAOŁUSZA CHRóSCIELEWSKIEGO. 

- Wzrok chłopaka fascynował Ją. Ani trochę nie był skrępo
wany otaczającym go bogactwem: kanapą i fotelami ze akóey. 
mistern:\ stolarką gdańskiego kompletu w czarnym dębi~. portie
rą, i-yrandolem ze złoconego mosiądzu, pastelowymi ta.petami, 
elekłronic'i:n1m samograjem i zdalnie sterowaną telewizJlło Wzrok 
chłope.ka 14.P-Wilł się m6wlć: słać mnie na to samo albo i na wię
cej - frarmc11 t powieści ANDRZEJA MAKOWIECKIEGO „Pię6-
dziulą& mdon6w·•. 
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Zdali egzamin 
niedojrzalośei 

Sta~ t<ię to ~9 maj.a 1989 roku. Był poniedziałek, kam,pa.nia 
wybor<:za toczyła się w peł.ni. Ostro ścierały &ię różne racje poli
tycz.ne i sty>łe„me, niekiedy aż nazbyt ostro. Teg'<> d.nila w „Wia
clomosciach'· Łóózk.iego Ośrodka TVP najpierw podano in.formację 
o warzywacn i owocach, następnie o ZOO. Dopiero w dalszej ko
lejuości potl!.fvrmowano o ses)i Rady Nar-Odowej Miasta Łod·z.i. 
Rut.> nowe i..a,g1a.nie rozmowy z radnym. Kilka ni<: nie znaczących 
uwag. Nic siQ tego dnia nie wydarzyło.„ A właśnie, że się wyda
rzyi-0. J to coś "ba.rdzo sensacyj.n.ego! 

.Pr.zywykhsmy już do tego, że sesje RN.ML .aą nudnawe, że pl
aże i.ię o ru<.h i mówd z obowiązku, tra!ktuje Ilię niemal jak „od· 
walanie panszc.zyzny", że rac :.się tam nie dzieje, .panuje gadul
stwo i tak dalej. Nie przywiązuje się więku.ej wagi do pracy 
samor~dowej, no bo radni nie potraifią tego robić, bo występu
ją tak.ie ClY hme o.grani<:z.eni.a, bo ws.zystk'O d tak decyduje si~ 
w Warszaw~e. Mam takie wrażenie, ż.e już wkrótce przyjdzie 
nam poz.byt się ty<:h opinii. Ale wróćmy 'do poniedziałkowej se-
1ji RNl\'Ił, z. 29 maJa 1989 roku. · 

Najpierw może kilka danych, które - akurat w tym komentarzu 
- mają duże znaczenie. Otóż RNMŁ Uczy 200 radnych. Podział 
mandatów je~t lak.1: 92 radnych należy do PZPR, 20 do ZSL, 18 
do SD, a 'iłJ jest ·b~partyjnymi. W RNMŁ działają kluby par
tyjne; PZPR ZSL .i SD, A niedawno pows\M kilub radnych bez
partyjnych, który bardzo ładnie aobie pocąna i - jak 1i4 oka-
sało w praktyce - był bardzo potrzebny, . 

29 maj.a 1:189 roku na sesję RNMŁ przyszło 159 radnych. Jak 
• prostego rachunku wynika, nieobecnych było 41 radnych. Ale 
swą nieobeulotć usprawdedliwiło tylko 8 radnyoh. Do końca S4Ji 
RNML nie wy.t.rzymało daJ.sz.ych 14 radnych. Tak więc w ostatnim 
głosowaniu ud:aał wzięło 145 radny<:h. Niektórzy oddali swój głos 
li.„ wysz.li. Wyr..1k tego ważnego glosowania ich juź nie dntereso
iwal. 
Porządek obrad nie był poeiągający, 11 punktów i .z.a;powiedź 

przyjęcia 9 uchwał mogłY, a:niechęció najwytrwalszego l niepny
chylnWt nastawjć do tak pomyślanego programu pra<:y. W se.sji 
JtN.MŁ ucie..tnia,rli tei członkowie Rady Ł6dZkdej PRON. Zano
ldło sit więc na ..nudll4 ipił4". Mogło t.o długo potrw~. 

Ale te J>eó)'r..l.IStYCZM prognQq nie sprawdziły 8ię. Komisja u
chwał l wnio51ków ty>m rar.em pracowała niebywale ~r111WZ11ie. U-

Z tej ziemi 

. , _,. ,, 

ehwał)' były ~acowane. Wuy•f:ko IZlo azyibko. I m!mo poca.ąt
kowych ®.iw s.esja RNMŁ :a:akoń<:zył.a się około &odz!n7 16. Tyl
ko że · jej zako,lc7.enie zulroc:eyło wielu. 

Tym im.em lnterpela<:~ miały nieco wyt.u.J poz.tom. Na pr~
kład ieden a: radnych za.prosił k;ierownictwo Wydziału KomUZlli
kacJi UML na przejażdżkę w godz!naoh szczytu z Bałut do 
Sródmi.escia. Ostatnie zmiany zasad ruchu w Sr6dmieściu tak 
skompllkowaiły jeżdżenie po nim, że - po pierwsze - nde chce 
się Jezdzić a · - p0 ckugie - marnuje aię litry benzyny, lkt6rej 
zrent.\ nie ma. . 

Ra.:iny a Olechowa wyraził swoje wątpliwości, C'/.Y tak potrub
na sz.koła na Ole<:how.Le będ~e gotowa 31 sierpnia 1989 roku. Je
go · z.janiem bud·owę ukończy &ię - optymistycz.nie patrząc - w 
listopadźie 1989 roku. To i taik c:lobrze, ;.e nie wlosną lub latem 
1990 roku. 

Miłośniczka przyrody narzekała na zaniedbania wokół pal
miarni. Ale i w samej palmiarni nie dzleJe się najlepiej. Inny 
radny słusznie narzekał na stan muszli koncertowej w parku 
Poniatowskiego. 

Sporo czasa zabrało radnym narzekanie - słuszne a.resztą -
na zaopal~.1.eui~ Lodzi w artykuły spożyw<:z.e, w tym głównie na 
zaopatrzenie w mięso i sery. Ktoś zwrócił uwagę, że w parku na 
Zdrow~u podczas Swięta "Glosu B1obotnic.zego" w ikioskach pełno 
było ro7nych towarów, a jW; a.zczeg6lnie wędlin. Ktoś dowciipnie 
zaproponQW..tl, aby „Głos Robotniczy" w ogóle zajął .się uopatr.z.e
niem N wędlil'lY, skoro robi to tak d-Oibrze. Wtedy wstał dyrektor 
Wydziału Handlu i Usług UMŁ - Jerzy Myśliwy i wyjaśniił, że 
70 procent wt;<ilm po.szło na Zdrowie z zaopatrzenia miasta. Trud
no mieć jakąkolwiek pretensję do „Głosu Robotniczego", skoro 
u nas \V ogóle panuje moda S;prz.edawania towarów na różnych 
festynach, jarmarkach, giełdach. W parku ina Zdrowiu można by
ło awego czasu kupić papie.r toaletowy i... opony. Smakosze wy
bierciJa się na Zdrowie po„. piwo, którego normalnie, czyli bez 
kłopotów, w Lodzi kupić się nie da. W ogóle wiele rzeczy nie by
wa, a na Jarmarkach bywa. Marzy m1 się już taka sytuacja, że 
1110rmalnie można .ku.pić w 8klepie to. oo nienormalnie na :t.esty
nie czy jarmarku. Radnym te1 to się marzyło. 

Ludwik &.mo1t narzek;ał na jakość pracy służb informacyjnych 
w łóii:k:ej k:lekomunikac}i. Niczego nie można się tam dowie
dzieć, na ogół nie można się dodzwonić. Książki telefonicznej 
n,adal nie ma. A Łódź to przecież drugie miasto w Polsce i oto 
zbllLaJą siq Hagi łódzkie. 

Po interpelacjach był najważniejszy punkt w programie aesji 
RNML - sprawozdanie prezydenta miasta Lodzi - Jarosława 
Pietuyka. Byłv to sprawoz.danie z realizacJi planu l budżetu mia
sta t wojewodz.twa za rok 1988, Budżet jest mały, n.a wszystko 
rue "-tst.arCLa, nie mOtż:na na jego podstaiwJe p1anować większ.y<:h 
.inwestycji, n1e mówią<: już o nie:zlbędnych remonta<:h. P~obn.ie 
je.st w miejskiej komunikacji. Mamy pod jej adresem słuszne 
pretensje, a.le w 1988 roku trzeba było skao;ować 20 _autobusów 
i 51 tramwajów. Zamówiono 85 autobusów i 40 tramwajów, a otrzy-
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Wybraliśm.1 i eo dalej? 

cować przy otwartej kurtynie 
- to znaczy pracować otwarcie, 
jawnie, nie mieć nic do ukry
cia. Pracować przy otwartej 
kurtynie przy loży pełnej kry
tyków - to znaczy zdawać so
bie sprawę z tego, że każdy gest 
będzie surowo oceniony, skry
tykowany, a taka ocena upow
szechniona. Do niedawna też 
krytykowano różne postanowie
nia instancji partyjnych czy 
rządu, ale w.„ kuluarach. Dziś 
pisze się o tym w opozycyjnej 
prasie. Wielu ludzi to oburza, 
do tego nie przywykli, nie mogą 
się z tym pogodzić Gdyby jed
nak spojrzeli na tC> ' :r; innego 
punktu widzenia, gdyby za
stanowil'i się, jakie to daje 
korzyści, to może i doszliby do 
wniosku, że to wcale nie jest 
takie złe. A nie jest złe dlate
go, że może ustrzec przed błę
dnym posunięciem, przed którym 
nie mógł ustrze<: serwilizm wie
lu partyjnych towarzyszy, któ
rzy mieli odwagę krytykować 
jedynie w kuluarach. 

1. 
Jest niedziela, 04.06.198D rok. 

Sipecja1nie podkreślam czas, w 
kitórym piszę. Dokonuje się bo
IWiem aikt wy.borczy. Jego wyni
ki bę<hiemy chytba już w pełni 
llllladi, gdy numer „Odigłosów" 
u'kai.e się w !kioskach. Można 
się spodziewać, że odbędzie się 
też glosowanie w <Wugd.ej turze 
wylbarów. Czy w Łodzi rów
nież? Zdbac.zyimy. 

Mimo że nie znamy jeszcze 
- w chwili gdy to piszę -
w,yniikJu głosowani~ w pierwszej 
turze wyibor6w, to przecież moo
na jui pokusić si~ o ocenę do
tychczasowej kampanili wyibor
czej, o wskazanie, jakie popeł
niono błędy, czego nauczyliśmy 
się i jalk~e wy.nikają stąd wnio
ski? 

2. 

Jalkże często iufywano pojęci.a: 
„koaltc11jny". Na ogół w odróż
nieniu od ~pozycji, Manny więc 
„stronę koalicyjno-rzqdową" i 
„stronę opozycyjno-solida.rnoś
ciową". Obie te strony to poję
cia ra<:zej umoWl!le. Nie tworzą 
w żadnym wyipadku monolitu. 
Przeciwnie - w toku wyborów 
wyiraźniie się podzieliły. „Soli
darność" iposzła do wyborów 
samodzielnie, nie troszcząc się 
o resztę opozycji. Koalicja też 
się podzie1ila. Katdy walczył o 
własną pozycję. Nie zaobserwo
wałem wspólnych ·po<:zynań. 
Były natomiast pretensje, fo 
nie wszyscy par·tnerzy koalicji 
byli na równi traktowani. Czyli 
dalej po staremu. 
Zmieniły się natomiast warun

ki działania i można slę spo
dziewać, że ulegną dalszej zmia
nie. W.prawdzie nikt z nas nie 
potrafi sobie wyoibra.zić, jak bę
dzie wyglądał polski parlament 
po 18 czerwca 1!}89 roku, jaki 
powstanie rząd, jak ułożą ~ię 
stosunki między „stroną koali
cyjna-rządową" a „stroną opo
zycyjno-so!idarnościową", ale 
wiemy, że są nadzieje i są za
grożenia. Wiemy też, że „strona 
koalicyjna-rządowa" · musi sir: 
wewnętrzn'.e prze-ot'ganizować. 

Przede wszystkim, jeśli koa
licja chce rzeczywiście istnieć, 
rozwijać się i mieć trwałą pozy
cję w polskim społeczeństwie, 
to musi to być koalicja trzech 
partnerów. Mam tiu na myś!oi 
PZPR, ZSL i SD. Ci trzej pair
tnerzy muszą na równych "'[)ra
wach ulożyć stosunki między 
sobą, a następnie ze stronnic
twa.mi chirześcijańsk~mi. Co to 
znaczy? 

Znaczy to, że nie może być 
rozgraniczeń obszarów działa
·nia, że decyzje odnoszące się do 
spraw po li tytki społecznej, we
wnętrznej, gosipo<larczej nie m-0-

gą zapadać tyll<ko w jednym 
centrum, że muSZ4 być równo
irzędne, równoprawne i wy.niill:a
jące ze współpracy. Ot, choćby 
tak, jak d:ziieje sic to w rolnic
twie. Tego typu prakty.Jca nie 
może jednak odbywać się jedy
nie na szczeblu centralnym, ale 
również w wojew6<i'ztwie, mie
ście i w f)minie. Aktyw partyj
ny koa'1icji musi nauczyć się 
współdziałania i uaounku do 
propozycji i poczynań partnerów, 
to znaczy, te musd 1ię wymyć 
dotychczasowych uprzedzeń i 
niechęci, dotychczasowej po
dej·rzliwości. Bez te.go koalicja 
lbędzie ładnym hasłem ł niczym 
więcej. · 

Do budowania zręb?w. rze
czywistej koalicji powmm za
brać się zwolennicy reform i 
postępu we wszystkkh trzech 
partiach. Muszą zabrać się za 
to bez oczekiwania na zachęty 
odgórne, bez instrukcji i naka
zów, ze z.rozumienia dobrze po. 
jętego interesu własnej partii 
i sojuszników. Nie będzie to 
łatwe, bo nagromadziło się już 
sporo złych nawyków, ale jest 
to nieZJbędne. 

3. 
Często u 111ais używa się inne

go pojęcia: „lewice.". Często też 
pojęciu •temu nadaje się bar~ 
różme znaczenie. „Lewicą" chce 
dziś być kaiJdy. A co to właści
wie znac:ey lewica? Sądzę, że 
trzeba ją r07Jpatrywać w kon
te:kście innyoh pojęć: ,,konser
watyzm" i „postęp". Chociaż i 
„konserwatyzm" i „pastępowość" 
niejedno mają imię. Często też 
intencje bierze slę za rze<:zy. 
wistość. 
Posłużmy się może takim 

przykładem. Ktoś uważa, że po 
roku 1917 w Rosji, a po 1945 
roku w Polsce i wielu innych 
kraja<:h dokonał się postęp spo
łeczny, powstał nowy ustrój. 
Historia na tym etapie .rozwoju 
społecznego wypowiedziała swo
je zdanie i nic się już zmienić 
nie da. Oczywiście zostały po
pełnione błędy, były wypa<:ze
nia, popelni<>no nawet zbrodnie, 
ale w sumie była to cena · po
stępu. Trzeba tylko usunąć bra
ki i niedociągnięcia, naprawić 
błędy i wszystko będzie dobrze. 
Wszelkie reformy są -niepotrzeb
ne, są bowiem niemożliwe, z 
góry skazane na niepowodzenie, 
a ich autorzy i g!osicielę są.„ 
kontrrewolucjooi<>tami i rewi
zjonistami. Ten ktoś, kto tak 
uważa, jest 1':->nserwatystą. Dla 
niego nie istnieją ani przeszłość, 
ani przyszłość. Istnieje tylko 
czas teraźniejszy, który jest naj
lepszym z czasów. 

Inny ktoś też uważa, że jest 
źle, ale jego zdaniem socjalizm 
się nie udał, był pomyłką, epi
zodem w dziejach ludzkości, 
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Jego zdaniem socjalizm 3est 
niereformowalny, co by się nie 
ro biło, jakich reform by się nie 
próbowało wcielać w życie, nic 
to nie zmieni. Trzeba powrócić 
do stanu sprzed 1917 roku w 
Rosji i sprzed 1945 roku w 
Polsce i innych krajach Europy 
Wschodniej, Dla niego przesz
łość jest przyszłoś<:ią. On nie 
jest w stanie pojąć, co już od
kryli starożytni Grecy, że dwa 
razy nie da się wejść do tej 
samej rzeki, bo ona jest już 
in·na, choć niby taka sama. To 
tet jest konserwatysta, który 
swój konserwatyzm ubiera w 
niby-postępowy frazes, gdyż po
zornie dąży do zmlan, do tego, 
aby było lepiej. 

Kto natomiast będzie zwolen
nikiem postępu? Będą nim lu
dzie - niezależnie od partyjnej 
przynależności i politycznych 
deklara<:ji - którzy rozumieją 
konieczność zmian zachodzących 
w życiu społecznym, dla któ
rych kapitalizm z 1989 roku nie 
jest kapitalizmem z 1945 roku, 
a·ni tym bardziej z początku 
XX wieku, dla których, socja
lizm lat osiemdziesiąty<:h nie 
może być socjalizmem lat czter
dziestych. Zwolennik postępu 
rozumie; że musi dokonać re
wizji przeszłości, aby pojąć 
istotę klęsk poniesionych w ·tej 
przeszłości, jak też musi doko· 
nać rewizji zamierzeń przY15zło
ściowych, bo nie mogą one me
chanicznie przylegać do ustaleń 
„teoretyków", ale powinny ro
dzić się ze zmieniają<:ej się rze
czywistoki, interesów i potrzeb 
ludzi pracy, społeczeństw i na
rodów. Zwolennik postępu musi 
mieć siłę i odw;igę, aby odrzu
cić stereotypy wynikłe z ideo
logii nawet wów<:zas, gdyby je 
głęboko kochał, był do nich 
mocno przywiązany, ale zrozu
miał ich całkowitą nieprzydat
ność w żydu społecznym i po-
Htycznym. ' 

Je-fili wię<: miaN>ym się po
.sługiwać sta•ry'.m i mał-0 dziś 
iprzydatYIJll rpoję<:iem: „lewica", 
to właśnie nada~bym mu treść 
związaną z ipos•tęipowośdą. I 
myślę, że tak rozumianą lewicę 
znajdziemy w każdym ugrurpo
waniu polityczn)'lll1, w P~PIR 
r~wn.iet 

4. 
Jakie. 1W111ioski .z wylborczej 

kampanii powinna wyciągnąć 
PZPR? Przede ~zystildm po
winna pojąć, że ju:i: Skończył 
się 1u11ffius monQpolu na ra<:ję, 
shtsz.ność, nieomylność . i niepod
ważalność dęcyzji. Swego czasu 
modne byfo takie teatralne nie
co porównanie: pracu;em11 prry 
otwarte; kurtynie. Otóż dziś 
trzeba było dodać: pracujemy 
przy otwartej kwrtynie, a na 

·sali loża pelna kT11tt1k6to. P:ra-

Trzeba zatem wytężyć wyo
braźnię i przed podjęciem decy
zji solidnie ją przewartościo
wać, aby nie spotkać się z uza
sadnioną krytyką. Tu już nie 
chodzi o to, że krytyka jest bo-

· lesna i nieprzyjemna, ale o to, 
że słuszna, uzasadniona. Kryty
ka błędnych posunięć podrywa 
zaufanie do partii, a partia 
musi o to zaufanie walczyć, mu::o 
si je odzyskać i nie może sobie 
pozwalać na błędy wynikające 
z luksusu nieliczenia się ze zda
niem innych. To. już minęło i 
trzeba się u<:zyć działać przy 
otwartej kurtynie pod ogniem 
krytycznych uwag ludzi nie za
wsze naszemu działaniu przy
chylnych. 

5. 
Mówi się u nas często: my 

nie mamy kultury politycznej. 
Jest to - w moim przekonaniu 
- pogląd błędny. Mamy kultu
rę polityczną, ale jej charakter 
i model jest prymitywny i nie 
odpowiada oczekiwaniom współ
czesnych Polaków. Jest to mo
del kultury politycznej ukształ
towany w pl'Zeszłości i polega
jący na uznawaniu tylko włas
nych racji. Powoli odchodzimy 
od tego modelu, próbujemy 
kształtować nowy, bardziej 9d
powiadający współczesnym cza
som. Ten model zakłada, że ra
cję mogą mieć obie strony, Po
trzeba zatem szacunku dla ty<:h 
racji, potrzeba warunków, aby 
te racje mogły być wyłożone, 
aby ludzie je poznali i doko
nali samodzielnego wyboru, któ
re ra<:je uznają za swoje, któ
rym udzielą poparcia. Nie ma 
już takich racji, które ktoś wy
myślił w imieniu innych i dla 
nich, nie pytając zreutą kh Ó 
zdanie. To kształtowanie nowe
go modelu kultury politycznej 
jest żmudne, trudne, mozolne 
i długotrwałe. 

W toku kampanii ze znaczni\ 
siłą ujawnił się przestarzały 
model kultury politycznej. Zry
wano plakaty, ludziom na pla
katach domalowywano wąsy, 
wydłubywano oczy. łopisywano 

mano ·SO, autobuaów· f ao ~amwaJ6w. Nlc więc nie <viskazuje, ab:r 
komunikacja · w nUełcie miała · się poprawić. ' · · 

Do qpra-.vo„.danla} prezydenta' Jarosława P.ietrzyka ust9.sunko
wała . 1ię przewodnią1&ca · KoD.UJl' P.lanu, · Gospodarki ·,5. Finam6w 
- Elżbieta ·' Wójcikowska-Ociepa. Wykonanie' planu ~oceniła~ dosta
teczn.ie, s wyJą~kiean · budoOWnictw.a mies7J'kaniowego, które o<:enio
no negatywrue. Trudno tu · jednak · winić tylko UMŁ; gdyż w ·dal
szy.rn l:iągu działają wadliwie sknstruowane··przepisy i ·sy•tem po
datkowy. Przewodniczący innych komisji RNMB oraz zespołów 
radnych, mimo takich czy innych zastrzeżeń 1 i ' uwag, na·· ogol WY• 
konanie .planu i budżetu ocenili w . miarę pozytywnie„ Trzeba pa
miętać, · że obecna RNMŁ . pracuje dopiero rok, ' W tym pół ' roku 
w 1988 roku, a więc po części oceniała r6wnież działania swej po• 
przedniczki, która plan ten ustalała. · . . ' · · • 
Pajł wniosek za przyjęciem :sprawo.zda:..'lia o wykb.rianii.t , pianu. 

Za prz."jęcie1;1 gł00-0,•'ało 111 radnych, przeciw ·...:.. 14i Nikt się· nie 
wstrzymał: P,a<ił wniosek o przyjęcie sprawozdania o · i:ealiza·cji 
budretu. Za p1zyjęciem wypowiedziało sfę ' 112 radnyc~. prz,eciw 
11. Nikt się nie wstrzymał. Po prostu kilku radnych nie wzięło 
udział.u w g!osuwaniu. By.Io, to głosowanie. jawne. 

Nltl jest ule-. .nikogo tajemnicą, że ·wielu lud.z.i - w tym · i' rad
ni - 11ą niezadowoleni z pracy UMŁ, że ·mają· pretensje pod 
adresem k1erowni<:twa UMŁ· .i urz,ęd·ników. Miałam hadżie;ę, ·. ze 
podczas debaty nad planem i budżetem pretensje te 'zo.staną jas• 
no i p:ecyz;-;nie · wyra~ooe,' żz krytyczne uwagi · ujr:zą światło 
dzienne n:-t forum RNMŁ. Tak się nie stał-01 Natomiast ' w gloso• 
waniu tajny'li nad absolutordum dla 'p!"ezydenta Jarosława Pie• 
tr.zY'ka 50 radnych opowiedziało s.ię za udzieleniem, 83 radny_ch 
- przeciw. Dwa głosy były nieważne (!) I fu jest sensacyjne wy-
darzenie. · 

Jego seniOC/jność zawiera się w tym, że jawnie absolutorium 
udzielono. wyra.żono pozytywne opinie, tajnie - . wy~o.fano. s.ie ~ 
poprzednich decyzji. · Fakt, · który .musi ' zmusić 'db zasta
nowienia. Dlaczego właśnie ' tak? · ' Z braku oci'.wagi? 
Z bezmyślnQści d obojętności 1 Z braku dyscy1pliny?· Z nie· 
umiejętno~ci? Sensacyjność tego . · wydarzenią • polega 
rówme1 i na tym, że poprzednio w zespolaoh i komisjach problem 
dyskutowai.10 i ustalono taiktykę. którą potem dokładnie zlekce
ważono. Kilka osób - w porywie emocji - powiedziało wie.le 
przykrych, ac.z słusznych, słów pcd adresem radnych. A!e nie 
odruosło t·j na słuchających większego wrażenia. W prywatnej 
ro.z.mowie jejen z radnych powiedział, że· wielu jego kole~ -im t i 
s.połecz'la ,.Jr..aCi potrzebna była tylko <lo życ.io•rysu. Obawiam s'~. 
że ma !'a<:j~. -
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rótne brzydkie rzeczy. Sam wi- . 
działem takie plakaty porwane, 
podopisywane, plamione, bez
czeszczone. To jest bardzo zły 
model kultury politycznej, bo 
jest to model barbarzyński, z 
poziomu praktyk czarodziej
skich, kiedy figurkom przeciw
nika wbija się szp!le, aby. dot
knęła ich choroba i umarli. Ta
ki model kultury politycznej 
jest już nie do przyjęcia. Polskę 
mamy jedną i choć róż11imy się. 
w poglądach co do jej. teraź
niejszości, w ocenie . prz.eszło$ci 
i widzeniu przyszłości, to właś
nie dla tej przyi;złości musimy 

· uczyć się wspólżyc ze so'bą, 
wsp6łd:&i~a,ć. To, co . wydarzyło 
się na Placu Niebiańskiego Spo-. 
koju w Pekinie, pokazuje drogf:, 
którą nam nigdy nfo wolno 
pójść. Mam szczerą nadzieję, te. 
na tę drogę nigdy nie ·wejdzie- · 
my, że potrafimy rożmawiać i 
wspólnie szukać wyjścia · z naj
trudniejszych sytuacji i w naj
trudniejszych warunkach. 
Złym przejawem złego mode

lu kultury polity<:znej jest ' sy
tuacja, kiedy przed kamerą te- · 
lewizji staje szef wojewódzkiej" 
organizacji partyjnej i · nic nie ' 

• 
nia, to . przypominają .mi sit: 
teksty .. równie • znanych · ludzi z 
lat pięćd:tiesiąty<:h. · Przeczyta
łem. na · przykład zmierzenia 

. Wojciecha Reszczyńskiego 
byłego . prezentera „Teleexpres

. su" - w których opowiada, jak 
. to jego byJy. radiowy szef, który 
.„od. lat już. mieszka w RFN", 
wykreślił mu „zabór ·rosyjski" z 
felietonu. Po tych strasznych 
prześladowaniach Wojciech Re
szczyński .wybrał „Solidarność". 
Przypomni.ałem ·sóbie wtedy mło
dzieńczy wiers:t. .Wiktora ·Woro
szylskiego . napisany 31 grudnia 
1949 roku „Czuwającym w noc 
nowor&tną". 

„(. „) N o, a czego 
' 7rtam dżiś życzyć 

- ' ' I wam, 
· towarzysze ze Służby 

Bezi>iec~e1M~wa1 
( .. .) 

· Towa.rzysie moi, 
' sil ni i' twa'rdzi, 
' przyjaCieLe moi, · , 

niezawodni i petdn.i -
wybtano ,was, , . 
najlepszvch z klasy i P,4rtii, 

' byście Rewoiuc;i, jak córki, 
· · · s.trzegti". 

mówi o odwołaniu prezydenta Parę osól> zviierzY,łÓ mi się, 
miasta . Łodzi. Rada Narodowa· fe ·propaganda, „Soli.darności" 
jest suwerenna i z jej decyzja- . zamiast przyciągać„ zraziła ich. 
mi należy się licz~ć, .a\e pr!'!ZY.- Przycąyla_m się do tY<;h·. op~nii. 
.dent ·miasta Łodzi· Jest człon- · Dla innie propaganda radiowo
kiem władz partyjnych i wotuJll ·.-telewizyjna . Solidarności" by
nieufności wobec · n~ego jest ła miejscami" nachalna pełna 
również pewnego rodzaju wo- śamozadowo1enia, niet.ol~r.ancyj
tum nieufności wobec ~ierunk'u 1 

na; złośliwa, .a niekiedy , wręcz 
polityki, jaki - jako . cz:łonek ziejl'{ca nienawiścią, Jej, autorzy 
w~adz partyj:iych ~ ~ył . z-0~0- · 1 ;wykonawcy P<ll>ełnili ·klasycz
w1ązany re~llzować. K~~r~wnrc;- ny ?ląd PZPR z minionych lat, 
two łódz~ieJ organlzaCJl partyJ- gdyz starali się · przekonyw.ać 
nej ma ~te~ obowią~ek ust?: . niep~zej~dnanych . i . poprawiać 
sunko1:Vania .się. ~o · teJ decyzJi, samopoczucie przekona.nych .je
a jeśli uz.naJe JeJ słuszność, to dnocześnie. A trr.Pba było adre
poy;inno zobowiązać zespól. p~r:- . sować · ją . do ,nieprzettonanyrh 
tyJnych radnych do wystąp1e- dla ich po.zyskania. · 
nia ~ odwołanie dyrektorów Błędy m.łod 1.sci - jak się o
wydziałów UML, którzy rów- kaz1:1je - są zawsze takie same 
nież nie spełnili swoich zadań , lub co .najrr111iej podobne 
tak, jak tego oczekiwała RNMŁ 
i mieszkańcy miasta: T'ymcz'a-· 7 
sem szef łódzkiej organizacji ' 
partyjnej fakt ten pom.ija cal- · Na koniec kilka . pytań. .które 
kowitym milczeniem, jakby go , wymagają osobnych rozważań. 
nie było albo jakby · fakt t.en 1. Jak szybko .. ·PZPR. tdoła 
nie miał żadnego znaczenia. · zmienić · s~ój sp-0sób.-d1'.iatania i 

Jestem innego zdania. Uwa- · . przystosować go do nowych, 
żarn, że zajęcie stano:Wis~a 'w,' pluralistycznych .warunków? . 
tej sprawie podniosłoby auto- 2. Jak kształtować się będzie 
ryt.et wojewódzkiej organizacji -.., szcrególnie na niższyclt pię
partyjnej, poprawiłoby samotio- trac1' partyjnej hierarchii - ·no
czucie jej członków, skłaniałoby ~Y model koalicji partyj11ej i 
do szac{mku woj)ec odwagi, jej ;ak f ZPR zdoła się ·do tego 
kierownictwa, wobec , poczucia przystosować? 
odpowiedzialności i szczerej 3. Co trzeba z.robić„ aby d7ia
chęci służenia miastu i . jęgo . łające poza sy~temem pra ·~· „y·'1t 
mieszkańcom. Z możliwości ta,- . PRL partie i ugc•1powanła po
kiej nie skorzystano. Uważam · lityczne miały . mo~;,ość . P"E!ren
to za poważne niedopatrzenie. towania swoich . programów ! 

6. 
Mam nadzieję, że i „Solidar

ność" się czegoś nauczyła w tej 
kampanii. Komitety obywatel
skie poprowadziły kampanię 
wyborczą z dużym rozmachem,' 
agresywnie, nie zaW\Sze celnie; 
a niekiedy wręcz z takim sa
mym skutkiem, jak ·to inni ro-· 
bili przed wielu laty. Gdy· czy
tam w „Gazecie Wyborczej" de
klaracje różnych znanych ludzi, 
ich na kolanach pisane wyzna-

działania? .. Jakie nadać temu 
prawne ramy? · 

4 . . Jak us1:1nąć bariery. hamu
jące. nasz - rozwój gosp<;>darczy? 
Na ile reformy polityczne przy
czynią się do postępu reform 
gospodarczych? . . 

Dalsze pytapia ·mile widz'aae. 

LUCJUSZ · 
WL<;>DKOWSKI 

•• 
ODGWs'f'. 3 



C.;.....nle jeist sprzeaJ?le z n:..:.ui::ą wlccu.jąieych, 
,,,„~ sz:.ab Marka p rzesuwa t l,um }lideś 30J me
trc)w dalej na .sk.rzy;i;owanie ulic Zwierzynieckie
go i Strau:zewskiego. 1'u pono.vnie roz.>ia.dają 
się na ulicy dewrgaini.~ując ruich s.:mochodowy 
i tramwajowy. Gorączkowe narady trwają, ale 
przynajmniej Ulika poozucie bezoiynności. Są 
widzowie, wobec których tuba może prowadzJić 
&keję ,propagandową. 

- Prasa podala komunikat, że czękiowo 
wojska f'adzieckie będq z Polski "'1/COfywane. 
W11glqda to na pierwsze efekty na.szych ak.cji. 

- ,.SIMDieci do domiul Sowieci do domu" -
.SCainduje młodzież. 

- Nie pozwolimy się bezkarnie bić. To, że 
"'czoraj ZOS·tało pobi.t11ch kUku muicjaintów, 
tdteh będzie przestroaq dla• nich. Skończyły się 
cza111 rozbijania demonatt'acji przez trzech. mili
cjantów. To iu..ż więcej nie przejdzie. 

- B~ się _nłe damy! Bić 1ię nie damy I -
edpowiadają manifestan<:L 

Wres.zcie zapada decyzja. Do ulky Westerplat
te można przeciet dojść od stirony Dw01rca 
Głównego. Jest tam zaiwsze spor0 prtZeehodniów, 
co 'llltrudni dlzlałanla milicji, a ponadto pobliskie 
Planty dajłł poczucie bezpieczeństwa. Droga to 
ok.rężna, bo przez Plac Dominikański, później 
Grod1lką, St!l['y Rynek, Floriańską i Bas.z.t<>Wą, 
ale dają.oo jakieś .szan.se powodrzenia. Pochód 
wypełnia uliczki Krakowa. Słychać pełen reper
tuar przewidzianych na dzisiaj okrzyków: 

,,Sowieci do domur• 
"PreC% .z Gaj1?1Di,c,zemf" (I selm'etuz KK PZPR 

w Krakowie). 

Z pr·zodu ,;z.omowcy" ma.ją kłębiący •i• tłum. 
za sobą absolwtną pusbkę Floriańskie-j. Kilku 
nieszczęśników, których dosięgły pałki, pełza 
lub kuśtyka do bram kamieniczek. ,,Zomowq" 
nie mają osłony. l)Iie ryzykują więć dalsa.ego 
pościgu. Wracają. Dowodzący ugrupowaniem 
majol!' nakalluj-e im rozebrać baeykadę. 

- Ti/lko omożnie, nie ponilzczcte ławek -
mówi z wyraimą troską w gł.osie i dodaje: -
My ;e.steśmy zawodowcami. Nłe taa8.Zq apraui4 
jest rozstrzyganie, co nale.ż11 pr.zedaiętoziąć pr.ze
ciwko demonatrujqcym. My jesteśm11 od tego, 
by akutecznie Wykonać każde zadania, jakie 
postawią przed nami nasi dysponenci. Mogę 
tylko jako fachowiec ocenić, że gd11b11 kazano 
nam dzisiaj silq rozwiązać tę manifestację, za
jęłoby to nam co najwyżej kwadra.n.i. 

„Wipowcy" wracają przez Rynek na Plac 
Doaninikań,ski i kontynuują boje na wysolooścl 
ulicy Poselsikiej. O~omny szic.zur nie wywy
muje neriwowo i wyskakuje z rynsztoku na 
przepełniOIIlą Lud:funi uilicę. PirzedłWają.ea się w 
tnn miejscu bit.iwa zaczyna irytować OCZe'ku.ją
cYdh na tramwaje pasa.żeróiw. K.rytycznyclt u
wag coraz więcej. 

Pacyfiści C!Zę5it.~ ~otyb1ją się z. potępieniem 
przechodlniów. Wyrazy poparcia są rzadkie. De
zaprobata uilky stamiawi dila bojowców WiP 
największy problem. Pół biedy jeśli pochodzi 
od mężczyzn. Jeśli facet nie da się przekonać 
a;rgumentem: „przecież wa,lozę za pana z k!J
mwną", rzuca mu się: „ty ubeku!" i spI111WQ 
zalałlwio.na. Kobiety z wyładowanymi siatkami 
epitetem „ubeka" załabwić się nie da. 

- Jefili już musisz szczeiniaku ma.nifestować, 
to czy?\ to po godzinach llZOZl/lbu, a nie to J)Or'Ze 

Młodzież na ulicy 
MIROSŁAW KULIS 

.Mlod.ziei a pańiq - aię TO.dicz11" 
„Gru.oa - precz" (Net k:.l"oillkawsiltiej milicji) 
,,Precz a kom1.11nql" 
.,MU - gestapa". 
'U~IC& Baa.ztowa. Pusto. Jed)'lny pojazd, to znaf

du;ący się w odległosci 15u-~OJ me11row „l!'.i:at'' 
'l'eiewia.Ji Pol&kie-j. Z ty.l.nego siedzenia wli.dać 
o,perait.ora tiJmu.jąceao zbliżajqq się tWm. W 
tym w!aiille momencie aocbodzi. do pierwszego 
zaobaerwowanego przeze mnie incydentu 
„:abrojnego". Cza.mowl-06y chlopaik w 01ał.ej ko
.zuke a niebie.sJWni pasami wyskak.uje nieocze
kiW!allie kilik:an.aścle metróW do przoeiu i rzuca 
kamieniem. Dzieje się to tak szybko, ie giwał
town.v flU(Jh kilkunastu innych najbliż.s.zych mu 
kolegóW jest t.ruooy do zrozumienia. Próbowali 
10 powstrzymać cny sami rc>wniei. mu.cali? Szy
ba rw.pryskiuje się, a samochód podrywa się do 
1a.lopu s:k.ręoając na pobliskim s.krlzyżowanLu w 
prawo w głąb udky y.reste.rplatte. 

3. 

Pacyfisitom „Wolności i Pokoju" przybywa do 
ich uniformu następny, nieoclłączny jui. do lroń
~a tego dnia element - kamienie w rękach. Za 
skrzyżowaniem pochód zatrzymuje się na widok 
k<>.rdonu zomowców. Małymi k.r·oczkami mło
dzież. :r.b.Lii.a się do mundurowej przeszkody. Kil
ka pojaJ'Jdów hamuje :r. piskiem tui za milicjan
tami. Dwie polewaczki i zradiofoniz.owana .,Ny
sa0. 

- Proszę f'Ozejść 1fęl - nawołują umiasu:zo
ne na dachu głośniki. Odstęp jest ju.;i; ba.r'Ci® 
niewielki, gdy w sze.regu ,,mmowców" powsitają 
dwie wyrwy, przez które wjetd.;i;a,ją po.lewaczki 
ścigając „wipowców" strumieniami wody Jed
nocześnie tyralierą podążają za nimi uzbrojeni 
w paił.ki, kas.ki ~ ta.roze pie<>hurzy. 

NOWY rodza! · 1zy~u - rozproszenie - pa.cy
fiści mają wyówiczo.ny najlepiej. 30-50-osooowe 
ich grupy kontratakują głównie w takich miej
sca.eh. gdzie „zomowcy", wysforowawszy się za 
ba.rdzo do prrodu, O(!słaniają im swoje plecy. 
Terenem· potyczek staje się najbard:ziej ruchli
wy pas Plant łączący dwol'zec kolejowy ze Sta
rym Miastem. Padaiją pierwsi ranlll1, najczęściej 
spośród przypadkowych przechodniów, 1ctórzy 
łamią się Wli:>ół pod strumieniem wody bądź 
tet łapią się z bólu z.a głowę ipo ciooie lecącego 
kamienia. 

Jedna z takich bitew tooz.y się na Plantach na 
wysokości Teatru im. J. Słowackiego, czyli na 
ulicy Szpitalnej. „Zomowcy'' walą piesoo Plainta
mi od stroiny dworca' oraz placu św. Ducha przed 
teatrem. „Wipowcom"' grozi osk.rzydlenie z 
d<w.)oh stron. Nadchodzą pooił:ki i z obr001y 
przech:xizą w pośeig. 

- Ludzie, rozejdźcie się! - k.rzyczą atakujący 
ł nie cze-kając na reakcję przechodniów wypusz
cza.Ją w powietrze grad kamieni. Siedzą cemu na 
ławce starszemu panu przelatuje nad uchem 
kilki ta.kich oocisków. Zrywa się i sapią<' z wy
siłku przedziera się przez zieleń do uilicy. 
Pacvflśd to dobrzy taktycy i gdyby tylko 

zechcieli pójść do wojska. pewnie szybko dochra
paliby się buław marszałkowskich. Killcu z 
nich ziocz.yn.a niezależnie od siebie wydawać 
pt'>tostalvm rotltaz.y i są one zadziwiająco po
dC'hne, a przede ws-zystkim jedynie słuszne w 
ich o1)ecnej sytuacji Najgroźniejsza broń prze
ciwnika to polewactltl. więc zarówno od sta<o
nY t>1a<:u nr.zed teatrem, jak i Plainit budują z 
Jawek barykady Jeden ze stoo6w za-czyna pło
nąć. co na chwilę 'Ułtrzymuje milicyjny pojazd. 
Doskcm • ła t0 oka.zja, by Plaintami przernuclć się 
w r~ion Barbakanu I Bramy Floriańskiej. Nad
cląl!aią tu wiedzione cu·downym łns·tynktem l'.'' -
1.0Stałe u'śr·upOIW.atnfa bo·Jowe pacyfistów. 

4. 
P r7.""1 Rramą Florlań•ką WYTaista sz.yb'ko m 

s•- .... ,.,3 h· „vk~<la l•wek I koszy. C?:asu n~ so
li"' .., '"~~~a hudowlę nie ma, ~dyż z prawej s•ro
ny Barbakanu wyładowują się z samochodów 
•.. zoTY"owcy". Sprawnie przegruipowuJą się. Ata
kują w ta•klm t.emnłe, te młodych ludzi oga.r
nia panik<> I hPz. naiwiąrzia10ta wa.lkd uciekają w 
kłenmtru Ryn~u. 
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najwięk.szeao nich.u - krzyczy Jedna z takich 
pań. 

- Nic '1Tllnie nłe obchodzi twoja polłtyka, ;a 
1ię chcę jak najs;zybciej dostać do domu, do 
dziecka, a w11 wstrzymujecie tramwaje - do

, daJ.e druiga. 

- Gliny powinny wa.ś solidnie napalować, 
żeby was wreszcie nauczyć rozumu - atakuje 
trzecia. 

Manifestanci mają po 19-23 lata, a na.pa
stujące kobiety są w wieku ioh matek. Kobiety 
pr:zer.zUJOają S1Woje sympatie w za·le:ilnośoi od 
tego, co widzą. Jeśli są świad~aml tamowania 
ruohu, rizucania kamieniami oraz spolrojaej 
reakcji milicji, to wymyślają demonstrantom, 
ile wiezie. Serce im mięknie, gdy oglądają in
terwencję „zomowców", której same przed 
chwilą się domagały. 

- J<J,k można ich bić, przecież to jeszcze 
dzieci - utyskują. 

5. 

W ruch po.szły petardy i gu:y łzawiące. Bo
jowcy spraiwnie Ulllies.zkodliwiają "tlairy" buite
mi. Mimo to, kto nie zakrył twarizy chw;tą, 
długo tu nie wyt,r.zyma. Do pNeimyWani.a zał
~wiOIIlych ooz,u najlepiej sruży ocet, którym 
dziewczęta opaibrują swoich walecznych i dziel
nych chłopców. Najiwaimie.J>sze .ą jednak teraz 
dostawy kamieni. Tych w rewaloryzowanym 
Krakowie nie brakuje. P.raiwdziwe apa.reie ma
teriałowe znajdują „wipawcy" w pobliskiej 
Grodzkiej - za pairkanem bieionącym w:r.dłuż 
kil'ku kamieniczek znajdują si«: całe sterty ma~ 
teriałów bwdowlainych. 

- Oni waa pod Komitet Wojew6clDci nie 
puszczą. Tam jeat kon.sulat, a oni Od teao sq 
- zwraca się do demonstrujących ~ pan 
w Cllk,ula.ra.ch, ubrany w brąwwą sztiruk&ową 
mairyna.rltę. To K.rzys~ Kozłowski, profesor, 
zastępca red1aktora naoze1nego „ Tygodnika 
Pawszechinego", pr.zewodclc.zący jednej z kOl!lli
sji Komitetu Obywatelskiego przy Lechu Wa
łęsie, k'!laldydat ,.Solidarności'' na aen.aitora. 
Stoi na kwietniku i rozmaJWia & pnzywódcami 
mamifes·tacji. - Spotkajcie się na gruncie neu
tralnym. z władzami i przedstc.wcie awoje żąda
nia - · namawia. - Chyba że chcecie się na· 
parzać, a.Ze to 'Wted.11 me miejcie J)Teten1ii do 
życia. 

- Nasze demon.stiracje 1q pokojowe, nie u.t11-
wamy żadnej przemocy - <l!dpowiada Marek, 
a jego ludiz.ie w daJsiznn ciągu kllk·adziesiąit · 
metróiw dalej obr'Zucają mildcjantów kamienia
mi. - Dzisiaj pT\Zy dworcu podszedłem do 
kordonu, popro-silem, by się ·roze·ui, a my spo
kojnie przejdziemy. Nie bylo kamieni, nie 
wznosiliśmy okrzykó'l.O. Chcielihny iść pod Ko
mitet i tam wygloaić swój protest. Wtedv n.a.s 
zaatakowano, zaczęto lc6 wodą. Jest to kolej
na prowokacja milicji. 

- Proszę panów, ie nie Mmawiam toas, le
byście ustępowali - oświadcza profesor Kny
sztof Kozłowski. - Proponuję tylko, żebyAcie 
ZTezygnowali z ma.razu 1'0d Komitet. Tam obok 
jest Konsulat ZSRR i major, z którym rozma
wialem, powiedział mi, że ma go bronić do u
padłego. On musi wykona!! ten rozku. 

- Dob7'1%e, pó;d~tl na kompromł1 - wtirąica 
się znowu MM"ek. - Zrobimy rozejm. pa.n 
skontaktuje 1ię z komendantem Jerzym Grubą 
i przedstawi plan Mszej demonstrac;i. 

- W porządku, ale proponuję, bt1 &"Tob~ trcs•ł 
Pf'Zemaf'IZU z omłntęcłem Komitetu. C%fl moot 
tak powłedzie61 

- Nie zgadzamy 1tę ~ zmiClnę tra'1f. Niech. 
pa"' jedna.k 8J>l'óbuJe, J'obaczvm11 eo pan u
łatwi. 

Profesor Krzysztof Kozłowski wchodzi na 
ziemię niczyją. Setki kamieni, potrzaskane bu
telki, wybite szyby w oknach to sceneria tego 
najbardziej zapalnego odlClnka Krakowa. Przed 
nim laa tarcz, pał ł niebieskich muodu.rĆIW'~ 

- Jutem m.edłatorcm przedstawia 1łę i 
bulnkłe.r robi srzczelilnę. Dowodzący ,.zomoiwca
mi" majQr uśmiech& •i'ł 1ymiP8Jtycznie: 

- Sluchom 1>4M-

- lch vropozycja Jest taka - mó-wi kandy-
dtait na senatora. - Chcq fść . pod Komitet, fYl"Zez 
d.złesięc! minut wyk.r~eć, co majq i się ro
ze#ć.„ . 

- Nłe jutem od takłch decyzji, proszę po
cnkać, $kontaktuię •ił • vrzeloźOnttmi... 

- Jadę do komendanta Gruby - oświadcza 
lm'atko profesor po J)OIW'rocle na baa-ykadę . 

- W porządku, ale niech w tym czasie „zo
mowcy" wycofają się z ;,astęgu rażenia wobec 
Placu Dominilłańsktego - stawiają nowe tąda-
nia demonstranci. · 

- Słuchajcie, tak ttfe można, gd11ż oni to ro
aumłejq ;ako zdobywanie terenu. 

- To nie ;eat zdobt1Wanie te<Tenu, my iim nie 
ufamy. 

- Onł przeciet was nie atakują, zostawcie 
ich chociaż na chwUę w spok.oju. 

- Niech 1ię wycofają ł zostCliwiq plac nam. 

- Do!>rze, mogą 1fę wycofać, cle wtedy wy 
się też rozejdźcie. 

- Proszę Mi powa.Mie traktiować. Nie po to 
1fę tut11; iebt'aliśmy, żeb11 stę teraz t'ozejść. 

- Pt'zekazać to mogę, ale nie widzę takiej 
możliwoki, bv druaa st'Tona to spelnila. 

Mediatomy znikają. Zapada spokój na 40 mi
nut. Tylko jednaik naiwni oceniają, ;i;e mediacja 
zakończy sdę StUlkcesem. „Wipowcy" pracąwioie 
\W.Il~zą barykady, które r.a.ozej do poikoj01Wego 
zakończenia demonstracji nie posłużą. Ta, od 
strony milicyjnego kordonu, imponuje - wyso
ka do pasa dorosłego czlorwieka, jej SJlkielet to 
ol'brzymle betoinowe lm"ę-gi. Podobne zapory 
wy.rastają też na Grodzkiej, Domin~ańskiej, Otd 
strony ulicy Zwierzynieckiej oraz Poselskiej. 

Kiedy profesor Krzysztof ~orzlowskl zjawia 
się tu pon.OW111ie, demonstranci są już mocno 
okopa.n.i ze wsa:ystikioh stron pila.cu. R()zpęclizić 
ich teraz nie będzie łia:two. 

- Oto wynik nasrych rozmów. Przedstawi
cie $WOje żądania w Urzędzie Miasta, gdzie o
czekuje na was wiceprezydent Krakowa -
Nowak. Jeśli demcmstracja tam się skieruje, . 
milicja u.stąPi w tym samym momencie. 

- Brawo - rO?Jlega się kl:IJka głosó :w. 

- Alternatywa ;est ta.ka - kon.tynuuje 
mówca. - Je§li tego aię nie srobi, to mili
cja ma rozkaz powstrzymania demonstracji. 

Gwizdy 1 ok.rzyki są jeclnoma.czną od(polwie
dzią tłumu. 

- .Słu.chajcte, albo się bijecie, albo idziemy 
do Urzędu Miasta. Wybierajcie. 

- Bijem11 1ię! - młodzież jest z.decydowa
na. 

6. 

Walid wyboohają natychmiast to 
s więkmą ni.i popr~io in-
tensyw111ością. 2'.eromadzOOle podczas 
orze:rwy kamienie dają moilltwość nieustanne.go 
ostrzeliwania „zomowców". Tamci nie próbują 
się nawet zbliiJać. Odpowiadają petardami i ga
zami. Grupa „,SolldMmościowców'' z profesorem 
Krzysztofem KozŁowskim i Maciejem Szu
mowskim stoi z boklU i zrezygJnOWana rozkła
da ręce. 

Pocisków jest COI'6Z więcej. Huk detonacji 
milicyjnych nie ustaje. Nagle, jakieś dwadzieś
cia metrów za barykadą, rozlega się jęik rozpa
czy. Jedna a dziew~ oatda na ziemię. 

- Petcrda w11biła Jej oko - kirzyozą na.j
blliej 1toSiłcy. 

- w~ JICll!ł - naipastu.ją prolfeoora Krzy
llmtota Koałowskiego. - Oni .strzelają w kierun
ku lud.Ił. pr.Hcłe.ł moglibt1 kierować petard11 
w11żej. 

Profesor W21nJ8Za ramit00ami, lee.z po oh.wm 
znowu nawi!pl\llje s ,JWipowcami" dialog, 

- 'J'o M 1D4'8 apadnie odpowiPdzialnoi6 ia 
tę dzłewczynę ł tl48tępne off.ary - tłumaczy. 
Ja~by na jego zamówienie podobne obrażenia . 
ocin-osł kolejna osoba. Kłedy jednak pr.zyjeżdża 
karetka pogotowia, rannych juiż nie ma, a de
moin.stramcl nie są nawet pewni, ca.y petardy 
rT.eaZYWiście wybiły im oozy, czy doznaili mniej 
tragicznych w ~ach obraże-ń. 

Ofiaa.-7 nie id~ na marne. ~ódcy zmiękli 
ł e ,.Solid84"Il05ciOW'Ollmi" szuikia.ją teraiZ spooo
bu ro:rJWląmalia demomtn.cji. Ponownie włą
cza się tuba. 

- Za p6l god:imv zapada zmierzch - ktt.y
czy Marek. - Pójdziemy wtedy n.a Rynek, 
skqd ma być dozisiaj bezpośrednta transmisja 
telewizyjna na Europę Zachodnią. W11korzvstaj
m11 to, bt1 pokaza6 •ił Awiatu. 

We7mait Marika mało jur! kito słuicha. Więk
srość wałlczy. Pll"Zywódcy są bewa<lni. Stracili 
pan01Wanie iiad twrnem. · 

7. 

Zwl'ot w romwoj\t ~!\ następuje w 
momencie pojawienia się Les:zike Moczulskiego. 
Sr.ef Konfederacji Po1Ski Nłepociległej w ład
nie .itt'ojonym, jasnym garmturze unooi ręce 
w pozdrawiającym geście f srzybkim, zdecydo
wanym krokiem idzie łrodklem Placu do bar1-
kad7. 

r~s zebranych. Pirtzema.rs~ ma ooś z gn.
tesdd, któa'a wynika z pr~;paclikowego zapewne 
skopiowainia chairakterystyC1lllego ong.iś dla Ed
warda Gierkia eposc1bu wchodzenia na sale zja
zdów i ;partyjnych zgromadzeń. 

- Dokonali~cie rzecZ11 wielkiej - przemawia 
Leszek Moczulski. - Plac Dominikański stal się 
Wolnym sk'l'awkiem Krakowa. Jesteśmy tu u 
1iebie 10 wol.twj ł niepodleglej Police. 

- Wdcie mnie na t'ęce - rzuca półgłosem 
do otoczenia. Usrużna młodzie;i; unosi go na 
n.mionach 1 ntSza.ją w kierUlliku Rynku. 

Le.szek Moc2'JUl.ski proponuje mMŚi:r. do Ur,zę• 
du Mia$ta K.I'llkowa. 

- Miekł się on na placii Wiosntt Ludów 
- mówi. - To co $ię dzieje w Krakowie, to też 
wiosna. To nasza wiosna. 

P.rzywódoom „WiP" nie podoba się przejęcie 
kierQWIIlicbwa manifestacji pr,zez KPN. Po
prze.z slWoją tUibę ośiwiadaają, te kończą s.woją 
pra.cę. Oczywiście pójdą z Leszkiem Moczul
skim pod Unząd MiMta, ale demon;;trację, któ
rą zwołali, uważają za zamkniętą. 

Manifestacja pr.zy·biera bardzieJ zorgainLrowa
ny i zdyscyplinowany charakter. Zasługa to 
porządkowych KPN. Są wy.raźniej spraiwniej&i 
od chaotycz.nyioh nWflPoW1::ÓW". 

Wśród wiecujących pojawia się pra.ed gma· 
chem swojego Urzędu wiceprezydent Nowak. 
Oświadcza, że według informacji, jakie ma od 
generała Jerzego Gruby, z;at.reyma.nych przez 
milkję tego dnia w Kirakowie nie ma. Leszek 
Moczul.skf też się chce dołączyć do gości gene
rała Jerzego Gruby, więc prezydent idzie na 
górę do telefonu. W tym czasie milicja pona
wia kanonadę. Tłum pod U.rzędem Mias.ta o
ga-mia hfs.teria, która udziela się stopniowo 
Les:Miowi Mocrulskiemu. 

Gen. Je.rzy Gruba zapr-asz.a Le6zka Moczuł
S'kiego do siebie na ulicę Mogie1nicką. Szef 
KPN wraz 'Z prezydentem 1 wiecującymi udaje 
się ponownie na barykadę. Obserwa.tor.zy prz,e
cierają oc:zy r.e z.durnienia. Na czele procesji 
na Placu Dominikańskim kroczą zgodnie urzęd
nik państ.wowy i z. państwem tym walczący 
Le.szeik Mocz.ulskl., który wyl'aźnie stara się po
kazać w roli mę;i;a Ci?a\.rznościowego Rozka
zuje swej gwardii zaprowadzenie por~dk.u, co 
wyik·onują s.zybko i sprawnie. 

/ 
„Zom<::1Wcy" na widok wkr~jąicego w ioh 

sT.eregi Leszka Moczulskiego tylko machają rę
kami Dla nich to cyrk. Nie mogą zrozumieć, 
dla.cz.ego tamci po dru.gie1 stronie ciągle dyktu
ją im waruinld. Po co wcią:Ł tyle niepotrzeb
nego gadania i tych spacerów do niczego nie 
prowadzących. Wreszcie milicyjny „Polonez" od
jeżdża z Leszkiem Moczulskim i jego świtą. 
Przy barykadzie zapada spokój. 

Nie ma spokoju jednak w innych rejonach Stare
go Krakowa. So10wcy nie mogąc waic.zyc w 
rejonie centramej barykady tworzą kilkuoso
bowe bojówki, które obrz.ucają kamieniami ko
czujących na Plantach milicjantów. Jednll .,. 
barykad riaiwet podpalają, przyjeżdża st.rai. 

- Będziemy tera.z prowadzić uliczne mane
w1·y - oświadcza po powrocie Leszek Moczul
ski. - M11 wycofam11 się ptęć metrów od 
oorvJcad11, J)O czym U.C.ZJmi to iamo milicja. 

Z olbr.zymim trudem straie KPN przesuw.ają 
do tyłu tłum Leszek Moczulski znów u mili
cjantów. Czekając na ich ruch przepytuje ,.z.o
mowców" o moiliwościach polewaczki, którą 
ogląda z na;WYżsZ.Ym z;ainteresowanlem. Robi 
s·obie nawet pamiątkowe zdjęcie na iej tle. 
Towarzyszy mu jeden z chłopaków z baryka
dy. 

8. 

Mfillcj.aind cofają się. 

- No, to wre1zcie wojnę nerwów ma pan 
za sobq - rzu,cam do Leszka Mooz.ulsk1ego. 
Ten odpręża sdę i za chwilę &Zepce do swojego 
zastępcy: „Wojnę nerwów wygraliśmy"'. Zastęp
ca bier.ze tu·bę i ośwlaooi.a tl\łodzie;i;y: 

- Słuchajcie, wo;nę nerwów wygrali.Amy. 

Do całlkowitego r<>Zładowania sytuacji trzeba 
jes.zcz.e blisko godziny. Dalsze manewry nie 
udają się z powodu niemożliwości wywiąi.ania 
się Moczulskiego z obietnicy rozebrGnia bary• 
kady. Milicjanci są gótowi do dalszych kroków 
w tył, ale twat"do żądają, bf zgodnie z zapo
wied·zią szef.a KPN demonstranci usunęli ulicz
ną przesz.kodę. Jest już późna pora. W telewizji 
leci na żywo program z Rynku I M0C2JUłskle
mu spieszy się. Zabiera demonmrantów z sobą 
noleoa~ąc oczyswzenle ulicy gwardzistom. Plac 
D()tnin1kański wreszcie pustosuje. 

Plly barykadzie jest jenoz,e ze trzydziestu lu
dci, w więk&zości podpitych i agresywnych. 
Dla nich nie istnieje autorytet Leszka Moczuł
skiego. Komunde tr>zeba dołożyć i ba.rykada ma 
stać. Strate KPN zarzucają im prowokację. 
Omal nie dochodzi do bój.kl. 

;.... Vbecy zostcsjq, my td.rlem.y na Rynek -
sbwie.rdują KPN-owcy i odchodzą. 

Po kilkUlllastu minutach zwija się tailde mł• 
licja. Szybko też kończy się ostatni tego wie• 
czoru wiec Leszka M0C1JUlskiego na Rynku, 
kilkadzies.ią.t metrów od ?Aimprowizowa.nego 
studia telewizyjnego w Sukiennica.eh. Ska.ndo
wainie haaeł, kir6tkie prze.mówienie i po wszyst
kim. 

Je.st po WiP6ł do dwunastej. Ulice Krakowa 
pustoszej~. Bo·hate.r.zy wydarzeń odpo-c:z:ywają. 

• 
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pojsta wo • .'e pro;cozycje. Oczyw;iście, jeśli nie 
liczyć dalszych ograniczeń napływu do Nie
miec cudzoziemców w ogóle, co jest sprawą 
zasadniczą. · 

Nasz stosunek do cudz.oziemców wynika rów
in!eź z potrzeby poprawienia sytuacji na rynku 
pracy, która z roku na rok jest coraz gorsza 
- szczególnie tu, w Berlinie, gdzie mamy o
becnie 100 tysięcy bezrobotnych, co stanowi 
11 proc. zatrudnio.nych. Cora21, bardziej odczu
wamy też bfak mieszkań, a przecież specyfika 
i ogran;czony teren miasta sprawia, że nie 
możemy rozwijać budownictwa poza pewne, 
o.ffeślo .. e granice. Nie ma więc innego wyjścia, 
ja'.t tylko ograniczyć popyt na pracę i mieszka
nia. 

- A sprawa azylantów? 
- W RFN każdego roku o azyl ubiega się 

około 100 tysięcy ludzi z całego świata. Nie 
mamy nic przeciwkQ temu. Mówimy: Niemcy 
nadal 2owinny być otwarte dla azylantów tak 
z państw bloku wschodniego, jak i innych 
krajów. Ale należy wreszcie udaremnić wszel
kie praktyki nadużywania prawa do azylu, a 
przy tym - koniecznie doprowadzić do skró
cenja procedury przyznawania azylu. Nie mo
te być bowiem tak, że ktoś przyjedzie do nas 
z przyczyn czysto ekonomicznych, poprosi o 
azyl, otrzymuje go, a potem zajmuje się han
dlem narkotykami, jak czyni to wielu azylan
tów z Libanu, Ghany czy Nigerii. Albo - że 
po złożeniu wniosku o azyl jeszcze przez trzy czy 
pięć lat żyje na koszt niemieckich podatników, 
często pracując równocześnie „na czarno", czy 
w inny sposób łamiąc prawo. Uważamy, że 
czas już z tym skończyć! 

Pragniemy, aby Niemcy były państwem 
naprawdę praworządnym i by każdy obywatel 
czuł się w nim bezpiecznie. A tak, niestety, 
nie jest. W Berlinie w ciągu ostatnich 20 lat 
poziom ~rzestępczości wzrósł aż trzykrotnie. 
I niemały w tym udział właśnie cudzoziem
ców oraz narkomanów, którzy włamują się do 
mieszkań, do samochodów i kradną co się da, 
gdyż potrzebują pieniędzy na narkotyki. Dla
tego uważamy, że handlarzy narkotyków po
winno się karać ze szczególną surowo§cią 
do kary dożywocia włącznie. 

Ale za wzrostem przestępczości kryje s!ę 
także ogóL.11y spadek świadomości pr!łwnej w 
społeczeństwie. Tylko czy można się temu 
dziwić, jeśli oszust podatkowy przewodzi frak
cji partyjnej w Bundestagu? Albo jeśli toleru
je się i uważa za normalne, gdy demonstranci 
rzucają kamieniami, niszczą mienie, atakują 
policjantów? Wszystko to prowadzi do stanu, 
w którym ludzie wierzą, iż wszystko im wol
no. 
Wiąże się z tym także problem układów, w 

jakie wchodzi wielu polityków. Reprezentując 
swoją partię w różnych gremiach, bardziej pa
trzą :na jej interes niż na dobro całego kra
ju. Wielu myśli też głównie o t.ym, jak by 
wzbogacić się dzięki zajmowanemu ~tanowis
ku. Niektórzy posłowie, ministrowie wchodzą 
w skład zarządów banków, spółek budowla
nych, wielkich przedsiębiorstw, co przynosi 
im nie tylko duże dochody, ale też utrudnia 
im ich kontrolowanie. 

Nasze zastrzeżenia budzi ponadto system fi
nansowa.nia przez państwo partii politycznych, 

·które otrzymują dotacje na .swą działalność -
a takżi? zwrot kosztów kampanii wyborczych 
do Bundestagu, . landtagów czy Parlamentu 
Europejskiego. Są to sumy sięgające wieluset 
milionów marek, nie licząc poborów poszcze
gólnych polityków, którzy również są bardzo 
dobrze opłacani. 
Będziemy chcieli to wszystko zmienić! 
- Odnieśliście niespodziewany sukces w nie

dawnych wyborach do Izby Deputowanych 
Berlina Zachodniego, uzyskując ai 7,5 proc. 
głosów, co dało wam 11 mandatów. Czym pan 
ten sukces tłumaczy? 

W wybÓra.ch do Izby Deputowanych w 
Berlinie Zachcdnim, kt-Ore odbyły się 29 
sbC'l.Ilia br., odnotowano następujące wy
niki (w nawiasach - stan posiadania z 
1985 r.): 

CDU (eha<leey) -

SPD 
(socjaJclemokraci) -
AL (zieloni) -

FDP 
(liberałowie) -
Rep. 
'republika.nie) -

37,8 proc. głosów (46,4)...:.... 
55 mandatów (69) 
37,3 proc. głosów (32,4} -
55 mandatów (48) 
11,8 proc. głosów 10,6) .-
17 mandatów (15) 
3,9 proc. głosów (8,5) 
O mandatów (12) 
7,5 proc. głosów (-) 
11 mandatów (O) 

- Przede wszystkim tym, że w naszym pro
gramie wyborczym znalazły się te problemy, 
na które in~e partie, w tym także CDU, nie 
zwróciły więf(szej uwagi lub zupełnie pominęły 
milczeniem. Mam tu na myśli głównie pro
blem przestępczości, bezrobocia, braku miesz
kań . imigrantów oraz korupcji wśród . polity
ków. ricz··w'~c'e łatwo ~obie wytłum-;iczyć. dla
cze"o bit s'ę stało. Po orostu są to sprawy 
tr " d e i ldo~'lt!iwe dla partii będących u 
wła-izy . One też, gdyśmy je podjęli, rozpę
tały w mass-med'ach wielką kampanię osz
czerczą ~rzeciwlro republikanom. Mówiono, że 
iesteśm skra!nie prawlcowi', że mamy rasis
tows'-le noglądy, chcemy rozpęta~ III wojnę 
świ"hwą i temu Podobne rzeczy. Ale kam
p~nia ta doprowadziła do całkiem nieoczeki
w~„ego z'':lwiska, gdyż - wbrew intencjom 
Je, ;nsniratorów - przyczyniła się tylko do 
w- ··•h oonuhrnoś:i repul--li1<anów. Okazało 
s:ę, że spo1ecze1'lstwo jest na tyle krytycznie 
nast · 11"one do duiycl) partii politycznych i 
zw;ą7.:inyr'1 z ni:ni mass-mediów, że od tego, 
co o nas n~ówiono i pisa'1o, najpierw odjęło 
po'owę, a potem uznało, że i tak mamy jed
na.1< s":oro racji. 
Glosowało na nas 90 tysięcy ludzi, co bio

rąc pod uwagę, że w Berlinie działamy dopie
ro od dwóch lat i nie stawaliśmy przedtem 
w szranki wyborcze, jest wielkim naszym suk
cesem. Sukcesem bez precedensu w dziejach 
parlamentaryzmu. 

Co jeszcze dziwniejsze, an! nasi kandydaci 
nie byli powsze::hnie mani, ani nie dyspono
'"~ •; •n:• z'::iyt dużymi pienie;dzmi. Dla porów
nania może podam, że CDU wydala na swoją 
kampan i ę wyborczą 3 mln marek, a my -
zaledwie 90 tysięcy. 
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' - Kw głoso,vał na republikanów? 
- W pierwszym rzędzie byli to dawni wy

bvrcy CDU (58 tys.) i SPD (11 tys.). Resztę 
stanowili zaś ci, którzy głosowali po raz pier
wszy w życiu lub nie brali przedtem udziału 
w wyborach. Te ostatnie głosy cenimy sobie 
najbardziej i mamy nadzieję, że w przysz
łości zyskamy jeszcze większe poparcie wśród 
tej właśnie grupy wyborców. 

Jeśli natomiast chodzi o strukturę społecz
ną, to najwięcej było robotników wykwalifi
kowanych i pracowników służb państwowych: 
policji, komunikacji miejskiej, służb oczysz
czania miasta. 

- Stawiacie więc głównie na ludzi mło· 
dych? 

-Tak. 
- Ostatnie ankiety wskazywały jednak, że 

gdyby wybory odbywały się teraz, czyli w 
kwietniu, zdobylibyście nie więcej niż 5 proc. 
głosów. 

- Przed samymi wyborami ankiety mówiły, 
że mamy szansę na około 3 proc., a zdoby
liśmy 7,5, czyli ponad dwa razy · więcej. Więc 
jeśli teraz prze..,iiduje się 5 proc., to można 
sądzić, że naszych zwolenników jest dziś jesz
cze więcej. Zresztą ... 

„Berliner Morgen Post", gazeta ściśle zwią
zana z CDU, powołując się właśnie na wyniki 
ankiet, odradzała głosowanie na republikanów, 
gdyż - jak twierdziła - w ogóle nie ma
my szans wejść do Izby Deputowanych. Stało 
się inaczej. Nie należy więc tych wszystkich 
ankiet traktować zbyt poważnie. 

- Jak zamierzacie działać na forum Izby, 
będąc tam w opozycji do rządzącej „czerwo
no-zielonej" koalicji SPD-AL? 

- Koalicja ta ma niewielką, ale stabilną 
większość. Nie liczymy więc na większe suk
cesy w Izbie Deputowanych, choć oczywiście 

opowiada się za ograniczeniem Uczby przesie
dleńców, niż - cudzoziemców. 

- My oczywiście zawsze widzieliśmy różni
cę między przesiedleńcami a robotnikami cu
dzoziemskimi. I zawsze mówiliśmy, że mamy 
moralny obowiązek przyjmować przesiedleń
ców, także z Polski, ale - pod pewnymi wa
runkami. 

Po pierwsze - in.ie może dochodzić do nad
używania statusu przesiedleńca. To znaczy, n:e 
może być tak, że ktoś w Hamburgu czy Ber-· 
linie za sowitą opłatą kupuje sobie od gangów 
fałszerzy niemieckie świadectwo urodzenia, 
przemyca je do Polski, a potem na jego pod
stawie stara się o przesiedlenie. A takie przy
padki się zdarzały. 

Po drugie - przesiedleńcy nie powinni być 
uprzywilejowani przy przydziale mieszka1\ 
komunalnych oraz emerytur. Jesteśmy prze
ciw traktowaniu ich lepiej, niż rodowitych ber
lil'1czyków, co, niestety, często się dzieje. Mó
wi się bowiem: przecież oni w ogóle nie mają 
tu dachu nad głową. więc najpierw ich trze
ba usatysfakcjonować. Tymczasem wielu ber
lińczyków czeka na mieszkanie komunalne ca
łymi latami. 

Jeśli zaś chodzi o renty i emerytury, to na 
mocy układu zawartego z Polską każdy, kto 
udowodni, że płacił składki w Polsce, a prze
niósł się do nas na stałe i przysługuje mu 
renta lub emerytura, otrzymuje ją w pełnej 
wysokości. Natomiast zdarza się , że jeśli Nie
miec nie ma poświadczonych niektórych lat 
pracy, to dostaje świadczenia w mniejszej wy
sokości. 

- Czy to prawo do renty bądź emerytury 
rlotyczy w ogóle Po~aków, czy też tylke tych, 
którzy mają status przesiedleńców? 
. - Nie, nie tylko przesiedleńców. 
- A czy wie pan o tym, że bardzo wielu 

l:zegO chcą republikanie? 
będziemy zgłaszać tam nasze propozycje i pro
jeKty ustaw. Będziemy natomiast nalegać, aby 
prawo pozostało prawem. To znaczy, aby wy
dalać z Berlina azylantów, którzy je łamią, 
aby opróżniać zajęte przez dzikich lokatorów 
mieszkania, aby surowo karać handlarzy nar
kotyków ... 
Niewątpliwie wniesiemy też projekt nowe

go systemu finansowania partii politycznych, 
gdyż uważamy, że powinny one utrzymywać „ię 
same - z pieniędzy swoich członków i sym
patyków, nie zai - kosztem państwa. 

Z kolei gdy chodzi o kontakty z NRD, chce
my, aby większy nacisk został położony na 
rozmowy nie z oficjalnymi władzami, ale -
z przedstawicielami i działaczami ugrupowax\ 
opozycyjnych, które istnieją tam tak samo, 
jak w innych krajach. Krytycznie patrzymy 
więc na nowego burmistrza, Waltera Mompera, 
który nie wahał się składać oficjalnych wizyt 
w NRD w czasie, gdy strzelano tam do ludzi 
próbujących przekroczyć mur. 

- Dlaczego aż tak ostro l zdecydowanie 
występujecie przeciwko obcokrajowcom w Ber

. linie? I czy widziałby pan jakąś ich maksy• 
malną liczbę, która byłaby dla was do przy. 
jęcia? . 

- To będzie zależało od ~ytuacji. Najpierw 
jednak liczba cudzoziemców w Berlinie nie 
powinna już rosnąć, potem zaś - spaść do 
poziomu poniżej Hl proc. 

W wielkich miastach cudzoziemcy będą zaw
sze. I to jest normalne. W Berlinie jednak 
sytuacja jest wyjątkowa, gdyż skupiają się 
oni w niektórych dzielnicach, takich jak: Tier
garten, WeddLng, Kreuzberg, na północy 
Neukoelln i Schoeneberg, a są rejony, gdzie 
Turcy czy Jugosłowianie stanowią już 30 do 
50 proc. ogółu mieszkańców. Przynoszą tam ze 
sobą swój język, swoją kulturę, zwyczaje, za
kładają swoje banki, sklepy, restauracje ... 
Mieszkający obok nich Niemcy czują się przez 
to nieswojo, są coraz bardziej wyobcowani, a 
to prowadzi do napięć społecznych - zwłasz
cza że środowiska cudzoziemców są bardziej 
kryminogenne. 
Także w szkołach obse~ujemy niepokojące 

zjawisko. Na przykład w dzielnicy Kreuzberg 
do rzadkości należą dziś klasy, w których jest 
mniej niż połowa dzieci cudzoziemców. A po
nieważ na ogół trudniej radzą sobie one z 
nauką, nauczyciele muszą dostosowywać swo
je wymagania do ich poziomu. Oznacza to w 
efekcie mniejszą skuteczność· nauczania I jest 
krzywdzące dla dzieci niemieckich. 

Uwa:!amy, te wszystko to niewiele ma wspól
nego ze $prawiedliwością społeczną i jak naj
szybciej powinno ulec zmianie. 

- A czy nie obawia się pan, :le to, co pro
ponujecie, mote prowadzić do jeszcze więk
szych napięć społecznych? 

- Na razie jesteśmy jeszcze w opozycji, 
więc trudno powiedzieć, co uda się nam prze
forsować, chociaż po następnych wyborach ' 
układ sił politycznych w Berlinie może ulec 
poważnym zmianom i wtedy"' 

Po drugie - to właśnie qbecna polityka 
władz wobec cudzoziemców rodzi napięcia i 
jeśli przy naszej pomocy nie zostanie • porę 
skorygowana, może dojść do sytuacji, jaka pa
nuje w wielu angielskich miastach przemysło
wych czy w USA, gdzie takie mniejszości 
narodowe, jak Portorykańczycy czy Murzyni 
żyją w slumsach, biali zaś w bogatych 
dzielnicach, w duto lepszych warunkach. Nie 
chcielibyśmy tego u nas. 

Poza tym środki, które proponujemy są w 
pełni praworządne. Przecież Turkowi, który 
mieszka w Berlinie, nie chcemy odbierać żad
nego z przysługujących mu tu praw. Nie chce
my pozbawiać go legalnego mieszkania, legal
nej pracy, ubezpieczenia, prawa do zasiłku dla 
bezrobotnych, jeśli wcześniej był zatrudniony 
i opłacał składkł. Chcemy tylko, aby nie mógł 
sprowadzić swojej rodziny. 

Naród niemiecki jest suwerenny I sam powł
nlen decydować, jak ma to być uregulowane. 

- Mówiąc o cudzoziemcach, nie spos6b po
minąć spraWY przesledleńc6w, a więc Judzi, 
którzy ze względu na swe prawdziwe lub rze
kome niPmleckie pochodzenie przyjeid:lają do 
Berlina bądt RFN, aby osiedlić się na stałe. 
Otóż słyszałem, ie więcej rodowiłych Niemców 

przesledleńc6w z Polski wcale nie czuje się 
naprawdę Niemcami? Ze to względy czysto 
ekonomiczne każą im nagle przypominać so· 
ble„ ie na przykład ich babki były Niemka
mi? 

- Tak. Są dziesiątki tysięcy przypadków, że 
ludzie osiedlają się w RFN z powodu wyższe
go standardu życia, a niemieckie pochodzenie 
jest jedynie pretekstem. I trudno się nawet 
temu dziwić. Z drugiej jedt)ak strony ... 

Pojęcie niemieckiego pochodzenia jest w 
świetle naszego prawa ściśle określone. Wa
runkiem jest zachowanie niemieckiego języka, 
kultury, przy czym odnosi się to nie tylko do 
przesiedleńców z Polski, ale także z Rumunii, 
ZSRR czy innych krajów. Sama babka -
Niemka z pewnością więc nie wystarczy. 

Ocływiście w praktyce różnie z tym bywało. 
Popełniono wiele błędów, przyjmując ludzi, 
których pochodzenie było co najmniej wątpli
we. Bo przecież jeśli ktoś nie znał języka, był 
zintegrowany z polskim społeczeństwem i mu
siał zaczynać być tu Niemcem praktycznie od 
podstaw, to - naszym zdaniem - nie powin
no siq przyznawać mu statusu przesiedleńca. 

- Powiedział pan, źe opowiadacie się za zje
dnoczonymi Niemcami ze stolicą w Berlinie. W 
jaki sposób republikanie widzą możliwość re
alizacji tego hasła? 

- Trudno na to pytanie jednoznacznie od
powiedzieć, ale wyobrażam sobie, iż dojdzie do 
ta'k.iej sytuacji w Europie, kiedy ZSRR, coraz 
bardziej zajęty swoimi wewnętrznymi probie
mami, zawrze z krajami Europy Srodkowej jakiś 
nowy układ, w WYIIli.ku którego granica między 
supermocarstwami nie będzie już przebiegała 
przez Niemcy, a wtedy sprawa ich zjednocze
nia będzie miała szansę być inaczej, niż do
tychczas, traktowana. 

Rzecz jasna, inicjatywa powi1nna wyjść z na
szej strony, gdyż trudno spodziewać się, że 
USA, Wielka Brytania, Francja czy ZSRR bar
dziej mogą być zainteresowane jednością Nie
miec, niż sami Niemcy. Dlatego też oczekujemy 
od naszych polityków, aby problem zjednocze
nia traktowali jako najważniejszy nasz cel na
rodowy. 

- A w Jakich granicach wldzłellbyłcłe przy. 
szle, zjeclnoczone Niemcy? 

- Sądzę, te trzeba tu rozróżnić dwie spra
wy. Uważamy bowiem, że Rzesza Niemiecka 
nadal istnieje w granicach z 1937 roku. I z te
go nie zrezygnujemy. Jednocześnie nasuwa się 
jednak pytanie, czy powrót do tych granic w 
przyszł<;>ści będzie możliwy i uzasadniony? O
tóż naszym zdaniem - nie. 

To znaczy, w owym hipotetycznym układzie 
między kraja.mi Europy Srodkowej, jaki miał
by zostać podpisany, powinien zawierać s:ę 
jakiś kompromis odnośnie do przyszłych gramc, 
a także - gwarancje prawne dla mniejszoś
ci narodowych, zamieszkujących poszczególne 
kraje. 

Chyba dostatecznie dałem do zrozumienia, o 
co nam chodzi? 

- Innymi słowy, problem granic nadal u
ważacie za otwarty? 

- Tak. z tym, że trudno oczyw1sc1e z góry 
przesądzać, jaki kształt miałby mi eć ów kom
promis graniczny. Zresztą - przyznam otwar
cie - .nie ma na razie wśród republikanów na 
ten temat jednomyślności. I uważano by nas 
za ślepych fanatyków, gdybyśmy podeszli dzi ś 
do mapy Europy i powiedzieli, że właśnie te 
z ~emie będą w przyszłości nasze, a nie wasze. 
Nic nas dziś do takiego stawiania sprawy jesz
cze nie upoważnia. Można tylko zakładać, że 
kiedyś to jednak nastąpi. 

- Panuje opinia, że partia republikanów ma. 
neofaszystowski charakter. Zwraca się przy 
tym uwagę, że wasz przywódca, Franz 
Schocnhuber otwarcie przyznaje się do tego, 
iż jako ochotnik 'wstąpił do Waffen-SS. Co 
pan na to? · 

- Sądzę, że jsst to opinia ukuta przez na
szych przeciwników z przyczyn czysto takty
cznych. CDU pragnie w ten sposób zahamow .~ ć 
odpływ do nas swoich wyborców, co jej się, 
naw.asem mówiąc, nie udaje; ws partie lewi
cowe chcą nas po prostu skompromitować. 

A że Franz Schoenhu.ber przyznał się, iż ja
ko 17-latek wstąpił do Waffen-SS, to chyba 
dobrze. Tym właśnie różni się od innych poli
tY'ków niemieokich, którzy nadal uparcie uda
ją, że cierpią na zanik pamięci. 

„Berliń-skim wyborcom udało się Z9 
stycznia 1989 r to, że w RFN znowu 
mówi się o Berlinie Wybory do l?:by De · 
putowanych przyniosły wprawdzie sporo 
godnych uwagi rezultatów - na przykład 
wyeliminowanie FDP - · lecz najważniej
sze jest pojawienie się re'>ublikartów w 
składzie Izby, których sukcesu nie prze
widywały ani sondaże, ani dziennikarze, 
ani politycy. ( ... ) To. że berlińczycy zas· 
lro('zvJ; oninię nuhliczna, możP mier 
dwojakie przyczyny. Mogło być tak, ze ber
lińczycy kryli się dotychczas ze swymi 
poglądami. Możliwe jednak jest również· 
że profesjonalni obserwatony sceny JtO· 
litycmej niedobr:ze się wsłuchiwali i 
przyglądali temu, eo się dzieje w Berli
nie, że zapomniano o znanej regule: na 
nieznośny stao socjalny reaguje się kart -
ką wyborczą. Dlatego byłoby fatalnie 
lekceważyć sukcesy republikanów jal:-o 
pojedyńc:i:e wydarzenie na. „wyspie" 
Berlin" . 

- „Die Zeit" z 8 lutego 

Franz Schoenhuber nie był w SS nikim 
ważnym, nigdy nie wchodził w skład grup ~pe
cjalnych, nie pełnił żadnyc.h funkcji w obo
zach koncentracyjnych, walczył jako zwykły 
żołnierz. Kiedy. pracując jako dzienni karz, 
zbliżał się do sześćdziesiątki, poczuł wewnętrz
ną potrzebę publicznego ujawnienia swej prze
szłości, gdyż chciał wreszcie żyć otwarcie. 
I wtedy napisał o tym, wyjaśn'iając co · robił 
w czasie wojny i dlaczego. Zrobił to także po 
to, aby pokazać, iż sprawy faszystowskiej 
przeszłości wielu ludzi powinny przestać być 
tematem tabu. · 

Ja również uwa~am, . że nie- trzeba tego prze
milczać. Trzeba mówić, jak było naprawdę. 
Nie przypuszczam też, aby przeszłość Franza 
Schoenhubera rzucała faszystowski cień na 
wszystkich republikanów. 

- Proszę w takim razie określić wasz sto
sunek do hitleryzmu. 

- No cóż... Nie mamy zamiaru zaprzeczać, 
że podczas II wojny światowej popełnione zo
stały wielkie zbrodnie, jak na przykład eks
terminacja Żydów. Nie mamy zamiaru udawać, 
iż nie znamy historii i wcale nas ona nie in
teresuje. A jeśli tak, to należy również przy
pomnieć bombardowania niemieckich miast, 
przepędzenie niemieckiej ludności z naszych 
terenów wschodnich, co pociągnęło za sobą mi
liony śmiertelnych ofiar, czy też - współnr::icę 
Hitlera z ZSRR przy napaści na Pol~kę we 
wrześniu 1939 roku. Bo przecież to też są fak
ty historyczne - równie ważne, jak zbrodnie 
popeŁnione przez Niemców. 

Musimy bronić się przed patrzeniem na 
historię Niemiec tylko przez pryzmat 12 lat 
panowania nazistów, gdyż okres ten był jedy
nie krótkim załamaniem w dziejach prawo
rządnego narodu niemieckiego. Ciągłość tej 
tradycji została przerwana przez Hftlera, to 
prawda, ale przecież trudno mówić, że na 
przykład Prusy nie były państwem praworząd
nym i miały coś wspólnego :i ludobójstwem. 

I za taką właśnie interpretacją historii się 
opowiadamy. 

- A czy m6głbym wiedzieć, który z .wiel
kich polityk6w - dawnych lub wspólrr. esnych 
- wywarł na pana największy wpływ? 

- Na mnie? Bismarck. 

- No tak.„ Dzlęk~Jll 1a rozmowę.„ 

Rozmawiał: 
PAWEŁ TOMASZEWSKI 
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Wanna była pełna zmasakrowanych psów. 

Urodziłaś 
dziecko szatana 
BOGUMIŁ A. MAKOWSKI 

1. 

St.etan. miesrkal kątem u kolegi. więc żeby nie komplikować 
Sł>fłl:\111 Jaru•" tne-..itich i o każdej porze dnia i nocy dbać o roz
kwil mi/OŚ\li wpt<1Wadzil się do kawalerki, którą Aldona wynaj
mowała na Retklnt. Do kościoła nie chodził. bo mówił, że jego 
wtar;: I rel 11ljna edukacja skończyły się 'Zaraz po dostaniu rowe
ru na pier'WS'Zą komunię. Kiedy pytała skąd bierze pieniądze, od
powtadał ca'uląc ją w ucho, że diabeł mu pomaga, bo dus.zę dla 
ruej sprzed.ił. • 

2 . . 

W zadymionej · kawiarni w „Cen.trału" facet o urodzie typu 
iw ;{,~ , b•ondya ,leni Wie palii papierosa. Na przegubie lewej rę
ki WC?~·.• ~el•.ruł się . Japoński „Orient", na małym palcu sygnet. 
Przegub ·dr-<.1gieJ reki oplatał srebrny łańcuch z „blachą" . W 
przerwat>h nliędzv łykamt wina ~p)eros zwisał przyklejony do 
doi.neJ znacznie grubs7.ej · ruż g6ma, wa.rgi. Białe sztyblety, skóra 
n.a ol~ch 1 1Ylku - pełny bajer i szpan. 

W n>gu ml~ olmem I ścianą siedziała Aldona. Twarz puco
łowata. lew mes7.ek na policzkach - nie można powiedzieć, że 
była plęlma„ P.>pljała herbatę 1. cytryną I myślała o tym, „o czym 
marzy dzie~~zrna. gdy się starze~ zaczyna". A ona według miary 
z matvch miMteczek . była ' jut atarą pa.nlUl - dwadzieścia pięć 
lat. ,„ .. ·. " . · 

·.r. 

Kelnerka .-00S1,awiła przed : nią kieliszek wina. 
- Ale fez ·.n(e Z4?M.to!ałam„. 

- ro <>eł ,tah'itego , pana - skinęła głową w kierunku blonda-
.a. On lekko, lię · 'ikłonił . attf~tycznie wVJ>uuczając dym nosem. 
Ona w uśm.echu odsłoniła" zęby I sama się zdziwiła, że zrobiła 
to be? '!Z...'"".e.g6lnei nie§rnłałoścl. 

- Pozwoli pa1n, że łłt przysłqdę, Stefan mam na imię. Może 
po jc.azcze ;ednum? 

3. 

- To co. Jutro o ~tD4f'teJ podjecha~ po panią, panł AldoTIO? 
Do kawiar„,i i dp kina. czy na odwrót? 

- Najpic.rw na film - błysnęła Inteligencją pamiętając z lice
um mmlcę łlliędzy kinem a filmem - • p6źn.ie;, to ;uż ntech 
pan wybt11r .;a katofamłf. 

Kiedy samotnie wracała do domu, w głowie kłębiły się jej róż
ne m14lt Mo~ to jaklł oszust matrymonialny? Ale przecież nie 
jes~ talti przystojny, żeby od razu na niego lecielt 

Zamrka14c za sobą drzwi metalicznego audi widziała, jak ko
leżanki z pokoju nauczyoieI,kieio zerlcają zza firanek. Przed szko~ 
łą ~stał Obłoczek epałJn. 

Dla 9amoflnti nau12ycielkl fizyki nagle otworzył się raj. Kola
cje w .,Malic.owej' spacery przy księżycu i długie nocne ro7.11Ilo
wy o bvcl(; M tym łez padole. W piątkowe popołudnia pr-zejaż
dik.i ta m ia.tn I, choć było mieszkanie. upojny, cichy jęk re&e>
r~w e>odCZl1$ J>UStoJów przy drogach, gd.zl4! diabeł mówi dobranoc. 
Kiedy ',)rz<'c1~1 · między blokami szarpały jej ubranie, czule ota
czał 1a ramler.lf!łn KWiatJ bez okazji, śniada.nb; z szampanem w 
ło!ku „PewCJt • i .,MOda Polska". Kiedy przypominała sobie jak 
Ją Pl"'lezywano w szkole - Aldono z pękniętego kondona - coś 
ją Sc-skało w gardle. · Przytulała się wtedy do swojego szczęścia i 
ze szeieścia w-lgot.nlały jej oc:zy. 

4. 

Po 120 dniach mieszkania pod jednym dachem comfes!ę01J11a 
przypadłaś~ kobieł nie pojawiła się u Aldony. Kiedy Stefan o tym 
sie dowied~ial be:r słowa wybiegł z mieszkania. Wrócił z bukie
tem l'Ćż. Pierwsza rozmowa o malżeństWie była niemal ostatnią. 
W;ipóLt'lą doc~1a było odłożecle ślubu do czasu szczęśliwego roz
wiąun!a. Te wgzystkle przygotowania do wesela mogłyby źle 
Wpłynąć na przyszłą ma~ę I dzilecko. 

Aldona ~Lła do szpitala. Czuły na.rzeczony codziennie całował 
jej <ęce. Aldar.a chciała, żeby to była córka, więc on mówił, że 
też chce, a na !mu: miała mleć Patrycja. 1 była ta.ka jak wyma
rzona. W przeddzień wypisania ze szpitala, Stefan obiecał, i.e 
przyjdzie oo swoje ~ewczyny .puinktuali?l1e w południe. 

ZinNtwlona t pełna obaw Aldona jechała taksów1al do dom\l.. 
Nie wie<biala. -czemu Stefan nie przyszedł. Czy przypadkiem cięż
ko nie zachorował, no bo chyba o niej nie zapomniał? A może w 
domu czeka na nią niespodzianka? 

Trzymają.. Patrycję na rękach łokciem . nacisnęła dzwonek. Raz, 
dru~i, trzeci C1S7.al Spróbowała jes?.C:ze raz. Co jest do dis.blat 
Za sąsl t>d111rni drzwiami ktoś się poruszyŁ Czuła, że Jest obser
wowana. Ze zdenerwowania cała się spociła. 

- Pan Stefa.n prosu, teby 1>4nł oddać klucze. Powiedział, ie 
musi u yjecr.ac - przywitała ją sąsiadka na progu swojego do
mu. f'" mi()1 zaczęła zachwycać się maleństwem. w końcu wciąg
nęła 1 ion~ do siebie i poczęst.owała rnlecmą kawą. Pogadały 
troc.ht o s7.p11.alach ł lekarzach. Sąsiad'ka, choć nieproszona, deli
katn•" udzJ~liłd młodej matce kilka rad, a wiedziała o dzieciach 
sporo, bo Ul"Odziła i wychowała ich czwórikę. 

5. 

.Kiedy Aldona otworzyła drzwi do swojego rnleS'Zlkanla, lrobiecą 
ln tu ic ią wyi:-1.uia, że coś fe&t nie w porządku. Najpierw zajrzała 
do ku,~hni - wszystko P<>SPI'Ultane, pochowane. Nawet się zdzJ
wila te mężczyzna mógł utrzymać taki porządek. Nacisnęla klam
kę drZWi jo Pokoju i zamarła :z prr.erażenia, zaraz później zem
dlała. 

Tyl.n) ml łapami przywiązany był do tyrandola pies z r~pru
tym bi-1.uch~m W niedawno zakrzepłej krwi leżały jego wnętrz
no.ki f{ryut.a•ow:i patera do owoców do połowy była wypelnion.a 
genitaliami. ps"'W, które zmasakrowane leżały w wailllnie. 

W P·lżegnal;.ym liście było kiłka zdań: 

„!a1< mnie będziesz szukała, to spotka cię to aamo eo Pit/· U
rodzita.~ d•abla, · dbaj o moje dziecko i módl się do Szatana, tebt1 
ntc zleoo rn•4 ste nie &talo". 

Zami'l.St podpisu rysunek kozła I odwróconego kirzyża, tak.!ego 
samego, jaki krwią namalowan7 był na ścianie. 

• 
8 ODGtOSY 

Collage: Grzegora Gałałł'l\aJcl 

Dalszy ciąg sprawy wymuszania korepetycji w XX IX LO w Łodzi. 

Dlaczego dyrektor zrezygnował? 
ZOFIA KĘDZIORA 

Do powrotu do tematu skło
niły mnie częste pytania Czytel
ników - ja.kJ ja..t Hnał spra
wy, o której pisałaś? 

Matka Agnieszki, uczennicy 
XX1.x. LC. zł.ożyła do l~uraiv
rium Oświaty I Wychowania 
skargę , o wymu.sza.nie korept!
tycji. O takich uczennicach jak 
Agnie~ mówi się ,średnia ', 
nie byl.a ona bowiem ani spe
cjalnie dobra. am zła. Panowa
ło o ruej przekonanie, że rodzi
ce muszą mleć sporo pieniędzy, 
skoro ojciec jest wl.aścic!elem 
prywatneg<" zakładu. Rozumo
wanie było więc proste - ma
ją pien.;ądze. więc stać ich na 
płacenie za korepetycje nawet 
pczez cały rok. 

W klasie ma•turalinej 
koreeetycji pruz jakiś czas 
udzielał jej dyrektor 
szkol~, ale to nie 
wystarczyło. 

Matka w swojej ak.udze do 
Kuratorium napisała, iż otrzy
mała propozycje, aby Agniesz
ka w 1988 !"<'i<--.; dożyła o&wiad
czenie, iż rezygnuje ze zdawa
nia matury, za co nauczyciele 
przez cały następny rok zobo
wiązują się •Jdzielać jej kore
petycji, tak że w roku nastę
pnym z maturą nJ.e będzie już 
problemów. 

W zastraszający sposób słabł 
wzrok Agnieszki i lekarze nie 
dawali gwarancji, że w przy
szłości r.horoba jeszcze nie po
głębi się. Dziewczyna zagrożo
na więc utratą wzroku nie mo
gła po1JW0l!ć sobie na utratę 
roku. Dlatego dala z s.ieble 
wszystko, · aby jak najlepiej 
przygotować się do matury. Nie
stety, wysiłek n.ie przydał się 
na wiele. Często skarżyła się, że 
im więcej pracuje i umie, tym 
jest surowiej 0,eenial!la. 

Matury nie zdała. Trudno o
cenić poziom jej przygotowania, 
ale warto wspomnieć, że nau
czyciel historii, jeden z człon
ków komisji egz.aminacyJnej, 
odmówił podplsan12 oceny niie
dosta tecznej pod jej pracą ma
turalną z hlstori.i. Napisał na
wet oświadczenie, w którym 
wnioskował wystawienie oceny 
dostatecznej. Oświadczenie to 
nie zostało przyjęte prt.ez komi
sję egzaminacyjną. 

Gdy pisałam o sprawie Agnie
szki, · chodziło mi o przedsta
wienie m:?tody. Nie było moją 
intencją ujawnienie, gdzie to 
wszys·tko roze~rało się. Zainte
re-sowani u,J.aw.nłli nazwę szko
ły. 

Skarga matki A~ieszkli wpły
nęła do Kuratorium w maju 
1988 roku, ale dopiero w sty
czniu roku 1989 zebrala się Ko
misja Dyscyplinarna dla Nau
czycieli przy prezydencie miasta 
Lodzi. Dyrektor XXIX LO 
Krzysztof Jakubiec został uzna
ny wiai.nym tego, iż w roku 
sllkol.nym · 1987/88 udzielał płait
nych korepetycji uczennicy kla
sy IVc oraz tego, że mało Slru
tecwie sprawował nadz6.r pe
dagogiczny w wyniku czego nie 
ujawnił uchybień w pra'ey pe-

dagogicznej nauczycielki tej 
szkoły Elżbiety Frydrych. Krzy
sztof Jakubiec ukarany zostaJ 
n.againą. 

Dyrektor nie uważa się 
jed!nark za winnego. 

Owszem. przymaje się, kore
petycji udzielił, ale tylko sześć 
i·azy i to za pół darmo. A wta
śei wie, gdzie jest napisane. ż.e 
nie można udzielać korep,etycji? 
Niby nie jest, ale nie jest też 
zgodne z etyką nauci.yciela u
dzielanie korepetycji uczniaw! 
tej samej szkoły, w której się 
uczy. No. bo jak, . n ie nauczyć 
ucmia na lekcji. i eby potem 
móc go uczyć Po południu, ale 
już za pieniądze. 

Dyrektor XXIX LO - Krzr-
· szof .Jakubiec w lutym 1989 
rok.u zlożył w Odwoławczej Ko
misji Dyscyplinarnej dla Nau
czycieli przy ministrze eduka
cji narodowej działającej w 
'warszawie odwołanie od orze
czenia łódzkiej KOllllsJi Dyscy
plinarnej. Sformułował za.rzuty 
w stosunku do komisji powo
łanej przez Inspektora oświaty 
i wyct1owania, tttOra miała puJ
wad.zić postępowanie wyjaśrua
jące (zamm 1>pra wa była roi.pa
trYwana przez Komisję Dyscy
plinarną). Oto najpowaźniejs:ie 
z n!C'h: informacje składane 
przed komisją były przeinacza
ne i przedstawiane w innym 
brzmieniu następnym przesłu
chiwanym, komisja dawała do 
zrozumienia, że interesują Ją 
tylko wypowiedzi negatywne, a 
co gorsza, nakłaniano do skła
dania zeznań przeciwko nauczy
cielce oraz komtsji maturalnej 
działającej pod pnewodnic
twem dyrektora. Dyrektoc nie 
wyjaśnia jeónak przyczyn. ta'k 
gwałtownej niechęci komisji w 
&tosunku do jego osoby. 
Odwoławcza Komisja · Dyscy

plinarna uz.nala, że ze wzglę
dów formalnych sprawa jest 
przedawndona. Zastosowano art. 
IH Karty Nauczyciela, ktory 
mówi: 

„Postępowanie dyscyplinarne 
nie może być wszczęte po uply
wie trzech miesięcy od dnia u
zyskania przez właściwy organ 
administracji państwowe; ·wia
domości o popełnieniu czynu, 
uzasadniającego n«lożenie kart1". 

Za datę powiadomienia U2l!1a
no dzień, w którym do Kura
torium wpłynęła skarga matki 
Agnieszki (19 maja 1988 roku} 
a nie 25 październi·ka, kiedy to 
kurator oświaty i wychowania 
powiadomiony został o wyni
kach pracy komisji badającej 
zairzu.ty. Wpraw<llie od daty, 
kiedy wpłynęła skarga matki, u
płynęło siedem miesięcy, a.le od 
daty październikowej, do chwi
li gdy zebrała się Komisja· Dy
scyplinama 23 stycznia 1989 r., 

· trzy miesiące jeszcze nie upły
nęły. 

MimÓ że w opublikowanych 
„Za.sadach Działania Komisji 
Dyscyplinarnej . dla Nauczycieli 
oraz Trybie PostęPQwania Dy
scyplina·rnego" przeozytać mo
żna, iż nie należy utożsamiać 

daty dowiedzenia się o pc>pel
nieniu czynu z datą zrou.zenia 
się podejrzenia o jego popeł
nienie. 

Podano przyklad data 
wpływu skairgi do Kuratorium 
nie jest datą dowiedzenia si ę 
o popełnieniu wykroczenia, bę
dzie nią natomiast data złoże
nia w Kuratorium sprawozda
nia z jej zbadamla, w którym 
potwierdzone zostały zarzuty 
sformułowane w skardze, je
dnak warszawska Komi'Sja Od
woławcza uznał.a, że naistąplło 
przedawnienie ścigania czynu. 

Komisja nie zwolniła 
jednak dyreiktora XXIX 
LO od stawianych przed 
n.im zarzµtów. 

W ltwietn!u 1989 roku inspe
ktor oświaty i wychowanta 
Lódź-$ródm ieście otrzymał pi
smo, w którym Krzysi.tof Ja
kubiec napisał: 

„Niniejsz11m skladam rezygna
cję z zajmcwanego dotychczas 
stanowiska dyrektora XXIX LO 
z dniem 31 sierpnia 1989 roku 
t jednocześnie oświadczam, że 
korzystając z zapisu art. 18.1 
har t y •' auczyc&eia prag11ę po:t.o
stać nadal wśród moich ucz
niów jako nauczyciel PNOS t 
geografii, wychowawca i instru
ktor li.arcerski". 

W uzasadnieniu decyzji moż
na przeczytać: 

„1. Funkcję dyrektora XXIX 
LO w t.odzi ob1ątem trzy Lata 
temu na usilną prośbę Wydzia
lu Oświaty. Namawiając mnie 
do objęcia tej funkcji wladze o
światowe obiecywaly najdale1 
idącą pomoc i wsparcie. Nicze
go takiego nie dośwtadczylem, 
za to przeciwnie, kontrole, lu
stracje, wizytac3e, pola3anki, 
niedo~trzegante osią1171ięć. 

2. Brak jakiejkolwiek reakcj i 
wladz administracyjnych dziel
nicy t miasta Łodzi na przeka
zytvane przeze mnie . uwagi, 
spotrzeżen.ia i skarg! dotyczą
ce postępowania przedstawi
cieli wladz oświatowych pozwa
la dom;iiemywać (domniemania 
to też metoda. pracy admin:st ra
cji oświatowej), że wtadze tra
ktują sygnalizowane przaze 
mr#:e sytuacje jako coś normal
nego i prawidlowego. 

3. Nie mam ochot1• dlużej wa
lić dvrekto1ską glawą w mur 
biurokr~cji, ignorancji, opiesza
lości, bezduszności, sobiepań
stwa, o:l.powiadać za to, o czym 
nie mogę decydować, gdy od
powiedzialność jest większa niż 
kompetencje. 

4. Mam śwtadcmtość, że moje 
jasno i ostro sformulowane po
glądy nie są w smak Wydzia
lowi Oświaty i Kurat01' ium. 
Nie potrafię szczerze wspólpra
cować z osobami , które mnie 
nienawidzą i dają mi to odczuć 
na każdym kroku". 

W rezys;nacji · nie wspomina 
dyremtoir an.I słowa o_ swoim 
potiknięciu, nie wydaje się, aby 
w jakikolwlelk sposób chciał 
wyrazić żal czy ubolewanie nad 
zaistniałą sytuacją. 

Rezygnacja została przyjęta 

inspekt()l" oświaty l wychowa
nia dzielnicy Lódź-$ródmieście 
od.vvliu l:{rzys.:toia .ia1w bca l 

zajmowanej funk$!j1 dyrektora 
XXlX Liceum Ogóluok.sztalcą
cego w Lodzi z druem 31 sier
pnia 1989 roku. 

A oo w szk-o.te'? 

Uniwersytet Lód2lkl chce na 
zasadzie eKSperymentu wziąć 
pod swoją opielię młodzież je
dnego z łódzkich liceów. Po
czątkowv myślano o podjęciu 
wspólpr:icy z XXIX Liceum O
gólnokształcącym, usytuowanym 
bardzo blisko Un1w.:rsytetu. 1'o
czyły się jut rozmowy m1ę
azy min istt-ern edukacji narodo
wej, Uniwersytetem Lódz.k1m i 
K uratorium -Oświaty i Wycho
wania. Doty<..-zyty · bti<rdzieJ usta- ' 
lenia programu i zasad t.ej 
współpracy n .z które liceum ro
stame do niej wytypowane. 

W kw1elniu 1989 reku prezy
dent m iasta Lodzi otrzymał od 
Raoy t>eciagog1cznej .X:AlX W 
pismo, w którym wyraziła „głę
bokie oburzenie faktami podej
mowania ;akichkolwiek rozmów 
mających wplyw na decyz)ę o 
reorganizacj i i tmiame statusu 
XXIX W bez udziału. Rady 
~eaagogt.czne1. ( ... ) 'i'akie postę

powante kuratora oświaty i wy
chowania jest sprzeczne z za
sadami demokracji i ktlltur11 -
pisze dalej Rada Pedagogiczna 
- jest \. PTZYlłladem sobiepań
stwa, Le~ceważenia Ra.dy Pe· 
dagogicznej, podważania jej au
torytetu i braku szacunku dla. 
społecznej slużb11 nauczycieli". 

Czy rzeczywiście wszystko od
bywało się „za plecarru" władz 
szkoły? Otóż okazuje s ię, że 
nie. Dyrektor szkoły doskonale 
znal projeklty utworzenia elts
pe.cymeintalnego liceum. Kilka 
razy rozmawiał o tym z pełno
mocnikiem rektora UL do 
spraw tworzenia LO przy UL i 
podczas tycll rozmów projekt 
popieraL 

Pelnomocnik rektora UL talt 
ocenił zaistniałą sytuację: 

- Dyrektor XXIX LO postą
p il wobec mnie nieuczciwie, 
gdyż wiedząc o naszych zamie
rzeniach sprowokowal Radę 
Pedagogiczną do napisania pro
testu. 

Uniwersytet wycofał się z 
projektu współpracy z XXlX 
LO. Skarzvsta z tego XII LO, 
bo tam najprawdopodobniej 
powstanie klasa eksperymental
na. Dla X.X I ;-;: LO (z którego 
tylko około 50 proc. absolwen
tów dostaje się na studia) 
współp r&ca z Uniwers;t tL tern by- , 
la bez wątpienia szansą na pod
niesienie poziomu. Ale szansa, 
jaka przed nim stanęła, nie zo
stała wykorzystana. 

ZOFIA 
KĘDZIORA · 
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MAREK KOPROWSKI [·----] [Ustawa z dn. 31.VII.'1981, O kontroli p~blikacji i widowisk, art. 2, 
pkt. 3 (Dz. U. nr 20, poz. 99, zm.: z 1984, nr 5, p. 24, z 1987, nr 37, p. 209)]. 
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na forum ogólnopolskim aż do 
1986 roku. Pierw5i:e ostrzeżenie 
przyszło bodajże w 1985 r., kie
dy to żona Ryszarda Kostrze
wy, przebywając za granicą, 
wypowiedziaJa się publicznie, 
iż RKW nie ma z nami nic 
w:spólnego.· Dlugo usiłowałem 
wyjaśnić, czy jest to oficjalne 
stanowisko RKW - okazało się, 
niestety, że tak. Usłyszeliśmy to 
wreszcie ol:l Marka Edelmana, 
który stwierdził. że dalsza na
sza działalność w RKW jest nre
możllwa ie względów„. bezpie
czeństwa. To prawda, że mie
liśmy stalą obstawę SB, ale z 
tego właś'lie powodu zajmowa-
1.iśmy się wyłącznie jawną stro
ną działalności Komisji. utrzy
mywaliśmy jednak stałe kon
takty: Kropiwnicki z Edelma
nem, Grzegorz Palka z Kostrze
wą, ja z Jerzym Dłużniew•kim. 
Nagle okazało się, że odJ'Y'lawia
ją oni dalszej współpracy. W 
tej sytuacji od 1986 roku zaczę
liśmy tworzyć własną struktu
rę, na bazie dawnego Prezy
dium Zarządu Regionu (propo
nując kolegom z RKW miejsca 
w tym Prezydium) i komisji za
kładowych, najpierw kilku, po
tem ki!kuunastu. Rozpoczęliśmy 
też działalność na forum ogól
nopolskim, w ramach Grupy 
Roboczej, powstałej wręcz z 

szliśmy przez Urz.11 Rady Mi-
nistrów, to se ne vr'!ti''. · 

Nie ma w tej wypowiedzi 
ani słowa o tym, że siła związ
ku płynęła również z wiary, z 
łączności z Kościołem, z religii. 
W kraju, który ma 90 procent 
obywateli przyznających się do 
więzi z Kościołem, jest wysoce 
nienormalne, aby taka organiza
cja jak „Solidarność" pomijała 
wartości duchowe, płynące z 
religii. Nie woLno nam też pod
chodzić obojętnie do katolic
kiej nauki społecznej, szczeg'ól
nie gdy odnosi się ona do ta
kich wartości, jak praca i god
ność człowieka. Są to wartości 
uniwersalne, do przyjęcia dla 
wszystkich. Również dla nlewie
rzących. 

- Poproszę o komentarz do 
Innego fragmentu stanowiska 
Grupy Roboczej. Cytuję: „W 
wyniku warunków, w jakich 
od 7 lat działa NSZZ „Solidar
ność" (.„) zablokowane zostały 
właściwe mu procedury demo
kratyczne. Doprowadziło t.o do 
( ... ) prób wprowadzenia komu
nistycznej zasady centralizmu 
demokratycznego i rozgrywania 
sporów politycznych wewnątrz 
związku metodami tłumienia in
formacji, zniesławiania i czys
tek personalnych („~); próh za
szczepienia obcej mu, właści
wej komunistom tzw. etyki re
wolucyjnej, której przejawami 
są lekceważenie własnego sta-

Tylko władze 1tatutowe będą 
władne dokonywać ocen i wy
borów, które teraz dokonywa
ne są dowolnie, arbitralnie, ze 

' szjtodą dla Idei ~aszego związ
ku". Apel podpisali reprezen
tanci m.in. MPK, ,.Elty'', EC II 
i III, „Skogaru", ,,Pamotexu", 

- Zakładów 1 Maja, "Wifamy" 1 
„Very". , 

- O Ile wiem, Lech Wałęsa 
poprosił o mediację ojca Miecz
nikowskiego. Jak pan .ocenia 
rezultaty tej misJi? 

- Rezultatów nie -ma. A dla
czego? Najlepiej będzie, gdy 
przytoczę fragment oświadcze
nia ojca Miecznikowskiego, któ
re zostało wydane 13 kwietnia 
1989 r. 
„Uczciwość nakazuje mi 

stwierdzić, że przedstawiciele 
Zarządu Regionalnego odnieśli 
się do decyzji Przewodniczące
go „Solidarności" Lecha Wałę
sy powierzającego mi rolę me
diatora pozytywnie, natomiast 
przedstawiciele RKO przyjęli 
to niechętnie, mnożąc przeszko
dy i zarzucając ml brak obiek
tywizmu. Bóg ml świadkiem, że 
starałem się ze wszystk:ch sił 
wznieść ponad półpi awdy, jaki
mi się posługują i ponad fakty 
dokonane, jakie ~twarzają (. .. ). 
Wiem, że te słowa będą dla 
działaczy RKO gorzkie, ale nie 
mogę uchylić się od świadec
twa prawdy, które w tej chwi
li jest .niezbędne". 

którzy organizowali manifesta
cje, siedzieli po więzieniach, 
byli represjonowani, zwalniano 
ich z pracy. Dlaczego nie wszy
scy spośród nich zasiedli przy 
„okrągłym stole"? 

- Jako związkowiec, nie In
teresuje się pan ustaleniami po
litycznymi, Czy dotJCZJ to ca
łości porozumień „okrąglero 
stołu"? 

- Interesują mnie wyłąc:rn!e 
ustalenia, ~tóre dotyczą prr1-
szłości ruchu związkowego w 
Polsce. Jest to moje kryterium 
oceny tych negncjacjL Uważam 
zatem, że stworzono tam wa
runki do legalnego działania 
„Solidarności". Dano też nadzie
ję na częściową przynajmniej 
rekompensatę krzywd. Duże 
wątpliwości budzi natomiast 
sprawa indeksacjL Podeszliśmy 
do niej, jako związek. zupełnie 
nie przygotowani. Sądzę, że z 
ustaleniem zasad lndeltsacji na
leżało się wstrzymać, aby wy
słuchać najpierw opinii rzesz 
członkowskich. 

- Również OPZZ domagał 
się zakładowych konsultacji ..• 

lie ma dwóch „Solidarności" 

- Nie stud•owałem stanowis
ka OPZZ. Jeśli istnieją podo
bieństwa - nie jest to uszczer
bek ani dla nich, ani dla nas. 
W łódzkim MPK pracują obok 
siebie członkowie obydwu 
związków... Natomiast indeksa
cję powinno się rozpocząć od 
ustalenia podstawowego koszy
ka dóbr, których wzrost C'en 
będzie ·się rekompensować. Po
winno się też ustalić, jakie 
grupy społeczne wymagaj' naj
większej pomocy. Dopiero na 
tej podstawie można wprowa
dzać indeksację, zróżnicowaną 
w zależności od (><>ziomu życia 
danej grupy społecznej. Te róż
nice, które będą prz.y uzgod
nionym modelu indeksacji, nie 
gwarantują lepsLego życia tym, 
co wegetują na gran:cy nędzy. 
Czy rekompensata w wysokoś
ci 3 tys. zł może im przynieść 
poprawę? Przynie~ie - ale go
rycz, a może gniew. Są to czę
sto ludzie, którzy przez całe ży
cie budowali nasze państwo. 
Nie jest ono takie, jak wyma
rzyli, ale czy to ich wina? 

Inspiracji Lecha Wałęsy, który 
następnie zmienił do niej sto
sunek na negatywny. 

- Wynika z tego, że bezpo
średnim Impulsem do próby od
tworzenia Zanądu Regionu by
ło niedopuszczenie „trójki" do 
dalszej działalności w RKW? 

- Można powiedzieć, że 
przyspieszyło to jedynie tę pró
bę, bo idea odtwarzania „przed
wojennych" statutowych władz 
związku przyświecała nam od 
początku. Przypomnę raz jesz
cze, że RKW było dla nas or
ganem tymczasowym; na jej ba
zie miał być reaktywowany za
rząd, w możliwie pełnym skła
dzie. 

- W dalszym ciągu nie Jest 
dla mnie Jasne, czemu właści
wie doszło do rozłamu. Czyżby 
różnica w koncepcji odtwarza
nia związku mogła aż tak za
ważyć? Jaka byla - pańskim 
zdaniem - Istota tego konflik
tu? 

- Istotę konfliktu sprowa
dzić można do braku zgody co 
do miejsca i roli związku w 
przyszłości. Uważamy, że ,Soli
darność" powinna być iw1ąz
kiem zawodowym, natomiast z 
tamtej strony, bez wypowiarln
nia tego głośno, czyniono stara
nia w celu przekształcenia „So
lidarności" w co.§ na kształt par
tii politycznej czy też ruchu 
społecznego. tntere~ują nas 
sprawy polityki, zwłaszcza tej 
wielkiej. Ale sądzimy, że im 
bardziej „Solidarność" będzie 
się upolityczniać, tym odleglej
sze będą dla niej sprawy pra
cowników, aż w końcu grozi 
jej zagubienie tego, co najważ
niej~ze w związku· nachylenia 
się nad losem ciężko pracujące
go człowieka. dania mu nadziei 
i wiary, że może żyć lepiej i 
godnie. 

- W dokumencie pnygoto
wanym przez działacz~ z Lo
dzi na i:-dyńskir ~pntk311ie w 
gr•l'iniu 1988 r czytant;\' m.in.: 
„Wzvwam.v do(. ) rekonstrukcji 
programu lWiąiirn przy poi •ie
n'u więk,zego nac'•irn na 'lb o
n~ oraw prarnwn'rzyrh w !1,-.n. 
tekście ~zeroko roz:umianych 
praw człowieka i "bywatela o
raz orzy bardziej zdecydowa
nym i kon•ekwentnym nawią
zvwaniu do katolickiej na~11'i 
spoi •cznej ja'•o podstawy prog:ra 
mowej" 

- Dokument ten. aut )r~twa 
Je>rzego Kropiwnickiego r.rzP
gorza Pa 1ki i l\ndrzeia Słnwik:l 
przv •ęty zo<tał w ~ty<'zn iu 
1989 r. za oficjalną wykładnię 
po~l:1d6w Gruov Roboczej W 
przytoczonym fragmencie mó
wimy o kwe•tiach, na które 
pat·7Vmy inaczej nit większość 
osób z otoczenia Lecha 
Wałęsy Niektóre ich wy-
pow1edz1 bardzo mnie nie
pokoją. Na przykład wy
powiedź Jacka Kuronia. oou
blikowana w tygodniku „Ma
zowsze" . Mówi on. cytuję: 

„Siła „Solidarności" płynęła 
z faktu. ie by! to ruch anty
komunistyczny. Armia Krajo
wa. historia i patriotyzm - to 
w•zystko pracowało n'ł „Soli
darność". Ale sk')ro j..xż prze-

tutu i uchwal, lekcewaienie wy
ników jedynych demokr!ltycz
nych wyborów w histo. 'i PRL" 

- Zacznę- od ważnego za
strzeżenia, od którego powinie
nem był zacząć naszą rozmowę. 
Otóż jesteśmy - i my i oni 
- w tym samym związku Nie 
ma dwóch „Solidarności". Są 
natomiast różnice programowe, 
które powinny być uważane za 
coś normalnego w każdej ży
wej, rozwijającej się organiza
cji społecznej Niestety, te róż
nice nie są przez naszych ad
wersarzy tolerowane. Dlatego 
m.in. lekceważą oni wyniki 
związkowych wyborów, są na 
to dowody. Jak inaczej wytłu
maczyć, że mandat Lecha Wa
łęsy zachował ważność. a man
dat Andrzeja Słowika ją utra
cił? Na jakiej stało się to za
sadzie? Co do metody czystek 
per~onalnych, to Lech V:a~ęsa 
na spotkaniu w bali t.KS po
wiedział wprost: „ja tnę z le
wa i tnę z prawa" W „Solidar
ności" tej zasady w 1981 reku 
nie było. Decyzje pJdej111owano 
większością głosó·.v, poprzez 
glosowanie. Ten, kto został prze
głosowany, nie był „cięty". po
zostawał nadal w związku. Dzi
siaj Lech Wałęsa pnyznaje o;ię, 
że jest u"Zurpatorem. Pozosta
wiam to bez komentarzy. 

- Powiedział pan o tym, te 
Jeste§cie wszyscy w Jednym 
związku, ale stan faktyczny jest 
taki, iż funkcjonują - przynaj
mniej w Lodzi - dwa solidar
nościowe związki zawodowe, 
Jak zatem doprowadzić do Jed
ności? Jak pan sobie tę Jed
ność wyobraża? 

- Jedność nie może oznaczać 
identyczności poglądów. Różno
rodność w jedności - oto, co 
nam odpowiada. Sądzimy, że 
jedyną drogą do przywr6cen1a 
demokracji wewnątrzzwiązko
wej. do wewnętrznego pluraliz
mu. będą wybory, wspólne> wy
bory zwaśnionych -;tron. Wa
rianty mogą być różne. na 
przykład· oddzielne wybory· de
le~at6w w każdym ugrupowa
niu. a potem - ·wspólny zjazd 
delPnatów rei:rionu Sa •o oroble
my do uzgodnienia. Myślę. że 
kampania wyborcza mogłaby 
się zakończyć wczesną jesienią. 
To powinno się udać. bo tak 
naorawdę, poza grupą zade
trzewionych działaczy z RKO, 
więk~zość członków „Solidar
ności" iest za przywr6cenięm 
jednMcl związkowej, Oni bez 
o~ródek domagają się tego. Dla
tego powstają „poziomki". 

-·? 
- „Poziomki;,, czyli struk-

tury poziome, tworzone doraź
nie przez przewodniczących ko
misji zakładowych z przedsię
biorstw, zrzeszonych zarówno w 
RKO. jak I w Ziłrządzie R.~e-io
nu. Na os~atnim ze spotkań 
„poziomki" domagano się, aby 
w terminie 14 dni rozpoczęto 
kon5truktywne rozmowy, w ce
lu m.in. - cytuję za oświad
czeniem - „powołania statuto
wej reprezentacji drogą demo
kratycznych wyborów („.). Jest 
to jedyny sposób na doprowa
dzenie do normalnej sytuacji. 
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- Kiedy po ra1 ostatni roz-
mawialiście bezpośrednio 11 
działacza.mi RKO? 

- Moja ostatnia rozmowa z 
obecnym przewodniczącym P.KO 
(wówczas członkiem RKW) od
była się 3 maja 1988 roku. W 
każdej chwili gotowi jesteśmy 
do podjęcia nowych rozmów. 
Na razie jest to gotowość jed
nostronna. 

- Jak pan sądzi, czy druga 
strona nie może obecnie uwa
żać, że jeJ polityka, określana 
przez Lecha Wałęsę, odniosła 
bezsporny sukces? Czy nie u
twierdza Jej to w przekonaniu, 
li opinie Grupy Roboczej o teJ 
polityce były I są błędne? 

- Błędne? Przecież to Ku
roń I Celiński głosili koniec „S" 
jako związku zawodowego, a nie 
my. A poza tym wyniki „okrą
głego stołu" nie mogą być kon
sumowane jedynie przez jego 
uczestników, bo dotyczą całego 
społeczeństwa. Nie można wpro
wadzać podziału na uc?.estni

ków .,okrągłego stołu" I obser
watorów, Którzy - poniewat 
za tym stołem nie zasiedli -
wypadli rzekomo z gry. Takie 
postępowanie doprowadzi do 
zmiany monopolu jednej pa1·lii 
na dualizm, z pominięciem -
znowu - znaczącej części spo
łeczeństwa. Mam równiet na
dzieję, it nie zabraknie nam w 
Polsce sprawnie działających 
związków zawodowych. Po5tęp 
społecmo-polityczny jest bez
sporny, to fakt. Oby jednak nle 
stało się tak, że przy więk
szych swobodach demokratycz
nych i pluralizmie zabraknie 
miejsca dla działalności związ
kowej. Kampania wyborcza do 
Sejmu i Senatu to nie jest 
działalność związkowa. jest to 
wejście w politykę. 

- Czy dlatego nie uczestni
czycie aktywnie w teJ kampa
nii? 

- Tak. Przeciet ktoś, kto zo
stanie wybrany posłem lub se
natorem, musi już myśleć w in
nych kategoriach. Nie może na
stawiać ~ię wyłącznie na obro
nę interesów pracowniczych. 
musi działać I myśleć w kate
goriach ogólnopaństwowych, 
gdzie interes pracowniczy jest 
tylko jednym z elementów. nie 
zawsze uwzględnianym, Podob
ny problem mieliśmy już w 
„Solidarności" przy okazji oma
wiania kwestii, czy do naszych 
władz będą mogły kandydować 
osoby z kierownictw zakładów. 
Teraz może dojść do powtórki. 
Oby nie staló się tak, że po
słowie czy senatorzy z ramie
nia RKO dokonają w Sejmie 
zmian, które będą godziły w in
teresy Ich wYborcówl 

- ~rzyma pan jednak, te 
wybory do Sejmu są następ
stwem porozumień „okrągłego 
stołu", kt6re - jakkolwiek by 

- Od dwóch miesięcy pracu
Je pan mowu - po długich 
staraniach - w łódzkim MPK. 
Czy w przyszłości będzie pan 
takim 1amym kierowcą autobu
su, Jak Lech Wałęsa elektr1-
kiem w 1toczni? 

- Przyznam $ię do czegoś, 
do czego jako kierowca nie po
winienem się przyznać. Ldarzy
ło ·mi się ostatnio, że spędzi
łem 36 godzin bez snu. Prowa
dząc pod koniec autobus, nara
żałem nie, tylko siebie, ale i pa
sażerów. Te ~ytuacje me mogą 
się powtarzać. Najprawdopodob
niej zostanę wkrótce tiddelego
wany do działalności związko
wej. Pożegnam się więc z kie
rownicą i - nie chcę używać 
wielkich słów - ale będzie to 
dla mnie prawie dramat. Orga
nicznie tęskniłem za tą pracą, 
za prowadzeniem autobusu. Lu
bię to robić... W więzieniu 
przypominałem sobie ten swój 
przegubowiec„. Ale dziś wiem, 
że albo będę dobrym kierowcą 
i kiepskim organizatorem, albo 
na odwrót. 

- Czy nie obawia 1lę pan, 
łe wywiad • Andrzejem Słowi
kiem, który ukaże się w okresie 
wyborów, zostanie przez wielu 
działaczy „Solidarności" źle 
przyjęty? Zwłaszcza, że udzie
lony został tzw. prasie 1e:iimo
wej ... 

- Nie widL~ powodów, aby 
czynić ze swej dział~lnoścl ta
jemnicę. O wszystkim, co ro
bię, świadczą publikowane 
wcz.eśniej dok.imenty. Są one 
dowodem na to, ża linia, którą 
reprezentuję, ni„ zm!eniłą się 
od roku 1981. Myślę też, że lu
dzie powinni mie~ prawo wy
boru, a to oznacza, że powinni 
być dobrze poi.iformowani. Od 
pewnego czasu są informo·.vani 
jednostronnie, rn.in. przez ty
godnik „Mazowsze" I „Głos ł..o
dzi", które to oisma drukowały 
początkowo nasze ośwlad<'zenia, 
a potem nagle przestały.„ Kon
flikt w „Solidlłrn'lścl" jest do
statecm!e nabr?.mlaly, więc nie 
ma sensu go ukrywać Na~wyż
szy czas, aby lnd~ie wledziell, 
o co toczy się ten spór. .Soli
darność" musi się odrodzić w 
kształcie demokratycznym In
nej drogi nie widzę. 

- Dziękuję za rozmowę. 

Rozmawiał: 
ANDRZEJ 
GĘBAROWSKI 

na to patrze6 - r6wnlet Za- , 
rządowi Regionu umoźllwlłY 
legalną dzialalnoA6. • - Legalność działania, to nie 
wyłączna zasługa negocjatorów 
„okrągłego stołu". Wywalczyli 
ją sobie wszyscy ci, którzy ani 
na chwilę nie przestali wierzyć 

w wolne związki sawodowe, 

P.S. Andrzej Słowik nie 3ef
dzi już autobusem, został odde
legowany do działalności związ
kowej. 

GRZEGORZ . 
GAŁASIŃSKI 
PREZENTUJE: 
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„Nie wszystko na sprzedaż ... " 
roku 1988 o e placówek, bądł to li poWOd.u ai„ 
10 .tianu oblelktów bąd; braku pers<llllelu. 

Na Ue oceny roku ubiegłego - powiied:z.i~ Ja
cek Krzekotowsk.i - chcemy jes:&eze raz atwier• 
tłsJ/I w Łodn katukof·alny 1ła'D bazy materiał. 
neJ kuUu.ry. Wszyscy wiemy, co d:&ieJe się: 1 
BlbliGłek' Im. L. Waryńskiego, :a obecnym sta
nem l perspektyw' łódzkiej filharmonii, se słud
DYmi koncepcjami roawoju Muzeum Sztuki, • bu· 
dynkiem Li.ceu.m Plastyczne10 i:t>d. - nie chcę 
te.j listy wydłuża.ć. Są~ jednak, że pot'I"Zebna jest 
dizisi.aij kon&tatacja: problemy g<>spodark.i komu
nalnej rnńa.9ba dotyczą w całej rorzcią,głośC'i jeg<> 
obiektów zaby1:kowych, jego obiektów kru~tury: 
obiektów, kltóre długie la.ta służyły całej lmi!liturrze 
polskiej, a dziś, kiedy się rozy·pują - &!\ tylko 
lokalnym problemem miasta.. 

>·'„:..i.: ~' \ J', -... . ·:~ .: ~-· ,·.·,'I'• .. ~ . ~ 

Panuje dość rozpowszecb:n.lo:ne przek0111a.nie, że 
w obliczu tak wielkiego rozsi.r0,u i; . s i; •"l rczego, 
1połeezineł10 mówienie o pieniądzach na k:u~W.rę 
jesit n.iemal nietaktem. Otóż sądzę, że t<> tiak 
kró1'kowziro=e widz.e'!lie jest &Zlk<>d·liwe, pr<>wa<lzi 
bowiem najlt<rótszą drogą do ma~notrawienia o-
1rommeg<> d<>r<>blw powstałeeo w W'ieL'kJim tiru
dzie i n1ełabwyicob czua,ch 
Tuż po wojnie, kiedy żyliśmy bardzo biednie, 

zd.oła•)iśmy stworzyć .n.a.jbaTdz.iej ożywcze wa.rum-
ki dla l"021WOju kult\lJl'y. Wynędznialii cza5a·IIlli. 
zni&i:czeń i pogu-dy, :majdowaliśmy środlki na 
uruchomienie i prowa.dzenie świetlic robotnii-
u~h. na tworzenńe różnego rodzaju placówek 
kulturalno-oświatowych, nie mówiąc już o porw-
1tawaniu najroz.ma.iitiszych towarzystw &p<>łec-z
n,.ch, jednoczących swych członków wedrug za
miłowań Oc'zywiście towa~zyszyły tenw ustano
wione wtedy przepisy, wedłe których ii'la każ
dego zatrudnl0111ego należ&Jo przez.naozyć 50 z.ł w 
stosunku mieslęcmym na pracę lruHurałno-oświa
łowlł. Gromadzone w ten spooóh środ'ld, klimat, 
jaki twor2lemo dl.a kultury - wszystko to ·łacz
nłe pcnwoUło w ciągu k<rótklego czasu na 
otwarcie w ~i ponad„. 300 świetlic robotnd
c:a)"Ch Każdy zakład pracy. zatrudniaijący pooad 
100 robo4'n.Jk6w, był obowiązany dat pien1ądze n.a. 
prowadzecle nowo powstałej placówki. 

Lec:r. wcale nie nmle~y nlit środki filnal!lSOIWe 
był wśr6d łóózkilch załóg z&pa.ł do reafaorwanła 
procramów łw\eotllc l klubów tirzyzakładowych. 

Hale fabryezme - jak pisała Maria Niemyska
:ae1Hnewa w eseju o ruchu kul'tu:ralno--0świa.
towym I amatorskim tamtych l&t - były wbw
cau łwladkamł nłezwyłkłych chwil, C<IY cromad
Jr.I robotnłcse amor211tnle I z ożyw\lmłem dvsk111-
tiowab' nad protl"llmem kół tea.tt'alttych. nad za
wartołcilł aazetek Acieanycll. nad hasła~! w:z;y;; 
waj!l(:ym.I do IJ'POWllZl!C'bnla·nla kultury I wiedzy„. 

Kto' powie, te były to c:zur wyjątkowe: c~
•Y wlekiego en.tuzjumu. nadziei, odirad~.1a się 
dnemił4cych w t.u.dzłach, "'1mionycib pragnień wy-

B02ENNA MARKOWICZ 

ćwiezenia 
Ru - płaczesz 
dwa - r.ac><>minasz 
trz:r - nadizieja-se aię 
czteey - cmekasz 
5 - od początku 
6 - patrzysz w oko· lusterka 
7 - zasypiasz z OO'Lllmi na stojąco 
8 - fruwasz 
9 - dodajese obydwie swoje nogi 
10 - maszerujesz 
raz - po raz dru~ cynk:mieje 
dwa - itakdaley 
Uazanowanie 

Poczta literaeka 
• 

Ceciylla s Opol11ny1ny. Opowiadania przeczyta
łem 2' zainteresowaniem To - jak sądzę - auten
t,.czne zapiski z biografii Życzę powodzenia w 
trudnej kuracji (znam ten b611), jeśli jeszc7e jest 
potrzebna Wiersze jakby z r6żnych parafii Mimo 
szlachetnych intencji teksty poświęcone Śląskowi 
są najsłabsze Tak to często bywa z poezją oko· 
lłcznościową. W tnnych - włda~ już wyraźniejszy 
koncept, obraz poetycki. ale widać też poetyckie 
11wy" - mozolne szykowanie poetyckiego war

;ztatu. Dwa w117akże teksty są doprawdy urokliwe. 
To ,,Zmierzch" oraz „Pacierz". Z tego ostatniego 
'!'.&cytuję zakoi\czenle: 

Sam wtęe Widzisz, Pani• Bote 
nie mam tu co robll' w mle~cle 
Dusza maja wcłl\ł w•tecz ęont 
Prsytlllj po mnie jut n-reszcie 
TW6J w6z, Panie. w <'!tery deski 
sapnągnlęty w ehłopskle konie. 

Czekam na dalsze teksty. Pozdrawiam. 

I ODGLOSY 

•• 

niesionych z l"Uchu oświa.bowego, w Wrym PI'Ri& 
dziesiątdti lat uczesti!liczyły rzesze wł6kruarzy 
(Pl'ZY'PC>mniimy towarz)"Btw& ołwia.towe ,,światło", 
,,Naprzód"); pragnień urzeczywistnianych kii.edył 
na robotniczych scenach Łodzi. w ulicznych orkie· 
strach, róWl!lie liicznych bi•bldotekach mających 
dziś ponad li'tiulet.n.ią tradyc~. To prawda, ale 
prawdą lll·iepodważall!lą je$t i to, że ten enw
zja.zm za.owoco•wał diorobkiiem, kt6rego nie wollll.o 
zmairnowa.ć. ZniS'7'Czyć ła.tiwo, zbudować - naj
trwdmiej. 

Na ostatniej sesji Ra.dy Narodowej mila.ta Łodzi, 
przewOOiniczący Komilsji K'UilJWiry RN, .Jacek &ze• 
koto wski, unaocznił aktualny stan rzc~zy. „ Pr."'nę 
na początek &Jtw.ierdrzić - powiedział - że K(). 
misja przyjęła sprawozdanie z wykonam.a Woje
wódzkiego Fund= Ro:ziwo)u KJ\lłtury za rok 
1988; ale chcę tak:że podkireślić, iż Jest ło tylko 
konstatacja fakbu, że nieaiwykle ubogi, nieade
kwat.ny do pobrub plan w za.k•resie krulturry ro
ku 1988 został w zasadzie wy'konainy. M6wdę "w 
zasadrzie" dJ.aitego, że skromna informacja o wy
kona.nJu planu w dzied.rzilllie krulitu~y grzeszy 
pewnym! nieścisłościami, obliczonymi jaklby na 
podlkolorowan~e obrao:u. Bo n,p. prarwdą jest, że 
odbyfo się więcej niż planowano s~ktakli i 
kC>IOOerlów, ale także jest prawdą, że pt"ZY'1Jnfl
nych śrocllków n:ie wystarczyło n'll wykonain.łe 
planowanej io6ci premier (44 zamiaat 48); ~pra. 
w-OaJdlllllie shlMJn.je podlk.rełla wa·rtiość PI'Ołrramu 
edukacji ku1'tJ11rralnej w roku 1988, ale środków 
na jego kontY'!luację w roktu 1989 za.bt-ak:ło. 

Jest wiele gorycz.y w tej opiiruii, a~e wyniika 
ona z oba•wy, abyśmy z.byt ła~wo nie W)'0bywali 
si11 drz.isiaj wszystkiego, co nie jest rentowne, sa.
moficansująeoe, e-konomic7lnde opłacaJ.ne. Rachunek 
społeczny nalk.azuje powied•leii, ie „nie wnyl!Jtko 
Jest na aprz.edaź". To s·twier<lrzenie pragniemy 
zaadTesować UllI'Ówno do władz admiinis~racyj
nych, jdt i np. rad prac<>w!lJlczych, ~~z.ie~
czych, taik ła<two dzi' Slkłommycll do li:kw1d~Ji 
swoich pla.c6wek kulotUJraolnych.„" 

Co pr&~ przybyły w rolw ub. diwa Gminne 
Ośrodki Kultury (w tym jeden na zasad'Zle prize.. 
kształceni.a 9ta.<tusu organi:iacyjneco - W4ejsk4 
Ośrodek w Wiśniowej Górze lm:ySkał sbaW. 
Gmhnnego Ośrodka KuliWry), ale w wykonaniu 
pia.nu zabrakło Domu KuMury na Wtdzewie
-Wschodzle. Powiadamy dumni!e, że oddano do u
żytku nowe 'bi'blioiteki, ale tiv.eba toU wyTamie po
wiedzieć, że sieć bilblioteo:mia lJlllJllliej!JZyła się w 

Czynniki odpowied?.ialne ?Ja :ndrowJe, z.a postęp 
kulturalny i moralny społeczeństwa z<lają się za
pominać, że cnu wolny ludzi tworzy dl!liś więcej 
problemów ndż praca zawodowa. Czas wolny bc;>
wiem konf.romitll'je ctiowieka z samym sobą, . dał~ 
mu możlilwośC sam0d7lielnego wyboru. InaczeJ naz. 
w fabryce, gdzie system produkcjii wyz.nacz.a każde
mu ściśle ok.reślone miejsce, funkcję i czas wy
ko.nywania pracy, wolny cza.a można spędzi~ jak 
się chce. Motna wykorzysty-wa<: go wedle 111~a
tzających się okoliczności i warunków. . Moż'll.a 
wśród nich wybierać. A wybór, jak wiemy r. 
codzienności, bywa róż.ny. Oz.asami są to ,,.ro~ 
rywki" barr<Lziej męar.ą,ce i szlkodli'we d!la .~a 
!liiż praca zawodowa. W15tarozy wym1emc alko
hol i jego skllltlci. 'l'rzeba więc two,i;z:rć i chro
nić istllliejące waTunki d·la pożytecrl.lll1eJSze«o wy
korzystywania wolnego czasu. · 

MARIA:N znROJEWSKI • 
Śmierc jako eksperyment 

Su.san Sontag z.n.a.na jest u nu 
głównie }ako autorka i·nteresu.ją. 
cych esejów o Hrteraitll1'!Ze i S'ZJtu. 
ce i zaliczana by-wa do ł•r<>na 
gl.ów.nych twórców i teoretyków 
postmodemla:mu. Soalitag jest jed
nak pisa1"ką niezwY'kle wszeoh
str<>n.ną - w jej dorobku, obok 
licznych prac krytyC2nych. z.naj
dziemy także scena:riusze. opowia
daruia or a.z dwie pow1eści: wyda. 
ny w 1963 roku „The ~~efactor" 
i w 196'7 r. „Death Kit • czyli 
Zestaw do śmłeroi''. opubH•kowa
~Y właśnie po raz pierwszy w 
języku polskim prze2 PIW. Wai:to 
przyjrzeć się ndeco bliżej tej nie
zwykłej powieści. )ako że s~a 
napisała l!\ w pewnym &e111151e w 
celu podjęcia p<>lemLld (n~ grun
cie Hterackim) 'Z ma.rtiw• :tel zda
niem i przeżywają.cą poważny 
kryzys prozą amerykańską lat 
~śMl'Jieslątych. Najog61miel m6-
wiąc . z:astrzeżenia Sotntaig co do 
ówczesnej kondycji Niteraturry do
tyczyły głównie 'braku nowych. 
bnspirujących r<l!Zwiaz.a.ń formal
nych, przeto jako rzec-z: naotura~
ną wy-padm.ie przyjąć faild, 1ż 

Zestaw do śmierci" stanowl eiks
~rymenrt Ht~ttkl porzede wszYCt· 
kim w zaikresie formy. 
'Wbaśclw!e ty~lko iden.tyfbcja 

boba.tera pOWlioe.ścd nie nasbr~ 
czytetnikowi „Zestarwu • do śm.1er· 
ci" wi~kszych trru~lllośe<i.: Duduś 
(obdarzailly w zatemości od sy-
tuacji i st.a.nu swego d'llCha odoo
wiedrn·iml !>1"%Vdomkami), czyłlfi Dail
ton HaTTOID, 33-letlni prrzed
staw!ciel wa.rst.wy średnłej ame· 
rykań.skiego społec7.eńst'Wa kolll-

- sumc;i I dobroby<tu, jest ()60~ą 
orzeci~ną i szarą. wyu-óimię.jącą 11.ę 
może Jedynde nieco większą od 
normaLnej w.rażu'lwościla l 1'0dait-

nościlł na iście freudowskie lęk.i 
oraz kompleksy, &ktlltecznie zakłó
cające i taik ni~byt unorm~a
ne życi• psychiczne prota.gooisty. 
Od wczesnego d7Jiecińsbwa Duduś 
poz.ba.wiony był tkliwego ciepła 
ucz:uć r<>daJicielsk.ich, a jego 
wspomnienia ż okl'e611 dojrzewa
nia i dorastlllllia stamowić mogą 
wdzięczny maitertiał badawczy dla 
całego zespołu psychoanaHrtyków, 
bowiem „Zestaw do śmierci" budlu
je Sontag z calą premedytacją z 
symbolicmych elementów nie-
świadJOmości odkrytych i opisa-
nych ~ F\reuda ku uciesze 
tych psych1a:t.rów, k;tórzy w laitach 
s~eśćdzi~ątych i siedemd~e&ią
tych „lec2yli", z«od.nie z. obowią-
zującą modą, trzy c.21wa.rte do-
rosłej popu.tacji St:alllów Zjed1110-
c.zo.nych. Ale Soctag bada nie tyle 
psychologię bohatera. i~e raczej 
jego pe~epcję, jego życie wew
nękzne ('Z udrmałem :zarówno emo
cji, jak i lintelekdru) na p<>'lliomde 
podstawowych kategorii filozoficz:
nych czasu i przes'tNerui. Problem 
czaim zwłasz.c:z.a potra.ktow.a.ny jest 
przez BJUJtO!"kę w nowaJtorsld I 
z.a.skakiujący sposób, co wiąże SJię 
także z trudno roz.po:z:nawalJną o
sobą nairrra•tor&, uk.r;rtą Ul dowol
nie zmieniającymi się cz<:sami 
grllJlllatyc'Znymi; cz.aaownikoi powr
nie bezład•lllie wędiru'ją z przeszłości 
i zaprzeszlośol w terażniejszość, a 
narracja w til"zeciej osobie prze
chodrzi niejedinO'krotnde w na.rraicję, 
w pierwszej osobie li.c.z,by nmo
giej. Często pojarwoie.jące się w 
tekście słowo „teraz" ujęte zos
taje w nawi&1, umotld'W'łający czy
telni.kowł wY'l>ór cu91.1 d~utia się 
opisywanych wydairzeń. Teraimtiej
szośc! jest lal!ka, przymajmniej 
dwie - .~" oda!osi Się zuów-

n.o do świata marzeń aennych Du
dusia, isk i do aktualiności }ego 
i!Stnieniia, ko.ntymiuowamego na 
sz.piltalinym łóżiku. Uważmy czytel
ni.!< dostr7.eże bOWliem . że mimo 
d:!li·wacznych trików i rzekomych 
niekooseltweoncji na•rrat.orem po.. 
wieści jest włamie Duduś i tylko 
on, leżący w sz,piil;alu w stanie 
śpiąca& po µróbie popełnienia sa: 
mobójsVwa i p!"7leiywająey 9W6J 
sen w dwojaoki sposób: jako jego 
aikltywny uczestniik i jako obses'wa
tor, rejest>rujący i przek8alujący 
Lnformacje. Motyw snu wyjaśnia 
p0na.dlto alogicmość i nieprawdo· 
pcxlobieństiwo wyda::zeń, rzą<l7Al.
nych prawami sennei halUJCy111aoe1\. 

Tak więc Duduś umiera, i ca. 
ł:a opowieść jest niesamowitym w 
swej wyora.zisbości opisem proce.su 
umierania prze-twa·rza.jącym na u
żytek SllliU t.a.kty i ?rzedmfoty 
mające swe miejsce w . .reallnym" 
świecie bohaitera jeśli oczyw1iśc1e 
m*my mu w tej ma<terii z.aufać. 

„Zestaw do śmńeroi". jak niemal 
kaildy śmiały eksperyment li<te
racki. nie jest książką prze7l!laozo. 
!llą <fila masowego od•ljjorcy, a 
przy tym nie tatk t<rwdmo byłoby 
wytknąć tej powieści pewme sła
bości, jad< choćby dTażniącą sche-:rna
tyczmość i tyipowość psychiik.1 bo
ha.tera. Jedln.a.k każda pi0tnyllł01Wa 
wycieczka w rejo111y omi)aone r. 
koniecz·ności prmez powieść tra.dy
cyjl!lą waa.-ta jest uwagi ł zasta
nowienfa 

MACIEJ SWIERKOCKI • Susan Santa~ - ,,Zestaw do 
śmierci", Państwowy Instytut Wy
dawniczy, Warszawa 1989, wyd. I, 
1akład 30 OOO egz. 

W piśmie d'la p r a w d z i w y c h m ę ż c z y z n 
- nie! nie! nie w „PANU"! - w dwumie
sięomiiku ,,Zrób to sa.m" (inr 1/89) ma.lazłem 
prze,piB' na paipier toaletowy (.z.astE:IPC'LY). Otto 
oo: ,,.St4'onę gaa.ety moczy się w woda.ie przez 
0,5-1 h, ostroimie wy)muje ~ier jesit balt'• 
<Izo słaiby) podsusza na SZdll11"ku do stanu lek• 
ko ~tai.ego, a następnie gniecie w niewiel• 
ką !rutkę. Po deLikatnym r-0zproot<l'Wooiu czyn· 
ność gniecenia powtarz.a się jeszcze dwukrot· 
nie, po czym rozpiros·towainy pa.pie:r pozosta
wia się do caikowl.itego wysch'llięda. Suchy 
paipie4" giniecie się jeszcze ra.z. Powstały wy.rób 
różni się od paipieru toaletowego nie:x> mniej
szą wytrzymałością mechaniczną, szczególnie w 
kierunku równoległym do włókien oraz. r.adru• 
kowanient". 
Zrobiłem, sprawdziłem i pr.zy7Jnaję, że istotnie 

jest on mniej wytrzymały mechanicznie w 
kierurnku równoległym do włókien. Od c.zego 
jednak pomysłowość i wyobraźnia! Zacząłem 
go zaitem używać nie równolegle, a poprzecz
nie i muszę puy,znać, iż obeonie jego WY• 
tirzymaiość jem za r.owaila'.jąca. Po prosrtu . tne• 
ba uważać - ot. l cała tajemnica. Można też, 
dla więk.&7..ej wygody, właściwy kierunek uty
cia :r..a:maozyć kolorowymi stnałikami, nairyso· 
wanymi barwnymi fla.mas-trami, kt~e można 
w kompletach po 3, 6, 12 i 24 sztuki kupić bez 
kł0patu w sklepa,ch papierniczych i kioskach 
„RUCllU". Wybór samego koloru jest jut 
kwestią (JS()bistych gustów estetyC211ych." 

W wypadku, g.dyiby kolorowa sitrzałka przy
padkiem przemieścila się z papieru toaletowego 
(z3.Stępc:z;ego) na obsługiwaną nim część cia
ła, łatwo wywabimy ową strzałkę, pocierając 
oiało tamponem nasyconym iro:lł>uncza.lnikiem 
nitro, „F<>!olem" bądt płynem „KRET" do 
pnetykania :rur kanalizacyjnych. 

Nieste'ty - z czego i jak zrobić tampon, nie 
mogę na razie zdrad'Zić. Załaitwia1m w tej chwi
li 91'raiw.r patentu, poz.a tym zainteresowanych 
jest jego produkcją kilka ti.rm z kapitałem 
zae:ranicznym. Przepraszam. 

Co zaś do te~o, że papier toaletciwy, przez 
nas zrobiony, jest zadrukowany - to świetnie! 
BM'd·w świetnie! 

Znane są i są w utyciu od Lat na Zachcdz!e 
Paipiery Toaletowe zadrukowane w błaiwaitki, 
różyczki, niez.a.pomlnajki. inne kwiatki, biedmn
ki, zajączki, sarenki, widoczki, pieniążki„. itd., 
itp. A my przecież możemy przy produkcji 
własnego paipieru zdać się bądź na całko.wity 
przypadek w doborze tek.stów - jak dadaiści 
lub surre~:liści; możemy być poetami pa,pieru 
toale.towe~o (zas1.epczego) !!! Bądź też możemy 
teksty starannie dobierać pod kątem własnych' 
zainteresowań i gustów, bądź określonych pro
gra·mów propagandowy~h . edukacvinych. jesz
cze innych.„ Można też używać prasy i wy
dawnictw przec!w.neg-0 obozu polityc:mego, gos
poda!l.'ozego, -tnoralnego„. 

Wiele rzeczy mo.ż.na zrobić samemu. Nie 
tylko u nas. Na całym świecie. 

Niedługo po rewolucji pewien pastuch na 
stepach Mongolii wymyślił sam i sam Zirobił 
clrewniany rowf'T„. Pojechał na nim doo Mo
skwy ... I dojechał._ Na czym wrócił - nie wiem. 

Pewien loka.) noc.ny w Las Palmas reklamu
je od lat swoje atrakcje ogromnym, koloro
WV'n'\ neonem - h::i.slem nac<l weiściem: -
ZRÓB TO SAMA! Rzecz w tym, iż po świet
nym żarciu i świetnym piciu, jakle tam 1~rwu
ją, około północy 

1 
· przebywające na 11ali tu

rystki z całego świ81ta dokonują striptizu.„ Lo
kal nazY'wa się „GRJG" i cieszy się ogromną 
popularnością i f.rekweneją obu plcL 

ANDRZEJ GRUN 

• 
z kraju i ze świata • z kraju i ze świata • Z kraju i ze świata • z kraju i ze świata · 

DLACZEGO 
NIE WYPADA? 

"".SrodowiMo artystyczne jest 
kolorowe. wspaniałe I nieznośne 
- Powiedział dla "Tygodnika 
Kulturalnego" Michał BaJor. -
Kamy z nas ma przyjaciół i 
wrogów. I ja także. Ohocia! pny
z.n.a.m, że cz.a.sami zdumiewają 
mnie nie.którzy artyści. Bo nip. 
nie wystarczy być zdolną i pię
kną aktOll"ką, ie·by zacząć śpie
wać, albo wybitnym aktorem, że
by parlandować. Mógłbym wiele 
o tytn powiedzieć, ale podobno 
nie wypada, bo sam zostałem 
wyniesiony na bw. gwlaizdora 
piosenki aktorskiej według 
niektórych, niemalte bez moje
g0 udziału. ne w tym mojej ko
szmarnej harówki - o tym ró· 
wnież nie wypada mł mówić. A 
właściwie dlaczego nie wypada? 
Do d·ia.bła z tym. Nie dla WSZY• 
stldch, koleżanki I koledzy, wszy. 
stko. .Ja r6wnież nie zagram ple· 
knego amanta l nie d11ż' do te· 

go. Robię to, co mi właśnie wy
chodzi i wiem, że mi wychod1Ji. 
Troszeczkę sa.rnokirytyk! i poko
ry. Tylko tyle„. Głosu n.i.gdy nie 
wystarczy na zawsze i nie w ka
żdym momencie będzie on silny 
i zdrowy.N Zdzieram głos, ale i
naczej nie potrafię._ Właśnie tą 
drap!eżnością w głosie zdobyłem 
publlcm~. A drapieżność zd-z.ie
ra struny. Wolę żyć i twOII'zyć 
moon.i ej, · choćby krócej„. Pa
trzeć, czuć, jak ludzie się wzru
szają. Nie myślę wtedy o cende, 
jaką płacę. I nie myślę wtedy o 
teatrze, filmie, telewizji. Ocn.y
wiście, zara~ odez.wą się głosy, 
że to daje pieniądze. To prawda. 
Zarabiam na estiradzie tyle, ile 
ni.gdy ruem w teatrze, TV i fil
mie nie mógłbym otrzymać. Ale 
to w końcu nie ja wymyśliłem 
takie dy$?1'oporcje, te nawet trze
ciorzędny estradowiec może zaro
bi~ za kilka występów tyle, .ile 
Aleksandra Sląska za miesiąc 
ciętkiej pracy w teatrze. To 
skandal. Nic więcej .•• " 

TO NIE TO SAMO 

,.."To nie jeat tak, że ja je$.łem 
wyłączony z polskiej rzecz.ywlis
~cl i ja mem absolutną wol
n~~ wewnętrmą i zewnętrzną. 
Nie. Nieprawda - mówi Tadeun 
R6łewlcs w rozmowie z Kazlmle· 
nem Braunem. "Odra" nr 1. -

Na mnie działają ogranicz.en.la 
rodzinne, społecz.ne, cenzuralne, 
obyczajowe, hałas na ulicy, balu 
po.!dtyc7Jily. A nawet lęki„. Lęki 
prze.ci narażeniem się„. To, co 
mnie tak dotknęło po „Do pia
chu", wiesz.„ Bardzo ostro. A 
także po „Białym małżeństwie"; 
mniej„. To nie jest ta.k, że ja je
stem Czairnym Piotrusiem, pso.t
nym Zyziem. Być Genetem w 
Gliwicach tio jest inna sytuacja 
niiż być Genetem w Paryżu. Je8t 
się tutaj w tnnel sytuacji, gdzieś 
pomiędzy Januszewicką a OstTo
wem Tumskim, pomiędzy Waa:
szawą a Krakowem, pomiędzy •.. 
Sandauerem a Błońskim, W~
szylskim a Bratnym." Trzeba 
so.b-ie z teg-0 zdawać sprawę. A 
nigdy nie byłem typem pisana 
pogard·z.ającego ~połeczeństwem, 
o.pinią publicmą.„ Ja nie jestem 
w sytuacji Janusz.a Głowaekiego.„ 
czy Hłaski... Jestem całkoiwlcie 
innym typem pisana. lnna też 
jest sytuacja Mrożka. Inna Mi
ł~ A na dodatek me jes·tem 
w sytuacji kontestatora, walczą
cego lub gadającego dysydenta. 
W typie Sol!enicyna czy Koła
kowskiego." Moje milczenie jest 
diagnozą sytuacji w Polsce. Ró-

biegłorocznym zjeździe ZASP, 
należy do niego też większość a
ktorów. Sporo wszakże pozostaje 
poza n.im. Nie wiem, może ocze
kują pr7.eprosin. Tylko kto ma 
ich przepraszać?! Mini.ster Kraw
czuk?! Pneciet nie ja rozwiązy
wałem związek! Oczywiście ist· 
nieją bóle, pretensje. Dzisiaj i
naczei patrzymy na wydarzenia 
1980/81 i lat następnych. Myślę, 
na wnikliwą analizę wszystkich 
decyz;i przyjdżie nam je&ZCZe 
poczekać. Tyle tylko, że teatr, 
sam tea.tr, ludzie teatru nie mo
gą czekać. Sporo r.adań należy 
rozwiązać. Konieczne jest refor
mowanie samego tycia teatralne· 
go. Dzi9iaj' ogromną wladzę o
trzyma.Ii dyrektorzy, oni decydu
ją prawie o wszystkim. Czy ma 
obowiązywać r.asada demo.kracji 
finansowej w teatrach, że prak
tyc..nie prawie wszyscy zarabiają 
tak samo, czy promować system 
gwl.aM, gdzie gwiazda otrzymuje 
stosowne honorarium7 I tu jest 
rola ZASP. niech on decyduje, 
niech podejmuje decyzje! Ła
twiejsza Jest' dyskusja o prze
szłości, lecz jeśli ZASP będzie 

się uchylał od wzięcia na siebie 
~powtedzialn~cl za pnyszło§ć 

teatru, to l minister kultury bę
dzie się od tego uchylał„." (A. 
Krawczuk w rozmowie s Ł. Wy
rzykowskim na lamach „Dzienni
ka Zaohodnle10"). 

wnież mojej,"" · 

KTO MA 
PRZEPRASZAC? 

„Co do ZASP. Po w1borach, U• 
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X ŁÓDZKIE SPOTKANIA BALENWE 

·rezentaeje krajowe 
Miłośnicy 'l'erpsychory, ci najwytrwalsi, minęli 

już, mówiąc po sportowemu, półmetek X Łódzkich 
Spotkań Balet<>wych, a tymczasem niniejsze omó
wienie, ze względu na cykl drukowania tygodnika, 
pozostaje sporo w tyle. Kiedy to piszę, mam za 
sobą trzy zaprezentowane programy, nie licząc 
ciczywiście powtórek i naszeg<> łódzkiego progr3.mu 
"Wacław Niżyński in memoriam", którego premierę 
recenzowaliśmy przed tyg<>dniem. Teraz i ja go 
mogłem obejrzeć i tylko qodam, że zgadzam się 
z ogólną opinią recenzentki, która zechciała mnie 
zastąpić. 

Spotkania otworzył Teatr Wielki w Warszawie: 
Wariacje Chopina nt. arii „La ci darem la mano" 
z op. Mozarta „Don Giovanni" oddziałały inspiru
jąco na wy<>braźnię choreograficzną wielkiego 
Maurice Bejarta, znanego bywalcom przeszłych 
Spotkań zarówno z niezapomnianych występów je
go zespołu, jak i choreograficznych realizacji przez 
inne zespoły. · 

„Wariacje „Don Juan" zaczynają się pięknie 
I oryginalnie. Tancerka przesuwa się z ksii;żką 
w ręku między żeńskimi grupami tanecznymi, 
czemu towarzyszy nagrany mol\erowski tekst -
hedonistyczna, rozbrajająca filozofia Don Juana. 
Damskie korowody wsparte d<>wcipnym ruchem 
i 1estem wyrażają nieodpartą chęć ofiarowania cno
ty słynnemu uwodzicielowi, który ani razu nie 
pojawi się w otwartych drzwiach, lecz zamiast 
niego przemaszeruje obojętnie przez scenę pra
cownik teatralny w roboczym k<>mbinezonie. „Tak 
to biednych ludzi rzeczywistość ze snu budzi" -
powtórzymy za Boyem, tłUmaczein molierowskiego 
dzieła i stronnikiem kobiecych emahcypacyjnych 
dążeń. · 

Kolejna wielka sława .baletu współczesnego to 
Holender H•ns van Manen, który -swoje „Trzy 
utwory" (Three pleces) osnuł na „Muzyce na smy
czki, trąbki i perkusję" naJwybitniejszej do dziś, 
nie tylko p<>lskiej, kompozytorki, Grażyny Bace
wiczówny. Układ Manena zrealizowała w przed
stawieniu jego uczennica i asystentka Mea Vanema. 
Mimo klarowności i logiki ruchu scenicz!lego, po
mysłowości układów, utwór wydał mi się rezultatem 
chłodnej, mózgowej spekulacji, zwłaszcza w kon
frontacji z nasyconą emocjami muzyką drugiej 
części. 

Trzecia gwiazda światowej choreografii D•vid 
Llchine, jest w Polsce mniej znany od poprzed
nich, z jego udziałem jako tancerza odbyło się 
przed półwiekiem pierwsze wykonanie ,,Balu ka
detów" do muz. Johanna Str•11SSa (syna). PM.niej 
Lichine zrealizował utwór z London Festival Bal
let, a warszawską premierę przygotował angielski 
tancerz i choreograf Richard Collins. Sama fa
bułka i rodzaj d<>wcipu według mnie wyr:iźnie 
trącą myszką. Owe bowiem umizgi i lansady, dąsy 
ł przekomarzania, wyprane całkowicie z erotyzmu, 
powinny rekompensować ten man~ament m~iej 
pensj-onarskim wdziękiem. OglądaJąc to mozna 
określić widowisko Bejarta spektaklem dla do-

rosłych. A przecież i ten punkt programu tańczyli 
goście z wzorową sprawnością i precyzją. 
Poznański Teatr Tańca, którego kierownictwo 

przejęła niedawno po Conradzie Drzewieckim Ewa 
Wycichowska, .nawiązując godną uznania SZ'll'oką 
współpracę z różnymi ch<>reografami, dał nam 
również program „Niżyńskiemu une soiree", przy
pominając dzieła przez tego artystę tworzone, bądź 
te, w których występował. A tańczył <>n m.in. 
rolę tytułową w „l'ietruszce" Strawińskiego, a tak
że opracowywał ją chore<>graficznie. 

Andrzej Glegolski dość osobliwie uczcił pamięć 
Niżyńskiego. Zamiast barwnych postaci jarmarcz-
111ego tłumu, zamiast bohaterów ludoweg<> teatru 
ulicznego _ - sprytnego Pietruszki, zalotnej Kolom
biny i okrutnego Maura - pojawili się munduro
wi funkcjonariusze osławi<>nej Czerezwyczajki, 
których ofiarą pada sympatyczny młodzian w czap
c.e polskiego skauta. Nad młodzianem pastwią się 
najpierw w śledztwie, a potem w szpitalu waria
tów, oprawcy o wybitnie azjatyckich rysach, wsku
tek czego nasz młodzian o urodzie jasnego blondyna 
jawi się nam jak „aryjczyk" czystej krwi. Tak 
spreparowany „Pietruszka" nie przyniósł jednak 
oczekiwanego aplauzu widowni, która nastawiona 
była raczej na przeżycia estetyczne niż na agitkę, 
111ie przystającą zresztą do wspaniałej m_uzyki Stra
wińskiego, mimo iż ROBERT SZYMANSKI i inni 
soliści brawurowo wykonywali ciekawie pomyśla
ne układy. 
Następnie obejrzeliśmy dwie miniaturki choreo

&raficzne, pogodnego z melancholijnym finałem 
„Arlekin•" do muz. Schumann., w wielce obie
cującym wykonaniu Tomasza Dębczyńskieco, jeszcze 
ucznia Gdańskiej Szkoły Baletowej, a następnie 
refleksyjną i zagadkową „Samotność Fauna" cie
kawie odtańczoną przez trzech wykonawców, 
z kolei podziwialiśmy nacechowanego subtelnym 
d<>wcipem ,,Ducha róży" do „Zaproszenia do tańca" 
Webera, we wdzięcznej interpretacji MARil LE
BIODY i trzech partnerów. 

Ukoronowaniem wieczoru okazał się utwór „Nie 
jest to miłość" (wolałbym tu raczej formę pyta
jącą), do muz. Jerzego Satanowskiego, w ch<>r. 
Gustawa Klauznera. Ta opowieść o artystAch ba
letu odważnie i niebanalnie przedstawia rozterki 
miłosne młodego tancerza o nie wykrystalizowa
nych inklinacjach eNtycznych. Tę drażliwą kwesti11 
przekazano z ta~tem i umiarem, wywołując z pe
wnością niejedną refieksję wśród widzów, a wielka 
w tym zasługa niezwykle ekspresyjnej Interpre
tacji ROBERTA SZYMAŃSKIEG O. $wiadomie po
mijam tu i gdzie indziej wszelkie „historyczne" 
odniesienia do dzieł, a zwłaszcza życiorysu Niżyń
skiego. Ważne jest to, co cdbiera si ę bez tych su
gestii. 

Kolejny wieczór poświęcił teatr gospodarzy de
biutom choreograficznym, co g.odne Jest kontynua
cji. Poznaliśmy cztery utwory trojga poc'l:ątkują
cych choreografów, .związanych z ośrodkiem łódz
kim. 

Czesław Bilski, nim tratił na deski naszego teatru 
jako tancerz, dał się poznać z gościnnych wystę
pów wrocławskiej pantomimy Henryka Tomaszew
skiego. Nie p<>wlnno więc dziwić, że podobnie jak 
w jego rolach tanecznych, tak I 'w propozycji cho
reograficznej uwidoczniły się doświadczenia pan
tomimiczne. W utworze „Sen zamordowany", In
spirowanym motywami szekspirowskiego „Makbe
ta", piętno języka mimu zwiększało ekspresję scen 
utrzymanych w konwencji teatr1.1 tańca, skutki 
były jednak mniej owocne, gdy aktorstwo ru
chowo-mimiczne usiłowało „wyręczyć" ściśle ba
letowe środki wyrazu. Autor, będący również twór
cą scenografii, ujawnił tu swoje zamiłowania do 
„środków bogatych", było więc ro.in. dużo efek
townych zmian dekoracji, jednak jakby zatarło 
się przesłanie utworu. Ryzykowałbym sugestię 
oszczędniejszego posługiwania się środkami w myśl 
zasady, że „mistrza poznaje się w ograniczeniu". 
Ciekaw jestem dalszych prac Czesława Bilskiego. 

Z kolei Roman Komasa, nasz znakomity solista, 
pierwszy tancerz baletu, pokazał dwa utwory róż
niące się charakterem, opracowując teź choreo
grafię, przy współpracy (podobnie jak ooprzednik) 
Jadwigi Misztur. W ,,Dedykacji" do muz. Marka 
Błaszczyka (debiut kompozytorski, a także akom
paniament f<>rtepian<>wy „na żywo") , bardzo nie
jasny okazał się sens całości: na tle rozświetlo
nych figur geometrycznych partie solowe o cha
rakterze „etiud", nie pozbawione zresztą dowcipu. 
Natomiast „Dialog I" do Ryszarda Straussa „Smier
ci i wyzwolenia" przekazywał silne napięcia emo
cjonalne, współbrzmiące z nastrojem muzyki, a 
układ tańca dał pole do popisu ANNIE KRZY
SKOW i ROMANOWI KOMASSIE. 

Maria Wójcicka, tancerka o przygotowaniu cho
reograficznym i uniwersyteckich studiach oraz pu
blikacjach z zakresu estetyki, wzięła na warsztat 
rzecz chyba arcytrudną do adaptacji: „Tilla So· 
wizdrzała" do muz. Ryszarda S~raussa. Co zain
scenizować z rozlicznych przygód Tilla, flandryj
skiego urwipołcia i zarazem symbolu narodowego 
b<>haterstwa, jakim go wykreował w ub. wieku bel
gijski pisarz C.rol de Coster? 

Nie silę się rozszyfrowywać, czy książka Coste
ra, czy poemat Straussa były dla Wójcickiej do
minującą inspiracją, zwłaszcza iż skorzystanie przez 
nią z innych utworów tegoż kompozytora czyni 
tę kwestię dość nieprzeniknioną. Przy całej · bar
wności widowiska, w oprawie scenograficznej To· 
masza Sobczaka, miałem poczucie niepełnej spój
ności utworu. Muzykę „Sowizdrzała"' przeplatały 
inne utwory, a np. pojawienie się w prologu stroj
nej damy nie miało żadnych dalszych konsekwencji, 
sam zaś Till, bohater ludowego eposu, wystąpił 
wspólnie z postaciami comedil del'arte. Owszem 
soliści mieli co tańczyć, jak np. świetny KRZY· 
SZTOF STARCZEWSKI jako TilL 

Jestem zresztą pełen podziwu dla ludzi, którzy 
mają odwagę mierzyć się z zadaniami a·rcytrudny
mi. 

JERZY KWIE·CIŃSKI 

li 

W zwiąl2Jku z praca.mi nad Antologi ą-albul!Ilem 
polsikiiego rysowa•nego żairrtiu i humoru erotyczne
go Ctytuł roboc-zy „Eros polski") KN!jowa Agencja 
Wydawnicza .:z.wraca się do wszystki<:h a.rtysiów, 
k.tórzy ów temat w swojej twóre:z.ości podejmo
walJi, z u1pt"7.e)mą prośbą o przys'łanie - w moż.. 
liwie szybkim termimie! - rysuinków pod adiresem: 

Spotkanie muzycznych p~koleń 
Krajowa Agencja Wyd.a1wmcza, Oddlliiał w Łodzi, 
90-113 Łódż, ul. Sieinikiewi~ 3/5, z dopiskiem 
,,ALBUM-EROS". 

'Prace mogą być cza,rno-białe lub bairvme, publi
kowane ll\lb zupeł'll ie nowe. Mogą to być zdlę-

Uwaga, Eros! 
cia prac bądż wycinki • gaizet, na tyle jednak 
dobre, by nadawały się do reprodl\llk.cj.i. Agencja 
prosi również o dołączenie n<J<ty biogirafiC21Dej. 
Sądzimy, że sam tytuł „Eros po·lski" (roboczy·!) 

określa w dostatecznym stopniiu tema.tykę Anto
liogii. „Humor, dowciip, żart, ' liiryzm. poezja, zas
kakujące skoja·l"Zen-ia - podkreśla wydawca -
TAKI!! WU'Lgarność, p<>mogirafia, obscenia i tym 
podobne - ·NIE, NIE. NIE!" 

Agencja oczekuje zatem na rysUJllJci w ter-
minie możliwie jak najkrótszym, .ailbo na llistow
ne zg!QSZe-n ia, że wsta.ną dosta-rezone niebawem. 

Wsze}kich informacj1i zwią:z.anych z Albumem 
adzdeli Andrzej Grun, 93-1'24 Lódii, ut Zairzewska 
53/61 m 66 A, tel. 81-93-73. 

M. B. • 

Podczas wiec~u symf<>nic.znego, 
który odbył się w połowie maja 
br., na est.radzie FilJharmonil Łódz.. 
kiej spot>kal~ się dwaj polscy artyś
ci, reprezentujący r6żine generacje 
naszej miueyki. Ko.ncert. popr<>wa~ 
dził znakomity misbr:z batuity, Wi· 
told Krzemieński, so~i&ta był mło
dy pian.ista - Kairoi Radziwono
wicz. 

W pierwszej części usłyszeliśmy 
dwa d7Jieła muzylkii polskiiej. We 
wspórezesnej twórczości muzyC1.1nej 
ważny nJUri .rtanowi.ą UJtwo•rY za
!.n.spi·rowane muzyką da'Wlllyeh 
epo-'k. Śwjełta!ym l)I'Zy'kładem tego 
typu d!ziela ~t wyntionl!lllla na 
wstępie „Suit. sta.ropolska" na 
smyczki Andrzeja Panufnika. Ten 
polski kompozytor stll,rszego poko
lenia, osiadły w Anglii, oparł swój 
utwór na mater>iale tr.zech anOil'li
mowych XVI--w.ie=ych tańców 
polskfich. W zapr~entow.ainym 
utworo:e ba.rdlzo cieka wie zostały 
wyzyskane wszelkiie odcienie wy
razowe i koloryStycme orkiestry 
smyczkowej, 

Ol"llg.im dziełem konceritu był 
wyilwnamy ~ .olist• ~ 

•fortepia.n.t>wy f-mo.n Fryderyka 
ChGpina. Jest to utwór na wsk>roł 
Uryc'Zlny, ut.rrz.ymany w jasnych, 
pastelowych baT>~h. Właśnie te 
momenty okaizaqy się najmocniej
szym pu.nikltem wspomnianej in
te.rp.retac}i. S:zczególinie tl!I'!Zekają
ce było prowadzen,ie przez pianistę 
tematu pierwszego dirugiej części 
- Lairghe>t.to. W orkiestrowym a
kompMiiarnende najlepiej b~a
ły smycz,ki. Sla'bs:zą stroną tego 
fragmenit'll była intonacja „d•rze
wa" - =zególnie fie<tbw i klllll'
netów. Pewien niedOSJi spraw.iła 
te.ż dy.na:mi'ka twtti orkiestry częś
ci pierwszej, Allegro maestoso - za 
baird:zo mll6Y'Wna w &t<>sunku do 
insbrumenif:u solowego. Za to pięk
n ie d<>praoowamy rytmiCTZ!J1Jie był 
dialog solisty z orikiestrą w roz
tańc.zonym finale dJZieła - Al'le
gro vivace. T.rze.ba przymać, że 
mł.ody artysta w swojej wiz}i 
chopimowskie.go dziela dał przede 
wszystlcim UlpU&t talellltOWi lilryez
nemu. 

Wieczór zatko~yło jedno z naJ
wjększ~h dzie-1 ~iatowej litera
tua-y symfoni~nej - V Symfoni• 

c-moll Ludwika van Beethovena. 
Mwzyk.a ta - po,pr.:z.ez k<i.ntrasty e
mocjona1ne, sil.ną uc21UCiowość i 
dTamatyc:z,ną wymowę - wywol'u
.ie głębokie wrażenie. W pierw
szej części - Allegro cOl!l brio. 
najbardziej wyrazisty był czołowy, 
cz.;terodźwiękowy motyw wprowa
dzony w gwałtownym forte 
smyoz.ków i klarnetów. Zabrakło 
si ły wyrazu pogodn·iejszemu epi.z.c
dowi poboCZl!lemu, granemu prze z 
waltornie. W drugim ogniwie -
Andante con moto, ujętym w 
swobodiną formę wairia.c)i - dy
rygenJt mistrzowsko o'd.dał nastrój 
slcU:pienla i refleksji. Czę-ść tr.ze
coia - Allegro jest typowo beetho
venowskim, fantasty<"~no-dem<>
nicmym scherzem. Godne uznan·ia 
były g·roteskoowe ~gur, fletu i 
fagotiu. W Uil'2:ymanym w tC>il"'IllJe 
tril\l.mfaLnego ma.n;za finale 
Allegro - najba•rdziej sugestyw
na był.a „blacha" - =ególn.ie 
trąb.kii i pu;rony. 

PIOTR KUKIEŁKA • Galeria pisarzy 
WIDEO W KUCHNI 

"O tym, że Włosi lubią duto i 
dobrze zjeść, wiemy od da·wna, 
mniejsze na,tomiast mamy wyo
brażenie o tym, jak w uprawia
ni-u tej nairodowej namiętnośd 

pomocną ok.a'zuje się technika 
'rideo. Dla wszy s~kich wideoma
nów--smakoszy przeznaczo.ne są 
ką,sety-porad111iki odpowiadające 
na pytanie - jak z czego przy
gotować. pasiłek ·t Dla kulinarnych 
profesjonalistów wyszukane 
orzepisy i nowe propozycje, dla 
pań domu specjaliizujący<:h się w 
ciastach i deserach - seria ka
set, po obejrzeniu których naj
bairdziiej wyszukana rolada nie 
sprawia trudności. Wideo--kuch
nia ma swe niekwestionowane 
gwiazdy, należy do nich m.in. 
Wilma De Angelis („Sto małych 
i dużych sekretów kuchni") oraz 
Vincenzo Buonassisi. Ten osta
tni jest n ie tylko znanym dzien-
11ikarzem teJewizy jnym. ale także 
znawcą histo.rli europejskiej i 
iwia towe j sztuki kulinarnej. Właś
nie nieda.wno ukazał.a się 11 już 
kaseta, na któr ej „sympatyczny 
konserwatysta" - jak s ię okre
śla Buon assisiego - opowiada o 
tradycyjnych potrawa<:h i przy
prawach Italii". („:i;:kroo" nr 19) 

ZWIĄZEK 
PODRYWACZY 

„Kiamakls, CZY'li zawodowi pod
rywa<:ze, działający n.a wysp.ie 
Rodos, postanowili zorganizować 
się w związek; aby możliwie naj
lepiej przygotować się do nad
chodzącego sezonu turystycmego. 
Członkowie założyciele doszli bo
wiem do wniosku, że ich działa.I
n.ość ma ogromne znaczenie dla 
gospodarczego i turystyci.:nego 
rozwoju kh wyspy. Setki cudzo

. ziemek odwiedzają Rodos nawet 
oięć razy w roku w poszukiwa
niu przygód. Turystyka jest o
czywiście tylko pretekstem tych 
częstych Wizyt. Członkami zwiit
zku mogą zostać mężczymu w 
wieku 30-35 lat, choć przewidu
je się przy jęcie dwu członków 
honorowych w wieku ok. 50 lat. 
Warunkiem przyjęcia jest przed
stawienie zaświadczenia wydane
go przez szpital w Rodos stwier
dzającego, że kandydat nie jest 
chory na AIDS. Członkowie 
związku otrzymają kMty upowa
żniające ich do korzystania ze 
zniżek w wielu hotelach :na wy
spie". (AFP) 

MUZYKOTERAPIA 

„Jeszcze w dwa tygod·nie po 
wypadku samoch<Xiowym 12-let-

NR 24 (1628), 11 CZERWCA1989 R. 

nia LI.ana Pr~ton nie odzyskała 
przytomności. Lekarze s Brook 
Hospital na pri.edmiekiu Londy
nu, idąc za radą rodziców dziew
czynki, postanowili zostosować te
rapię „uderzeniową" ! wezwali do 
ch<>rej jej · u·Lubiony zespól roc
k<1WY Bros. Piosenkar·z zespołu 
Luke Gross zgodZJił się na udział 
w eksperymencie. „Usiadł na 
łóżku dziewczynki - opowiadał 

ordynat-or szpitala - powied.z!al 
do niej pa.rę słów, a potem ci
cho zaApiewał piosenkę". Nagle 
dziewczynka otworzyła szeroko o
czy i spojrzała na piosen'kariza 
ze zdumieniem. Lekar7.e WLnali, 
że niebezpieczeństwo minęło". 
(„La R~ubblica") 

R11a. Slawomłr Arabskł 
RAFAŁ ORLEWSKI 
Choć w Piotrkowie ptak t.o m ·Blrly, 
Dumny z piór• swego, 
JedaJ.aik w Łodizi musiał czasem 
Słuchać.M Orlowskiego! 

ROMAN GORZEl.~ KI 

„wariacje »Don Juan«" Bejarta 
Foto: Jacek Gil„ 

K1onika 
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W BELWEDERZE odbyły się uroczystości 
wręczenia nominacji profesorskich, nadanych prze;& 
Radę Państwa 22 uczonym. Tytuły prot.or& 
nadzwyczaJne&o nauk medycznych otrzymali m.in. 
Stanisław Kotwica, romalill Pertyński, Ann• 
Płużańska i Jerzy Zieleniewski 1 łódzkiej 
Akademii Medycznej. 

NA BIENNALE PLAKAru POLSKIEGO 
w Katowicach I nagrodę w kategorii plakatu 
ideowo-społec:znego zdobył łódzki artysta -
'.i'.'adeusz Piechura za „Miesiąc Pamięci 
Narodowej ' Wcześniej, na 11 l'riennale Plakatu 
w Teya.ma w Japonj.j prace tei:o .artysty Jury 
uhonorowało brązowym medalem. 

PREZYDIUM ODDZIAf.U PAN 
I KONFElUNCJI REKTOROW łódzkich uczelni 
przyznało nagrody młodym naukowcom za 
wybitne osiągnięcia w pracy naukowo-badawczej. 
Otrzymali je: doc. dr Marek Zirk-Sadowski z UŁ. 
w dziedzinie nauk humanistyczno-społecznych, 
w dziedzinie nauk ścisłych - doc. dr Ryszard 
Pawlak z UŁ, w dziedzinie nauk technicznych 
- dr inż. Andrzęj Górak z PL, zaś w dziedzin ie 
nauk biologiczno-medycznych - doc. dr Andrzej 
Lewiński. 

DELEGACJA SRODOWISK KULTURALNYCH 
KUB)', z wiceminis~rem kultury Oma.rem 
Gonzalezem, pr.zyby~a w . minioną niedzielę do 
Łodzi na zakonczeme Dni Kultul'y Kubańskiej w 
Polsce. W składzie delegacji - której 
towarzyszyły: ambasador Kuby w l:'oisce, p„ni 
Isabel .A11ende·Ka!am oraz wiceminister ku1tur)' 
i sztuki PRL, pam liryslyna utar.sz.>1Cl!. -...... y.„·:i:,dt 

- znajdował się Ballet Naclonal de Cuba, który 
wystąpił na scenie Teatru Wlelkiego w ramach 
X t.ócizkich Spotkań Baletowych. 

„40 LAT W Sf.UZBIE DZIECKA" - tak 
określono piękny jubileusz łódzkleeo 'l'ealir11 Latek 
„. rlekin", któremu z tej okazji Kapituła 
Dziec ięca przy Komitecie Dziecka w Łodzi 
przyznała pierwszy medal „Serce Dziecka". 

LICZĄCA SOBIE 70 LAT Szkoła Podstawowa 
nr b7 otrzymała imi ę Wludzlmierz11 l'ucua1s1u q;„, 

znanego przyrodinika, twórcy polskiego filmu 
naukowego o faunie i florze. • . 

Z OKAZJI 70-LECIA Stowarzyszenia 
Bibliotekarzy Polskich w Lodzi, w Sdlach Muzeum 
Historii Miasta otwarto wystawę „;skarbów 
kultury narodowej w bibliotekach lódzluch". 
Znajdują się na niej inkunabuły, stare druki 
rękopisy oraz wiele innych cennych ksląż~k nie 
udostępnianych zwykle azerszej ·publiczności. 

WSROD DOROCZNYCH LAUREATOW Nagród 
Prezesa Rady Ministrów za twórczość artystycznll 
dla dzieci i młodzieży w 1989 r. zMlazł się 
zespół pracowników działu naukowo-oświatowego 
Muzeum Sztuki w Łodzi. W jego skład wchodzą: 
Jadwiga Borzęcka, Dariusz Bugalski, Jan K•łłaur, 
Dorota Krutow, Alina Mołdawa, Helena 
Przychoda, Katarzyna Szymanek, Izabela 
Trelińska, Lucyna Urbańska-Kidon i Małgorzata 
Wiktorko. Zespół wn otrzymał nagrodę za 
osiągnięcia w upowszechniamu wiedzy o sztuce 
wśród młodzieży szkolnej. Gratulujemy. 

W GALERil W PARKU SIENKIEWICZA 
otwarto wystawę „Tkanina łódzka 89" 
zcirganizowaną w cyklu „Prezentacji Plastycznych", 
Są tu prace artystów wszystkich generacji, od 
klasyków po awangardę. Wśród nagrodzonych 
znaleźli się: Andrzej Rajch, Aleksandra Mańczak, 
Krystyna Nadratowska-Górska, Elżbiet• Kędzi• l 
Włodzimierz Cygan. 

W WARSZAWIE odbył się zjazd założycielski 
Stowarzyszenia Pisarzy Polskich, do którego akces 
zgłosiło 500 ludzi pióra z kraju i zagraniC'v. 

Prezesem Stowarzyszell!la został wybrany Jan 
Józef Szczepański. 

W NAJBLIŻSZĄ SOBOTĘ w Małej Sall 
Teatru Nowego odbędzie sie premiera sztuki 
Murraya Schisgala pt. „Sle kochamy", w 
reżyserii Jerzego Butka, ze scenografią M•rka 
Brauna i muzyką Janusza M. Grzelązki. 

Z KOLEJNĄ PROPOZYCJĄ wystąpił 
nowo powołany impresariat .. Art-Pol". Otóż 15 

czerwca, w Sali Lustrzanej Muzeum Historii 
Miasta Łodzi, odbędzie się recital Wojciecha 
Młynarskiego z udziałem Jerzego Derfl•, 
PieTwszy koncert przewidziano na godz. 18, 
drugi zaś - 20.15. 

INNA AGENCJA - „Pro-Arte" zaprasza w 
dn:iu 15 czerwca, o godz. 20 do sali ŁDK na 
koncert holenderskiej grupy jazzowej „CO 
MENNO'S". 

SPROSTOWANIE. W mej recencjl („Odgłosy" nr 
22) z nowego tomiku poetyckiego Jerzego 
Jarmołowskiego znalazł się (mea i:ulpa!) zabawny 
lapsus czyniący z •. Jarmoła" poetę 
szesnastowiecznego. Zamiast: „w pół wieku 
później" wlnnC' być w „pięć wieków później". 
Czytelnicy „Historii literatul'1 polslaej" ~Hby 
bowiem bezskutecznie poszukiwać !nformacj 
o twórczości Jerzego Jarmołowskiefo w 50 lat 
po ukazaniu sie wiersza Słoty .,O zachowaniu 
się przy stole" Sądzę. że J . Jarmołowskl I tak 
trafi do podręczników historii literatury polskiej. 
Niemniej jednak serde<'znle przepraszam Autora 
l Czytelników. Hęnryk Pustkowski. 
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Za całoksztaH walk w akcji „Burza" Stani
sław Wiącek otrzymał Krzyż Walecznych. Był 
wtedy lipiec 1944 r. i nastąpiła reorganizacja 
oddziału. „Jędrusie" jako 4 kompania weszli w 
skład 2 Pułku Piechoty Legionów AK, który 
włączono do 2 Dywizji AK Ziemi Kieleckiej. 
Stanisław Wiącek został dowódcą I plutonu. 
Tuż przed zajęciem przez Armię Czerwoną 
przyczółka sandomiersko-baranowskiego „J ędru
sie" stoczyli szereg krwawych walk z Niemca
mi, rozbijając m. in. 2 pułk saperów i zdoby
wając kh sztab, mapy, amfibie. Najboleśniejsze, 
że czyn te.n przez pewien okres przypisywano 
Armil Ludowej ... 

Tamta część Polski mogła być wówczas wy
zwolona, gdyż Niemcy uciekali w ogromneJ 
panice. Ale wtedy Rosjanie zatrzymali się t 

Niemcy zaczęli WTacać. Rozpoczęło się powsta
nie warszawskie i 2 Dywizja AK ruszyła na 
pomoc Warszawie. Nie doszło do w51półdziałania 
z Armią Czerwoną, ponieważ znane już były 
losy m. in. wileńskiej dywizji AK. 

Formacja, w skład kt6tej wchodzili „Jędru
sie", sforsowała Pilicę, gdzie natknęła się na 
pierśdeń nie do przebycia :_ 'dywizję Hermann 
GBring. Partyzanci wycofali się w lasy kielec
kie. Gdziekolwiek się pojawili, Niemcy urządza
li pacyfikacje, palili wsie. Kwaterowali więc 
tylko w lesie, w deszczu bez żywnośd. Roz.for
mowali się na mniejsze oddziały, a następnie 
na małe szkieletowe grupy. Od 28 'października 
1944 r. kilkunastu „Jędrusiów" próbowało prze
dostać się na teren Sandomierszczyzny, lecz nie 
udało się. Utknęli w lasach aż do stycznia 
1945 r., kiedy ruszyła ofensywa, skazani na 
głód i mróz. .• 

broń. Jednak Stanisław i Józef Wdąclrowie nie 
tworzyli oddziału i nie strzelali ant do Pola
ków, ani do Rosjan. Rzecz jednak w tym, że 
po wejściu Rosjan w 1944 r. do Sandomierza, 
NKWD znalazło w jednym 1 domów kilka ka
rabinów. U Stanisława Wiącka, człowieka o 
piębnaśoie lat starszego od naszego bohateri\. 
Facet uciekł, . a NKWD $p0rząd:zoną notaitkę 
przeka,zało Powiatowemu Ul"Zędowi Bezpieczeń
stwa. W ten sposób nasz „Jędruś„ ~Mżony 
był, choć mu tego nie powiiedziano, o posiada
nie magazynu bron! w prywatnym mies2lkaniu 
w Sandomierzu. Tamten Stanisław Wiącek, 
starszy, został później ujęty i skazany na 7 lat. 
Amnestia zdjęła mu pięć lait i po dwóch latach 
wyszedł na wolność. I o tych fa~ach w 1946 r. 
pow!ad<Jmrlono matlkę „naszego" Stanisława 
Wiącka, aby w rOlk później rozwiać jej nadzieje 
i poinfonnoiwać, że <Sprawa dotyczy kogo !1!1ne-
g~ . 
Wróćmy jedna.k do 4 kwietnia 1945 r., gdy 

St. Wiącek został ujęty, a konkretruie do pierw
szych przesłuchań w Kielcach. Sled~ pro
wadził Leberg!Jl1. Grzeczny był. Kim jesteś, 
gidzie się U·rooziłeś itd. Potem podpiszesz, ale 
czytać ci nie wolino. Wiącek nie podpi1!iał. Do 
piwnicy. I tak d2'Jiesięć razy w podobnym sty
lu. A gdy wyprowadzali do ustępu w drugim 
końcu kory>tarza, słyszał krzyk oprawców i ję-

• ki katowanych. Rano widzi ał lezącego ipod 
schodami .nieprzytomnego więźnia lub truoa. 

- Wieczorem - wsoomin.a Stanisław Wiacelt 
- zaprowadzono mnie na górę na ostat·n ie 
przesłuchanje . Znalazłem s ię w małym oc>ko.i
kn nad pi'Wtlicą. w której &i edziałem. Lebergin 
polecił mi podpisać protokół, ale n ie po.llWolił 

ByH legendą - wspomn}enfa z najbli~zej przeszłości (2) 

Ballada o „Jędrusiu" · 
. ' • ' . • • .;,.,,., • • '. • : '~ - : ..... , -\~, _„,).~. 

RYSZARD BINKOWSKI 

- Zostaliśmy zamelinowani w wioskach 
nad Pilicą. Ja z moim koniem trafiłem do ma
jątku Poręba koło Przedborza, gdzie występo
wałem jako praktykant rolny ale każdy wie· 
dział, o co chodzi. W Dobromierzu poznałem 
braci Knapików, wysiedlonych z Bełchatowa 
U jednego z nich znalazł się mój znajomy. 
Paweł Sowa. Armia Czerwona ruszyła i zaczęły 
się aresztowania akowców Za namową Knapi
ków przeniosłem się do pustego, wysiedlonego 
przez Niemców Bełchatowa, g?zie ~pędziłem 
kilka miesięcy. Potem udałem się do Piotrkowa, 
zarejestrowałem się w RKU i otrzymałem sto
sowne zaświadczenie na lewe nazwisko z oku
pacji. 

- Był pan przezorny, co? . 
- Tak. Występowałem jako Stanisław Ckam-

cznik. Stopień wojskowy był prawdziwy -
podporucznik. Pdd koniec m~ca pojechał.em w 
mundurze. na motorze, do K1elc. Słyszę, ze ~o
wódcą lV punktu przesyłko.wego„ jest . maior 
Stanisław Dorosiewicz „Dziekan . ktory w 
1943 r. uciekł z Oświęcimia i w styczniu .1944 
roku na prośbę jego brata Bolesława wstąpił d') 
oddziału „Jędrusiów", skąd wyrzucono g? . z~ 
pijaństwo. Wtedy zgłosił się do BC~ 1. po sm1~r
ci „Aleksandra", dowódcy w powteci~ .s~opmc
kim został dowódcą BCh w tym powiecie. Ale 
wk;ótce Stanisław Dorosiewicz znalazł się już 
w Armii Ludowej. w oddziale „Matksa" - Jó:
zefa Sobiesiaka który nie znał jego przeszłości. 
Pewnie nie ud~łbym się do Dorosiewicza, ale 
powiedziano mi, że przebywa u niego ~wóch 

· „Jędrusiów" i ż~ po;nag~ akov.:com •. No i fak
tycznie, wystawił m1 legitymacJę woJskową na 
lewe papiery i kartę urlopową... . 

Stanisław Wiącek poszedł do. Stanisław: .Do
rosiewicza, chociaż znał pewną „przykrą Jego 
tajemnicę. Nie wiedział natomiast, że karta ur
lopowa przedłuży mu urlop na całe. lata .. Był 
okazem zdrowia, a na urlopie stał się zJawą. 

cieniem człowieka . . 
Wiosna 1945 roku była wczesna, ciepła 1 pięk

na niosła wo.lność dla milionów. Ale tak ~a
pr~wdę to nie dla wszystkich. Stanisław .w1ą-: 
cek pojerhał więc motocyklem do rodzmneJ 
Trzc·ianki. Motor zostawił u znajomego w sta
do.le . i pod o.słoną nocy ruszył pieszo do don:iu. 
Matka orzeżyła szok, ponieważ otrzy~ła wia
domość, że c>n zginął ood Staszowem, 1 .odby~a 
się iuż msza załobna Dowiedziawszy się, ze 
brat .Józef jest ~rigany przez NKWD. i UB. po
stanowił c;zybko opuśrić dom Udał się P.ieszo 
w stronę Kielr. wziął c;wói ukryty m?łor 1 po
jechał W <>taqowie moto·r zgasł, Wiącek od
prowachił go w boczna uliczk~ i za.czął grze
b ać w •ilniku . Na~le wokół mego 1ak gdyby 
i;gę~t'1 ał r;eń .. 

- Pwl n qolem głowę i zobaczyłem stojącyc~ 
wo1'ół 'Tln'e c;ześriu miliriantów z oepeszam1. 
t<' n n-iu -. .-f a„ t nnnrosił mnie o dolcumenty Poda-

. ie 1e~=tvm1rie wni~trową. on czyta i oatrzy 
gfi, eś w rnn;P b, z" moim: nlecam: kiwa gło
W" ia1';~ rne7" ""7'1~ . Złodziej , który okradł 
h ' pfi ·,~n <::i~ill~a . ?:a co .. Tecirusie" wymierzyli 
m•• ""hl ' '" >n ;P lcarę chłosty, f to akurat w 
<::;vlwf>•t„„ 1Q4'ł r .• na rynku w Połańcu Ode 
mn:„ t.e7 "lo~tał w tyłek. a teraz. cholera. w 
m;i ' rii . Kom endant mówi, że ja się tak nie 
nazvwam w -zwłazku z rzym biorą mnie do 
wv i „ ~n ' o.~ia . Nie u<:ielcnę. bo zanim wyc:ągnę 
n: .• tolet. rozwala z oeoeszy . więc idę . Na po
•terqn1,11 '7.Urili się na mn'e . rozbroili i prze
„r"w"rl?ff na drugą c;tronę ulicy do siedzi~y 
N'n~rn l'am nvt'lją. czemu mam lewe pap1e
ry 0 dnnwiad<>m. i:e oo to, aby mnie w czas:e 
0 1,11 n'!cF nie wvwieźli na roboty. I po rozmo
wie Oo oiwriicy. 

P ">t.em 'l:awieziono go autem do Sandomierza, 
l!'dz'e ~nedził noc, aby wylądować ·W piwnicacli 
Wo iPwó<i?:kief{o Urzędu Bezpieczeństwa w Kiel
r.a r h W reli zastał m . .in. szefa ~ztabu 9 Dywi
zj' . ma iMa .. Siwego" - Michała Man dziarę. 

W tvm miejscu. aby nie orzeciągać struny 
f ja}; iv krymi.nale rozwi ązywać zagad1kę do.oie
ro na końcu , należy powiedzieć to, o czym S~
n'sł'.lw Wi ącek nie wiedział. gdy zaczy.nała s1ę 
je~o wieloletnia droga przez mękę. Ba, nawet 
,ie!:(o matkę wprowadzono potem w błąd, łu
dzac ja wiarą i nadzieją , kiedy pisała pro.śby 
w sprawie synów. Trzeba bowiem stwierd7lić; że · 
nie wszyscy z , .Jędrusiów", pomni losów uj~w- · 
n i ających się akowców, złożyli natychmiast 
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przeczytać. Odmówiłem. Wtedy Lebergin wrzas
nął: „Ty skurwysynu! Jeszcze na kolanach bę
dziesz prosił, żeby podpisać!" Wyszedł i po 
kilku minutach wrócił w towarzystwie Maj
chrzaka, Kieca i Kwaska z bezpieki. Poszły w 
ruch gumowe pały. Byłem silny, wysportowa
ny. toiteż zacząłem im oddawać ... 

No tak, ale był także głodny, zmęczony bez
sennością, a ich było czterech, potem zaś jesz
cze więcej. Postawili na środku pokoju taboret, 
chwycili go za włosy, wykręcili ręce na plecy 
i rzucili brzuchem na taboret. Dwóch przy
deptywało mu rozłożone nogi, a ten, co sii:dział 
mu na głowie, wyłamywał ręce. Gdy Wiącek 
ugryzł go w udo, puścili g-0 zmasakrowanego, 
z sLnym grzbietem i siedzeniem. Potem ściąg
nęli zeń odzież, postawili taboret do góry no
gami i polecili, aby usiadł na nim. Gdy przy
k11cnął między, nogami, Kwasek p.od.l;>ił taboret, 
nóżka wesżła "w odbytnicę i nastąpiła polucja ... 

Była to jedna z tych nocnych zabaw, jakiic;;h 
próbowali ju.ż gestapowcy i enkawudyści. W 
tę noc Stanisław Wiącek stracił 6 zębów i do
znał złamania żeber. Po numerze z taboretem 
upadł nieprzytomny na podłogę, więc oblali go 
wodą i tłukli pałami. Tonący brzytwy się chwy
ta. On uchwycił się stojącego w kącie przenoś
nego pieca kaflowego. Piec runął, iskrr. s~dze 
i dym wy.pełniły pokój I ubowcy wybiegli na 
koryta.rz. 

Zanim doszedł do siebie, wrócili w większej 
g·ru.pie, uzbrojeni w pepesze bez zamków. Usta
wili się pod ścianami i podawali sobie więźn i a 
na lufach, rzucając go jak piłkę. Gdy padał na 
ziemię zemdlony, oblewali go wodą. Zabawa 
trwała do rana. 

Kwasek zwany „Rludym", bo takie mu Bo
zia dała ~losy, nagabywał w przystępie „szcze
rości": 

- Wiącek, ty idioto! Poc:Lpisz, bo do rana 
ciebie zatłuką. W sądzie wszystko odwołaisz ... 

Był przeciek, że zatłuczono już brata Anto
niego Hedy, ps. „Sza["y", lecz Wiącek nie po.d
.pi.sał. Nad ranem zawlecwno go do piwnicy, 
gdzie przez dwa tygodnie, bez pomocy lekar
sk:iej, leżał ·na brzuchu. I dopiero potem prze
wieziono go do więzienia na ul. Zam:kQIWą. Po 
dwóch i pół miesiącach głodu, bez mycia i go
lenia, można się było wreszcie pozbyć robadwa, 
był-o też coś do zjedzenia. 

W tym czasie działy się rzeczy, o jakich 
Stanisław Wiącek nie miał pojęcia. Chodzi o 
to, że w czasie okupacji wieś Trzcianka, o~rócz 
kontyngentów I akcji żandarmów, gdy zgmęło 
trzech „JędTusiów", nie ucierpiała specjalnie od 
Niemców. Rodzina Wiącków także nie ucier
piała. Represje zaczęły s.ię po odejściu Niem
ców. Brat Józef został aresztowany I zwolnio.
ny, następnie wezwany do PUB i zamknięty, 
chociaz nie działał w żadnej jednostce zbroj
nej. Józef Wiącek przesadził mur I zaiczął się 
ukrywać, a obławy na niego oTganizował sa.m 
major Stanisław De>ro,siiewicz, miał bowiem do 
tego spec~alne powody. 

Podczas jednej z obław zastrzelono ucieka
jacego męzczyznę, bardzo podobnego do Józefa. 
Wcześniej wpadli pewneg-0 razu funkej<>nari'U
sze UB i NKWD, wypędzili wszystkich z domu 
na łąkę i dokonali rabunku, zabierając wszy
stko, co cenne, w tym i obrazy, lustra, chociaż 
butami tez nie gardzili. Zabito kilka zwierząt 
i urządzono orgię alkohol-0wą. Po roku czasu, 
na Interwencję starej Wią·ckoiwej, z proku·ra-tury 
w Kielcach przyszło pismo, że może zabrać 
wóz l swoje dwa konie. 

C.D.N. 
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Historia niemal prawdzłwa, ale wszelkie podobieństwo do osób, zdarzen 
i sytuacji jest absolutnie przypadkowe. 

Tragiczne przypadki Antoniego B. <2> 

5. 
W życiu Antoniego H. pojawił 

się człowiek imieniem Al. Typ 
intelektualisty, obrotny, przed
siEibiorczy. Jak umiał, pomagał 
mu w kłopotach. Zwrócił uwa
gę na samochód, w którym na 
pewno „siadł" już akumulator. 

- Samochód nie eksploatowa
ny po prostu się rozsypuje -
powiedział. 

- Wiesz co, Al, dam ci ten 
s1mochód na czas wyjaśnienia 
sprawy mojego prawa jazdy. 

- No dobrze - zgddził się 
Al, zdziwiony, że tak łatwo 
poszło - ale jak będziemy się 
rozliczać? 

- Skóry z ciebie nie zedrę, 
załatwisz przegląd techniczny, 
a w wolnej chwili podrzucisz 
mnie, gdybym miał coś pilnego. 
Odpowiada? 
Uścisnęli sobie dłonie. Ąl 

wrócił do domu dumny & sie
bie jak paw. 

- Opowiadałem ci, Basiu, o 
tym degeneracie, Antonim H.? 
- zapytał małżonkę. 

- Wspominałeś chyba~ a co_?. 
- Powierzył m1 właśme swoJ 

samochód. 
- Powierzył ci samochód! Co 

to za człowiek? Kto dzisiaj od
daje samochód koledze! 

- To degenerat, wszystko mu 
jedno, byle się napić. 

- Chciałabym poznać tego 
faceta, Al. 

- No wiesz! Nie odwazyłbym 
się zaprowadzić cię do tej jego 
spelunki. 

W głowie pani Barbary zaczę
ły roić się skłębione myśli. Po
łożyła s:ę spać, jak zwykle, w 
pokoju dzieci, bo mąż cierpią
cy na eiaculatio praec'.>x nie był 
dla niej partnerem, i długo w 
noc próbowała wyobrazić so
bie degenerata, który rozdaje 
znajomym samochody. 

6. 

Z powództwa Janiny H. od
była się spraf'a alimentacyj
na, podczas ktorej .Sąd nie brał 
pod uwagę dochodow pozwane
go, ale jego możliwości zarob
kowania. „Działalność twórczą 
(tu ironiczny uśmiech przewod
niczącego) może pozwany trak
tować jedynie jako hobby, a 
prócz tego musi podjąć pracę, 
która pozwoli mu zaspokoić po
trzeby dzieci na odpowiednim 
poziomie". Określono ten po
ziom na 9 OOO zł miesięcznie 
plus świadczenia zaległe. 

W parę dni później wezwano 
Antoniego H. do Izby Skarbo
wej i złożył tam pisemne o
świadczenie, iż nie płaci podat
ku, nie doszło bowiem do sfi
nalizowania transakcji, a umo
wa nadesłana do Izby przez 
milicję jest nieaktualna. Samo
chód wróci do poprzedniego 
właściciela w momencie, gdy 
zgromadzi on pieniądze na je
go odkupienie. Przyjęto ten 
tekst bez zastrzezeń. 

Na początku października Al 
zawiózł Antoniego H. do Tar
nowa, gdzie mieszkała pewna 
młoda poetka, co do której 
Antoni H. żywił plany i na
dzieje na przyszło~ć. Po dro
dze doszło do dziwnej awarii. 
Nic się właściwie nie stało, 
wszystkie urządzenia funkcjo
nowały prawidłowo, a silnik po 
prost.u zgasł. Po kilku minutach, 
bez 'Żadnej naprawy, najspokoj
niej dał się uruchomić i dalej 
służył już bez problemów. O 
tej samej godzinie umarła mat
ka Antoniego H., ale miał się 
on o tym dowiedzieć dopiero 
w dwa dni p6:btiej, powiado
miony telefonicznie przez Kazi
ka, kiedy w szampańskim hu
morze spoczywał w ramionach 
młodej poetki. 

W prosektorium przy Akade
mii Medycznej odmówiono An
toniemu H. wyda·nia zwłok 
matki, dopóki nie uzyska na to 
z~ody prokuratora, Okazało si~, 
iż uczynna małżonka, nie pogo
dzona z faktem uporczywego 
przebywania męża na wolności, 
doniosła, że zamordował on 
własną matkę i spowodowała 
dodatkową sekcję zwłok. Dopie
ro po kilku dniach. Z braku 
funduszy, żałobnik sam ubierał 
matkę do trumny. Był otępia
ł:Y. ślepy i głuchy na wszystko. 
Nie przejął się nawet tym, że 
zapomniał zabrać z domu bu
tów i pochował nieboszczkę bo-
so. 

7. 
Były imieniny Antoniego H. 

Gościł · u siebie Ala wraz z 
młioaq l Księcia Poetów. 

Wpadł na chwilę kolega szkol
ny. A prezent przyniosła jedy
nie pani Barbara, żona Ala. 
Był to drogi, ciepły golf, więc 
i na sercu solenizanta zrobiło 
się ciepło, gdy mu go wręczyła 
z życzliwością w spojrzeniu 
zie!onych oczu. Antoni H. wtu
lił twarz w importowaną wełnę 
i zapłakał. Tak narodziła się 
jego klęska. 

Szkolny kolega nie zabawił 
długo, Książę upił się i usnął. 
Alostwo postanowili zabrać An
toniego H. na noc· do sieb!e. 
Pomysł był pani Barbary, Al 
nawet próbował oponować : 

- Na diabła nam w domu 
taki zapity brudas! 

Ale małżonka pi;zekonała go 
jednym zdaniem : 

- Nie musi on być taki o
statni, skoro ma tyle dobytku 
- i powiodła wzrokiem po za
graconym pokoju. Był tam seg
ment wypełniony cennymi 
książkami, wysokiej klasy gra
mofon, magnetofon, radio, kolo
rowy telewizor ... 

Jut następnego dnia Antoni 
H. podarował pani Barbarze fu
tro po matce, a stało się to nie 
bez pewnej szczególnej przy
czyny. Oto żegnając się z An
tonim H. w cztery oczy, na par
terze swojej willi, pani Barba
ra powiedziała: 

- Gdyby pan czegoś, potrze
bował, proszę zadzwonić, pro
szę się wcale nie krępować. 

- Potrzebuję miłości - od
parł Antoni H., jakby od razu 
chc'ał zdyskontować ofertę. A 
oani Barbara, która tylko na 
to czekala. w myśl zasady .. kto 
szybko daje, ten dwa razv da
je". un iosla soódnicę. pod którą 
nic nie miała i dała szybko 
dwa razy. 
Wrócił do domu na gumo

wych nogach i dopiero wtedy 
przyszło opamiętanie. Nie znał 
dotąd przeszłości Alostwa, ale 
wydawali mu się szczęśliwym 
małżeństwem. Mieli dwoje dzie
ci, znakomite warunki bytowe, 
a on nagle wlazł w to wszyst
ko z buciorami. Uwiódł żonę 
przyjaciela, któremu tyle za
wdzięczał! 

Kiedy na dokładkę stwierdził, 
ze podczas imieninowego przy
jęcia zginęło z pudełka stojące
go na segmencie jego O$tatnie 
50 tysięcy złotych, kiedy przy
pomniał sobie piętrzące się nad 
n im kary i wyroki, osłabł w 
nim duch i nostanowlł wycofać 
się z gry. W tym celu nalał 
wody do wanny, wciągnął do 
strzykawki 4 cm• metalicznej 
rtęci i siedząc w kąpieli, wpro
wadził sobie do zyły ten 
śmiercionośny ładunek. 

Przez długą chwilę nie mógł 
uwierzyć, że kompletnie nic się 
nie dzieje. Okazałe> się, że 
przedobrzył. Zabiłaby go mała 
kropla, którą krew byłaby w 
stanie donieść d<> serca. Daw
ka, jaką sobie zaaplikował, ro
zerwała żyłę i pozostała w 
z~ięciu łokciowym ramienia. Za
dzwonił więc do Barbary i po
wiadomił ją o nieudanej pró
bie. Ukochana przyjechała na
tychmiast I wezwała pogotowie. 
Uciszyła jego sumienie, twier
dząc, że od dawna nie kocha 
męża, który ją bije i małżeń
stwo. które rzekomo zniszczył, 
nie istniało już znacznie wcześ
niej. 

- Mimo wszystko nie mog~ 
ukrywll~ tego, co nas łaczv. 
przed Alem - oświadc?.vł w 
pewnym momencie oan i\nto
ni. - Nie umhłbvm natrze~ 
mu w oczy i udawać, że nic 
sie nie dzieje. 
Włosy zaczęły wypadać o<>nu 

Antoniemu gar§ciami na sku
tek zatrucia rtęcią. Bolały go 
wszystkie zęby i ręka. Mimo to 
odbył powazną rozmowę z Alem 
w obecności pani Barbary. Wy
znał, że kocha tę ostatnią mi
ło§cią wielką i pr::iwrlziwą. a 
przy tym cieszy się jej wza
jemnością. 

Al odegrał rolę oburzone~o i 
zrozpaczonego męża, wygnał ry
wala z domu, a o pierwszej w 
nocy przyjechał po niego tak
sówką. 

- Widać tak już musi być 
- powiedział. 

W ten sposób Antoni H. za
mieszkał w wytwornej willi w 
północnej dzielnicy miasta. 
Wkrótce zabrał do siebie sy.na 
z pierwszego małżeństwa. któ
ry przez okres jego hospitali
zacji przebywał u swojej mat
ki. 

Al odseparował się od szczę
~liwej pary. Podglądał ich 
wprawdzie kilkakrotnie z na
wyku, ale poza tym dawał im 
wolną · ręttę. Pani Barbara bez 
jego pomocy umiała poprowa
dzić tę grę: Jut na początku 

stycznia z.wierzyła się ukocha· 
nemu ze swoich kłopotów fi
nansowych i ten stanął na WY• 
sokości zadania. Przywiózł z 
domu telewizor kolorowy „Jo
wisz." i oddał go do dyspozy
cji Barbary. Ta szybciutko 
sprzedała „niepotrzebnego gra
ta" koleżance i mogła zapłacić 
hc>rrendalny podatek za willę. 

8. 

Rozwód Janina H. otrzyma
ła bez żadnych problemów, z 
wyłącznej winy pozwanego. Ko
legium orzękło, że obwiniony 
prowadził samochód w stanie 
nietrzeźwym i ZJ.sądziło 30 OOO 
zł grzywny oraz zakaz prowa
dzenia pojazdów na okres 2 
lat. 

Sprawy sądowe były odracza- · 
ne. Antoni H. go-dz.inami prze
siadywał w „kawiarni", mając 
nadzieję na spotkanie ze swym 
przygodnym znajomym, Mir
kiem, który zawiózł go do Teo
filowa. Niestety - bez rezul
tatu. Wtedy do głowy Antonie
go H. przyszedł karkołomny 
potnyst. Składając swoje wy
jaśnienia, używał 1.awsze tylko 
imienia Mirek, bo nazwiska 
przecież nie znał. Wystarczy te
raz znaleźć jakiegokolwiek Mir• 
ka, który posiada prawo jazdy, 
i ten potwierdzi zeznania. Ze 
znalezieniem odpowiedniego 
kandydata nie było kłopotu. 
Ale na rozprawie - widać 
przez kogoś przestraszony· -
zaprzeczył, jakoby kiedykolwi0k 
jeździł samochodem • Aud i" do 
Teofilowa. Przyznał, 'że oskar
źonego zna, ale tylko pl).b ; eżnie 
i ich spotkania są przypadko
we. 

Gdyby oskarźonego nie bronił 
doświadczony mecenas, relację 
ze swojej historii przekaz'lłby 
mi Antoni H. o ładnych parę 
lat później . Znakomitemu ad
wokatowi udało się dowieść, że 
sprawa dotyczy prze"tępstwa 
mniejszej wagi i wyrok opiewał 
na 90 tysięcy złotych grzywny 
z zamianą na 90 dni are•ztu, 
po odliczeniu 30 dni, jakie An
toni H. w areszcie już -;pędził. 

Pani Barbara uczestniczyła 
we wszystkich rozprawach i sa
ma jej obecność dod1wa 1 ::1 sił 
oskarżonemu. To jej czary 
sprawiły, ze zmarł nagle prze
wodniczący składu sędziow~kle
go, który wydał się jei nie
przychylny Antoniemu H. Jak
że nie , kochać takiej przyjaciół
ki! I Antoni H. kochał ją bez 
pamięci, co manifestował zno
sząc do jej domu najromrnit
sze dobra ze sklepów i ze swo
jego mieszkania. 

Z nadmiaru wzruszeń pozwo
lił na początku 1987 roku do
paść się wirusowi grypy Wy
soka temperatura nie 0 pu sz.cza
ła go przez kilka tygodni. Cóż 
to była za rozkosz pozwalać się 
pielęgnować czułym dłon i om, z 
których jedna, jak przystało na 
czarownicę, miała aż sze~~ pal
ców! Sielankę przerwało wtar
gnięcie trzech panów z komi
sariatu. Bez okazania jakie~o
kolwiek nakazu. poza granica
mi swojej dzielnicy, dokonalł 
oni zatrzymania no+oryczne~o 
przestępcy Antoniego H.. poo 
zarzutem kradziezy telew!?ora 
na szkodę w~półmałżonkl. Ja
niny. Nie zważali na termo
metr. wskazu i a cy u orz0 o;tę"CV 
39,6 ~toon:a Cel•iuqa . fhadz'-
11 go w are•zcie Został zwol
niony z arP.•ztu rn"l 0 .-n na hi
terwencię K"mendv Mia.•ta. w 
której oani Barbara oro~iła o 
oomnc. Kncn„nkowia ni„ n~cie
szvJi się Jerln"k ~oba do •vta, 
bo Anton' H. kw"'iFikow·~J ·· ię 
już tylko do ~zpita1a . T trafił 
tam z rozonznaniem ob11•t~,.,n
nego zaoalenia płuc i zabu~?n\ 
w akcji serca. nie mówiąc o 
silnei nerwicy 
Wyszedł po miesiącu, porl'e

czony do stanu użvwAlnośd ł 
zasiadł na ławie o•karźonvch. 
Za kradziez własne!'(O telewizo
ra został skazany na pół roku 
pozbawieni'! wolności I 50 OOC 
grzyWny. Jego obrońca i tyrr 
razem pokazał c;woj::i klasę N1 
•kutek apelacji. Sad Woiewódz· 
ki uchylił wyrok Sąd1:1 Rejono. 
wego i uniewinnił oskarżonegoi 
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Sądził, !e dany mu będzie krótki odpoczy
nek, ale Gejsza rozglądała się już za pilotem. 
Przycisnęła stosowny guzik, ekran japońskie
go telewizora rozbłysnął, aby wyeksponować 
zamiast poczciwe} twarzy Jana Suzina grono 
przystępujących do kopulacji artystów, z któ
rych tylko jeden nie był całkiem nagi, trzymał 
bowiem w iębach papierosa. 

- Do you like it? - zachichotało pe>:Dbawione 
pruderii dziewczę. 

- Wiesz ... 

- Ce>? 

- Kocham cię i to naprawdę nie jest ko.-
nieczne. 

- Mnie natomiast przyda się ostroga. P()I'no 
alway.s makes me fresher. 

Moliński był początkowo speszony i zawsty
dwny, rychło jednak przemówiła do niego ma
gia sztuki. Kwi:lił wesoło, jako że akcja stebno.
wana była rytmicznie gagami. A to zarywa· się 
łóżko. a to gość wiesza sobie na piejącym sek
sie kapelusz, a to z:nowu psiak wypełza spod 
kołdry i liże piętę pogrążonej w rozpuście da
my. zaś ona myśli, że to odtrącony mąż 1 stę
ka miłośnie: 

- Och, John, I love you, I love youl 

Nie budząca zastrzeżeń męskość Szkota da
wała Ju:t o sobie znać, tymczasem Gejsza wy
jęła z szuflady nocnego stolika przedmiot, któ
ry przypominał do złudzenia roll-on, dezodorant 
z kulką, sto&owany przez pocąc~h się ludzi dla 
zabicia brzydkich airomatów. 

- Fakt, że pięknych woni to ja raczej nie 
roztaczam - stwierd7lił samokrytycznie obywa
tel Zjednoczonego Królestwa. Oczekiwał, że 
panna namaści go pcxł pachami, ona jedna·k 
właczyła wibrator I zaczęła dotykać intymnych 
części ciała Brytyjczyka, w którym zbudził 6'ię 
ogier Szepnął nad ranem: 

- Mógłbym kochać cię bez przerwy. 

- t kochasz mnie bez przerwy. Zapomniałam 
o kolacji. 

- Ja też. 

- No więc odwrócimy .porządek r.zeczy zje-
my ją teraz. 

- Nie jestem głodny. Chętnie napi·ję się 
Armagnacu. 

- Nikt nie powiedział, że jedno wyklucza 
drugie. Napijesz się. Armagnacu, a potem coś 
zjesz. 

- I wrócimy do łóŻ'ka? 

- Oczywiście. Zasłużyliśmy na długi, krze-
piący sen. 

Obudzili się o czwartej po połudn~u. Poszli 
na spacer do parku. Minęli po drodze stadion 
LKS. na którym chłopcy Leszka Jezierskiego 
toczyli zacięty pojedynek z drużyną śląskkn 
najemników. i o.gródki działkowe imienia Sta
nisława Rogowicza, gdzie w chatce Baby Jagi 
u torów Kopyto dopijał ostatnią butelkę. 
Wszyscy mówili o napadzie. Na stadionie znu
dzen' kibice mówili o napadzie. W ogródkach 
działkowych szykujące się do odwrotu rodzl
m· mówiły o napadzie. Napad był szlagierem 
wpekendu. alt' Gej~za nie zaprzątała sobie n!m 

· głowv, oo<łnbnie zresztą jak Szkot. który nie . 
znał nol~k 1 etTo 1 dllmal o Innych ueczach. 

Minęło tłudzenie, te wystarczy posiąść pięk
ność I emocje opadną Słowiańska krew wzięła 
górę nad brytyjską flegmą I chwyciła za gar
dło ~:r:kockie skąpstwo. Pragnął zrobić coś dla 
d?.'ewciyny Natychmiast! Wiedzial, te ją miał, 
ale wied?.lał również, że jej nie ma. Wied:r:iał. że 
o takie kobiety trzeba walczyć, że trzeba do
b:-ze sobie zasłużyć. aby taka poszła i tobą do 
ołtarza, a potem. kiedy będzie już żoną. trosz
czyć się każde!!;o dnia. aby nie spakowała to
bołów Zresztą ślub nie był tu najważniejszy. 
James gotów był nawet zamieszkać z Gejszą 
w Lodzi l orosl~ Radę Państwa o polskie oby
watelstwo. Do diabła posiał całą swoją szkocką 
rodzinę. a także swel!o szwedzkiego wspólnika. 
Wvrhowany w atmosferze zamożnego mieS?:
cząńsklego domu, PO raz pierwszy w życiu 
odkrył w sobie s-iarmancką fantazję. Żyć! Do tej 
porv we~etował. orzenucal kohletv . lecz nigdy 
nle dało mu to szctęścla W Gejszy byl po 
pro~tu beznadzfejnie ~kochany, był zah\.pnoty
toW'l"V ie! uroda i rnarkotyzowany seksem. 

- Wyrzucisz mnie dzisiaj do hotelu? 
Znowu trząsł mu się glos; wziął ją za rękę tak 
nieśmiało. jakby zaczynał dopiero zaloty. 
Wyrzucisz? 

-Nie. 

- I będę mógł wrócić z tobą do domu! 

- Będziesz, głuptasie! · 

- Och, Barbara! - Połykał Jedno „a" 
brzmiało to Barbra. „R" wymawiał twardo i 
wyrafnie, nie oo angielsku. Łzy, które ~szkll

- ły mu frenice, tet niewiele miały wspólnego 
z brytyjskim temperamentem. 

Poczuła litość I odrobinę tkliwości, ale stłu
miła te luksusowe uczucia. Tylko bez senty
mentów dziewczyno! O tym. aby mogła się 
zakorhać, nle było mowy. Przy Konstantynow
skiej nie opodal ZOO złapali taksówkę i James 
powiedział: 

- Powinienem cxłwołać hotel. 

- .Juł to zrobiłam. 

- Kiedy? 

- Wcwraj. 

- Terrlfic! Jeste§ niezrównana, Bubaro! Tak 
czy owak, muszę zapłacić za dwie doby. 

- Zrobię to za ciebie, nie myśl o tym. 

- Żartujesz! 

- Nie myśl o tym - powtórzyła. - Masz 
bilet na l\ltrzejszy pociąg? 

- Wziąłem od razu w Warszawie powrotny. 

- No to nie myśl o niczym ..... 'parsknęła 1 
pocałowała go w ucho gorącymi, mokrymi war
gami. - Przygotuj sie na długą. up~Jną noc I na 
Armagnac. I na oare dobrych papierosów. I na 
kanapki z kawiorem, tyle te wcześniej pójdzie
my do wanny. 

- Obydwoje? 

-Tak. 
- Ten m6J przeklęty pot! - bladotil Moliński. 
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Ten. mój ohyd.ny piżmowaty odór! - Usiadł na
przeclw Gejszy w s.pieniooej, niebieskiej wo
dzie 1 pieści! jej dl.lży, jędrny biust o lagod-. 
nym stokach 1 wezbranych z. pożądania sutkach, 
okolonych brunatnymi, zmarszczonymi lekko 
płatkami skory, która dalej przechodziła w ła
godną, ?.łocistą, właściwą tylko opalooym blon
dynkom tonację. Gdyby mógł, zjadłby te pier
si, zJadłby w ogóle całą Gejszę i dopiero wtedy 
byłby nasycony, Rozsunęła szero·ko uda i do
tknął ją, a ona, mrużąc powieki i wciągając z 
sykiem powietrze, zażądała: 

- Odwróć się! 
Zrobił to przytulając pośladki do jędrnego, 

owłosionego łona dziewczyny. Oplotła g<> noga
mi w pasie, zapierając stopy o kolana Jamesa, 
i zacisnęła pake na dorodnym, spuchniętym od 
miłości członku. Nad wanną zaterkotał telefon. 
Zdjęła ze ściany słuchawkę, aby przyjąć do 
wiadomości to, co miał jej do powiediZenia ano
nimowy wielbiciel. 

- Byłabym wdzięczna, gdyby zechciał pan 
zadzwonić w przyszłym tygodniu - mruknęła 
niskim, niewinnym, a przecież zwodniczym to
nem, drżącym u końca frazy jak muzyka, któ
rą słyszy się tylko raz i której już nigdy nikt 
nie powtórzy. - Teraz jestem zajęta. 

- Kto to był? - dopytywał Mollńslci. 
- ~toś, kto choiuby znaleźć się na twoim 

miejscu. 
- I znajdzie się? 
- Być mote. 
- Nie dręcz mnie, Barbaro! 
- Sz.szszl - położyła mu palec na UJStach. 

Nie psuj tego pięknego wie-czoru, kochanie. 
- Przepraszam. Uuuu! 
- Dobrze ci? 
- Cudownie. 
- Nie wybuchaj tylko, szanuj amunicję. -

Patrzyła na wytoczony z mahoniu stolik o gu
mowych, obrotowych lrołaeh, i powiedziała na
gle: 

- Szkoda. 
- Czego? - Podążył za wnolciem dziewczy-

ny. 
- że nie motemy sobie obejrzeć pornusa. 

Muszę postawić tu tneci, mały teleWlizor. Lu
bię telewizję. Uwielbiam telewizję. Leżeć w 
wannie i oglądać interesujący program, to nie
bo! 
Wstała. Wstał I Szkot zażenowany trochę 

swoją wybujałą, arogancką meskośclą. Ocieka
jąca wodą dziewczyna wzięła tusz, a potem 
opłukała ciało mętczyzny I zarzuciła na siebie 
frotowy szlafrok. James wytarł się kąpielowym 
ręcznikiem I owinął go dookoła bioder. Zerknął 
fachowym okiem na stolik I nim poprowadził 
kochankę do łóilka, rzucił pyta,n~e. na które · 
Gejsza, co tu kręcić! czekała: 

- Są w Polsce takle telewizory? 
- Owszem, ale trzeba płacić w dewizach. 
- Zapłacę! - oświ~dczył stanowczo Szkot. -

Nie odmówisz mi chyba tej małej przyjem
ności? Kocham cię! Stra.sznie cię kocham! Zaw
sze będę cię kochał, Barbaro! 

3. 
W poniedziałek rano Jace'k poszedł do ~a 

na ,,Nieoczekiwaną zmianę . miej.se". · W.kiział 
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Rys. Janusz Szymański-Glanc 

Jllż wcieśniej ten t1izn i uważał go za najwspa
nialszą amerykańską komedtę, tym razem jed„ 
nak !llie wciągnęła go dowcipna, sensacyjna a.k
eja. Nie słucha! w domu radia I nie oglądał te
lewi.zji, i daleka omijał kiosk.i z prasą, ale pręd
ko dopadły go złowieszcze informacje. Raniony 
prze.z Bernarda stratn~k skonał na stole opera
cyjnym, kasjer, do którego strzelał Jacek, wal
czył ze śmiercią w powiatowym szpitalu Mili
cja znalazła porzucony motocykl i poddała go 
w swoich laboratoriach troskliwym oględzinom. 
Mimo ka.sków i nieprzeniknionych od zewnątrz 
osłon na oczy i nos. sporządzono na podstawie 
zeznań dyrektora, wofnicy I jakiegoś wścibskie
go, przyczajonego za węgłem banku malca por
trety pamięciowe obydwu braci. Ich wiek i 
wzrost oraz postura zostałY. okireślone z przera
żającą precyzją. 

Spokój! Gdyby działo się ooś groźnego miał
by już wia.domość od brata. Bernard mi'i-czy a 
więc wszystko w porządku! Próbował zognisko
wać wzrok na ekranie. Zaśmiał się k.ilka razy 
w momentach, gdy śmiała się sala, lecz brzmia
ło to sztucznie. Nie wysiedział do końca. Opuś
cił kino i powędrował piechotą na plac Niepo
dległości. Chciał być blisko brata. Dojrzał go 
ponad głowami ciżby. Nie podszedł I nie ujaw
nił się, poczuł Jednak przypływ sił. Stłumił wy
rzuty sumienia. Skok był wyczynem! On I Ber
nard są wielcy! Pomaszerował z powrotem do 
śródmieścia krokiem Lee Marvina i filmu , Za
bójcy", w którym występował również w 'roli 
gangstera Ronald Reagan, w związku z czym 
obraz został wycofany z obiegu na osiem lat 
jego bojowej prezydentury. Krąfył Jednak po 
domach na kasetach wideo. 
Wypił herbatę w „Mariolce" I wy.paltił dwa 

papierosy. Zabił god'Zinę w „parku śledzia" ob
serwując bałuckich hazardz!mów, grających 
przy kamiennych stołach w warcaby, w poke
ra, w chlusta I w dziewiątego wala, który jest 
ściśle łódzką formą szalbierczej loterii o nie
spotykanrm uroku. Wstąpił do „Czuj-Czynu", 
aby obe1rzeć rakiety tenisowe, I do sklepu 
„Ju.bilera". gdzie przykuły jego uwagę piękne, 
dehka.tine, złote klipsy o hinduskiej ornamen~y
ce. Zegar na sklepowej ścianie wS'kazywal pięt
nastą. Obiad! Skierował się ku domowi. 

4. 
Obudził się późno. Gejsza nakarm.Iła podd~

nego Jej Królewskiej Mości, po czym pomogła 
mu włożyć upraną, s~ra.nnie WJ'Prasowaną ko
szulę z własnoręcznie przyszytymi guzikami 
któire zerwał. kiedy szM do ł61Jka. ' 

- Kwitniesz! 
- Bo kocham! - Wciągnął sweter. - Wyj-

dziesz za mnie? 
- Tego nie powiedziałam. 
- Ate daj ml chocld nadzieję. 
- Daję ci ją. Człowiek bez nadziel jest be-z-

nadziejny. Znas-z zapewne to brytyjs-kie porze
kadło? 

- Znam. Mogę łyknąć? 
- Łyknij. - Sama nie piła. - O której masz 

pociąg? 
- O pół do czwartej. 
- Zatem musimy jut l~ć. 
- Ale pn:edtem zajrzymy do sklepu. 
- Po co? 

-Pot~. 
- O. K. - powiedziała. - Kupisz mi telewi!-

z·or. Ilekroć spojrzę w ekran, zawsze o tob :e 
pomyślę. 

Podjechali do „Pewexu" przy Piotrkowskiej, 
salo.nu otwartego niedawno na parterze i p:ę
trze odremontowanej secesy jneJ kamienicy po
m:ędzy Nawrot i Mickiewicz.a. Skinieniem gło
wy, grzecznie i uprzejmie podziękowała Gejsza 
cinkciarz<>m za proponowane usługi i pokazała 
Jamesowi interesujący ją odbiornik marki 
Sanyo. Szkot był lekko zszokowany. Przeciąg
nął językiem po wargach i westchnął: 

- CZJterysta osiemdziesiąt siedem dolarów? 
- Zgadza s!ę. 
- Goo.cl - powiedział. I pomyślał: dz' es'ęć 

luksusowych dziwek mógłbym za to mieć, ale 
gdybym nawe·t miał ich dwadzieścia, i tak nia 
zaznałbym z nimi choćby cząstki tej rozkoszy, 
co z Barbarą. - Niech on wypisze rachune1<! 

Ekspedient, który był raczej bezczelny i ~oz
pasikud.zony, o'deh'1':lł wyjątkowo swoją n!echęć 
do bogatej klienteli i udzielił ihforma<:ji na 
ba<:ZMŚĆ. 

- Tak, kolorowy. Motna podłączyć wideo. Z 
gwarancją. 

- Proszę go w!ęc zapakować. 
- Służę pa.ni. 
S?Jkot podszedł do kasy z wy>pełnionym cze

kiem i spot,,.ał s!e z odprawą: 
- Impoosioble! I'm really very sorry I can't! 

- zaśpiewała na całe gardło przesadnie uoer-
fumowana kasierka, s'·oro bowiem doui'!zała· s'.ę 
nor.ami a,'1!1:ielsk!e~o1 chc!ała, aby świat ją usły
szaL - o,ly cash. Gotówka. 

- Przec'.eż te czeki honoru ia we wszystkich 
kraja.eh - zainterwe,iował Moliński. us iłując 
spraw!ć wrażenie czlow'e'ca o~urzonego, ,„ 
~run<:ie rzeczy je.dna· uległ bez~ensownej ra~ 
d·ości. - Płacę nimi w waszych hotelach. 

- Ale u nas jest to niemożliwe . . - Nie tyl
lro oblewała się perfumami i stud i owała języki 
ol>ce - inw.estowała również w dentystę, dz'.ę
kl czemu jej pięćdziesięcioletni uśm'ech błysz
czał przeratliwą bielą. - Dolary, marki, funty, 
bo.ny. 

MoJ.ińs~~ wywrócił kieszenie i dol!czył s!ę 
dwustu p!ęćdz'es'.ęl!!u trzech ba! .:i&w. 

- Tak ml przykro! 
- Nic przejmuj s!ę. kochan:e. 
Gejsza zawiodła go do sali. gdzie e'crsoedie:1t 

pakował do tekturowego pudła odbio.rni1k, i po
wstrzymała ciężko harującego rodaka. 

- Rezygnują państwo? 

- Nie. - Wskazała mniejsze Sa~yo, które 
kosztowało wówczas dwieście dz'ew'ęćdz!es ! ąt 
dziew'.ęć dolarów, a dzisiaj jest tqńsze . - Zro
bimy tytko drobną podmianę. Kolorowy? 

-Tak. 
- Wide-o, gwairancja? 
- Oczywiście. 
- Niech pan łaslrawie wyst'.?.wi nowy rachu-

nek. -
Szkot żachnął s!ę; jego portfel znowu był za-

gra.żony. -
- Brakuje mi t.rzydz'estu sześciu dolarów. 
- Głupstwo. Do~rup ię je zaraz. 
- Gdz'e? 
- W holu. Poczekaj chwileczkę. 

~'lllęła prz.ed wysokim, sympatycznym cy -
k'em o niebie~kich ·oczach i ·zaczesanej do gó
ry czuprynie . Wyjął rere z kieszeni aowodząc, 
że potrafi znalef6 ~;ę wo.bee demy . Nadzla·'le 
chamstwo, dzięki któremu e-<zystowf'ł. iuż daw
no orzestało wprawiać go w zacłiwyt, co innego 
jednak p;ę'rna t mło<la dz'ewczyna. 

- Mógłbym w czymś pomóc? 

Obdarzyła go ciepłym uś~fochem ośw'ad-
czyła krótko: 

- Pięćdziesiąt. 
- Bony, papier? 
- Bez różnicy. 
- Lecimy dzisiaj p0 jeden sześć. 
- W porządku. 
- Nie, nie! Udzielę pani bbnifikaty. 
- Kto by pomyślał, że stać was na taki 

szarm. 

- Mamy swój honor, proszę pani. - Nie 
przeliczył złotówek, któ:-e mu wręczyła. Oddał 
jej pięć tysięcy i pow:edział: - M'.amy również 
swoje słabości. Zawsze do usług! 

- Dziękuję. 

W chwilę później Francis James MolińskJ u
lokował opakowane Sanyo na tylnym siedzeniu 
fiacLka. Miał lekką zgagę . W drodze na dwo
rzec poprosił Gejszę, aby zatrzymała samochód 
przed Grand Hotelem i sam uregulował rachu
nek za dwie skonsumowane doby. Na parkingu 
u peronów nastąpiło pożegnanie. 

- Pojutrze wracam do Sztokhotmu. 
- Szczęśliwy jesteś . 
- Przeciwnie. Chce mi s!ę płakać. 
- Boże broń! Keep smiling, honey. 
- Kiedy cię znowu 1!obaczę? 
- Jak orzyjedziesz. Make haste! The train 

is overcrowded. nie chcę , żebyś stał. 
- To nie ma fadne1w i"laczenia. 
- Do odjazdu 'llostało tylko pięć minut! 

Wziąłeś oczywiście pierwszą klasę? 
- Drugą. 

No, Szkot! - pomyślała. I powiedziała z ha
mowanym zniecierpliwieniem: 

- Idź , już, nie komplikuj sprawy .· Nie od
prowadzę cię na peron, bo buchną mi w tym 
czasie telewizorek, pa! · 

- Pa! Zadzwonię do ciebie. 
- Będę czekała! 

.ucał<>wał rozpaczliwie i niezręcznie odręt
wiałe. chłodne ust" dziewczyny Wysiadł Tyl
ko raz zdążył pomachać lej ręką. gdyi odje
chała ponaglona klaksonem taksówki. Wornwa
dziła samochód na oodwórko kamienicy ; me
dytowała. jak przetra11sportowat Sanyo na dru
gie piętr<> frontowei k-latkl sch"<lowel Zamie
rzała wyn<ii::ić syna dozo·rcy, lecz w bramie po
jawił się Wicher. 

C.D.N. 
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Wideonotes 
FILM 

niu", popijając, oczywiście, piwo 
:r. tłustą P,ianą. A ów malarz, 
grany świetnie przez Jana No
wickiego, to postać wystylizowa
na na Witkacego, z jego geniu
szem I dziwactwami, choć ni
gdzie nie jest powiedziane, że to 
on wła§nie. I tego jakby w fil
mie brakuje, choć nie jest aż tak 
bardzo istotne. Najważniejszy 
jest klimat, przeniesiony /. po
wieści Michała Choromańskiego, 
który po mistrzowsku odtwarza 
atmosferę zakopiańskiego pn.ed
wojnia w swej prozie. 

Rolę młodego malarz.a, stu1en
ta, gra równie młody aktor Ma
ciej Robakiewicz, bardzo dobrze 
wyczuwający intencje reżysera 
i świetnie komponujący s ię w 
epoce, a jego „życiowa" żona, 
Adrianna Biedrzyńska, która 

Reżyser Andrzej Domalik na buje" różnych kobiet, a przede· przyjechała specjalnie na pre
popremierowym spotkaniu z pu- wszystkim wdycha tę niepowta- mierę filmu w kinie ŁDK, poja
blicznością nazwał swój najnow- rzalną atmosferę, która bardzo wia się w niedużej roli, ale ta
szy film pod tytułem ,,Schoda- sugestywnie przenika swym za- kiej, co to wpisuje się w pa
mi w górę, 1chodaml w. dól" - pachem z ekranu na widownię. mięć. Bardzo dobra jest Anna 
ostatnim dancingiem w Zakopa- Film ogląda się z satysfakcją i Dymna, jako kusząca, rozbucha
nem. I rzeczywiście. Akcja filmu przyjemno~cią. Reżyser wraz z na kochanka starego malarza, 
w dużej części rozgrywa się w autorem zdjęć (Dariusz Kuc) i obiekt pożądania przez męską 
·stylizowanej na góralszczyznę kompozytorem (Jerzy Satanow- załogę „Krywania" i Henryk Bi
dancingowej restaurilcji „Kry- ski) umiejętnie nabudowall de- sta, jak zwykle niezawodny. 

Ostatni dancing w Zakopanem 
wań", gdue spotykają się i po
pijają przedstawiciele inteligen
cji, artyści. dobrze urodzone da
my, birbanci, narkomani i koko
ty. Jest to no5talgiczny, nastro
jowy obraz inteligencji polskiej 
na tle umierającej epoki, nie
długo przed wybucfiem II wojny 
światowej. Trzeba też powie
dzieć, że oglądamy piękną śmierć. 

Do Zakopanego przyjeżdża 
młody człowiek, student Akade
mii Sztuk Pięknych w Krakowie, 
który rzucił uczelnię, by zostać 
uczniem wybitnego malarza o
siadłego w tym właśnie iegendar· 
nym kurorcie. Wtapia się " 
miejscową i przyjezdną elitę, bie
rze udział W · wydarzeniach ł 
skandalach towarzyskich, „pr6-

kadenckie klimaty, stwarzając 
obraz odchodzącego na zawsze 
świata. Mimo smakowitego dow
cipu i humoru, widz - jeśli to 
lubi - odnajdzie w filmie (i w 
sobte) ukrytą tęsknotę do prze
szłości I poczuje żal do uciekają
cego bezpowrotnie czasu, pokry
wającego patyną zapomnienia od
chodzące na zawue dni. Jednak 
nastroje bohaterów filmu są zna
komite, a spośród uczestńików 
pogrzebu jednej z dam, tylko 
narkoman pozbawiony narkotyku 
i malarz-wizjoner widzą symbo
liczny pogrzeb. agonię swojej e
poki. I agonia się dokonuje nie
bawem, wraz z wejściem wojsk 
hitlerowskich. żołnierze niemiec
cy przesiadują teraz w .• Krywa-

Film wart jest obejrzenia, 
szczególnie przez tych widzów, 
którzy lubią poddać się nastro
jowi, chcą od czasu do czasu 
potęsknić do czegoś niewyrażal
nego, którzy chcieliby w dzisiej
szych galopujących szaleńczo cz.a
sach odnaleźć trochę dawnej bez
troski, nie zwalniającej wszakże 
od myślenia i nie zawsze ?:&po
wiadającej li -tylko przetańczenie 
życia. 

MAREK 
KOPROWSKI 

• 
A może tło kina? 

, „..,, J(' 

w bletącym reiperit.ua.rza naszych 
kdn Jrilnematocnflę nłemiec>k11 re.
prezentuje film Slegfrlda Kłlchna 
pt. „ Wojenne bleelilstwo", kt.6ry 
proponujemy obe)Meć. Historia o
powiedziana przez Kilchna jest 
proj&kcj11 wspomnieli re-żysea.-& z 
dzleciMiwa. kiledy j111ko 10-Ietni 
chłopiec przeżywał doświ.adczeni a 
wojiny na tyłach frontu. Nje · ma 
tu wie-l'k:lej batalistyki, w sfen.e 
zainteresowań reżysera zna.jdl\lją 
•ię kameralne losy lud!lll, ich psy
chologlcz:ne SY'lwetki. Stąd tei w 
„Wojennym dzieciństw.ie" ściszo
ny, delikeit:ny t.on, miejsce na 
wmttszen~e I wiele ciepła. z ja
kim traktowani są boha.terowie. 

• 
Fakty+ Plotki+ Ąnegdotki 

• .Marlon Brando z:ostał właśnie 65-latklem. Ten, 
. który 11chud1.i Ul jednego i najlepszych aktorów 
naszeglł .tule"ia ma nad11I na iitnrsze mniemanie o 
swej ornfesii •Tn pracA mało konkretna I niepo
trzehna• oświadczy! 'llespodzlewanle parę dni 
temu l'en b11ntownlr„o usposobiony artysta któ
ry ro1poc7ąl karierę jako priedstawiciel •angry 
young men• młodych iinlewnych • północnoame
rykańskiej ~"eny lubi miel' wszvstkim za złe 

aM6wl tak tak iidvby miał 11sta · pełne papieru 
toall!'tuwPgoe napisał u · nim pewien bez.litosny 
krvtyk r„vnląr prawcloporłobnie ·aluzje · do jego ro
ll Marka Ąntonlus7a w ,Jullunu cezarze" I Na
P'>leona v. filmie „Oeslr~e„ W jednej ze swych 
nielirmyrh wvpowh>dzi Arando -;twierdził: .Sztuka 
srenir„na 1est oljjawem nerwicy Porzucenie sceny 
- to akt. cloj1 ·lałnśC'I• Ale jeodnoc„eśnie - Brando 
ukończvl właśnie orace nad rolą tilmową która 
stawia . go ondohno w rzędzie kandvdatów do przy
szłorocznego Oscara Film zwie się „A Dry White 
Season". dzieje · się w RPA reżyseruje go kobieta, 
a Brando · gra w · nim rolę adwokata". (,,Corieue 
Della Sera") · 

• Jak l)Odaje „La Stampa", „niebawem wideo 
zawędruje ' nawet na cmentarz. 62-letni włos~i le
karz Gaetano Costa, były burmistrz Syrakuz. za~ 
pragn11ł mianowicie by oglądano eo żywym na
wet wtedy, gtly nie będzie go jut na tym świe
cie. W tym celu postanowił zainstalować na swym 
grobie rodzinnym ekran oraz magnetowid kase
towy. •To wspaniały sposób na to, by jeszcze po 
śmierci pyć obecnym ·dla wszystkich krewnych i 
przyjaei6łc - stwierdził :iapobiegliwy pan Costa, 
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kt6ry nagrał już kasetę. Wystarczy, by każdy, kto 
pójdzie odwiedzić kiedyś grób pana Costy, nacisnął 
odpowiedni przycisk - a drogi zmarły ożyje i prze
mówi •Na kasecie nagrane są pozdrowienia i po
dziękowania• - objaśnia pan Costa. I co jeszcze? 
Tego pan doktor nie zdradzL To będzie niespodzian
ka" 

e Na kue-tach wideo rzymskiej tiormy „Skor
pion" udtauł się film Andrzeja Wajdy (z 1965 r.) 
,,Popioły" według drama.tu Stefana Zeromskiego. 
Tyle że Pl>d zmieni01Dym tytiułem ..:.. „Stracona 
armł&". Ta sama firma ma w swej ofercie f i lm 
Jerzero Kawalerowicsa - „Faraon" według Bo
lesł•wa Prusa. 

• „Ple-rwazym filmem, kt6ry był wsp6ł;pro-
dukowany czy który był op<)Jrty na transakcji 
presale, czyld przedsprzedaży, było „Zycie rodzin,.. 
ne", w którym partycyp0wał berliński produ-
cent Manfred Durniok. Od tego czasu ba,rdzo 
wiele moich filmów miało jakiś udział zachod
nioh kapitałów. ,,Drogi w nocy" po·wstały w 
1979 roku w kolońskilej West Deutsche Rundfunk, 
,;Imperatyw„ w 1982, potem były „Paradygmat" 
i „Sinobrody". Dwa lata temu rzrobiłem dla włos
kiej telewlizji dokument o Warszawde - także 
1okumen1ialiną opowidć poniekęd bi<>g·raficzną, 
bowiem q to dz.leje mojego rodu, pt. „Wygasłe 
czasy". Niestety, tyl1ko „Paradygmat" p0przez te
lewi·zję :r.nany jest azeirsz.ej polskiej publiczności, 
bo choć zaproponowałem zakupienie licencji tych 
filmów z własnych środków, decydenci powie
dzieli - nie". (Z wyp<>wied~ KrzySllJtofa zanussie
go d1a ,,Anti!,ny"). 

' 

pralka pracuje. Pan J.G. pyta: 
za co zapłacił „Damarowi" 40 
tys. zł? 

Poglądy. opln1e I rakiJ prse4dawtam1 w retaeJI 1 reponer11ue
go dyżuru wyłącznie na odpowledzlalnoś6 Czytelnlk6w. którn prze
kazali Je nam telefonlcznle. RubrJka ła funkcJonuJe na 1asadzle 
wzajemnego zaufania. Daje ona naszym Czytelnikom możllwośo 
przekazania opinii publicznc!J 1praw, kł6re ułrudai&Jlł Im łycie. 

Pan R.D. (nazwisko do wiad. 
red. obejrzał w TV progra m po
święcony nauce dzieci ja z.dy na 
rowerach. Uc zyli przedstawicie
le MO Pan R.D. pyta· dlacz.eg;o 
tym dzi ec iom nie mówi < ię. że 
nie wolno jeździć rowerami po 
chodn''<<i rh? Był n ieodawno 
świadkiem wypadku. kie dy to 
młody człow'ek, prawie rl orosły, 
potrqcił kobietę . Gdybv rower 
miał tabliczkę rejestracyjną, 
można byłohy takiego cyklistę 

N a Twój telefon czekają redaktorzy: 

8 czerwca - ANDRZEJ GĘBAROWSKI - go
dzina 10-15. 

' odnale:!ć i ukarać. 

Pan Andrzej Krakowski zgło
sił sprawę z zakresu ekologii. 
We wsi Dąbrowa ~m . Głowno 
jest gospodar~two nr 2. w któ
rym prosperuje wytwórn ia pro
dukująca sztuczną ~kór~ F:reok
lem jej działal n ości ie t ~mierć 
w szystkich okol iczn vr h drzew. 
W o-tóle wytwórnia dvmi. smro
dzi i truje. Nie rośn i !' nawet 
trawa. Kiedyś, po dru!! iej <tro
nie rosły tam dorodn P cl0bv, 
topole i brzozy. Teraz ie śc ' ęto 
i dym wali wprost na pola, tru
jąc zbożi:i i w~zv~tlrn "" ro~n!e. 

15 czerwca - PAWEŁ TOMASZEWSKI - go
dzina 10-15. 

RELACJA Z DYŻURU REPORTERSKIEGO 
W DNIU 1 CZERWCA 1989 ROKU. 

Pani Marta SobockS\ z Osie
dla Piaski na Retkini jest 
zbulwersowana tym, że przy
chodnia usytuowana pomiędzy 
ulicami Maratońską a Mar
chlewskiego od strony tej ostat
n iej nie posiada połączenia dro
gowego, natomiast są wykroty 
i wyboje. W przychodni leczą 
się ludzie z wadami kręgosłupa, 
nóg, reumatycy. I oni muszą 
pokonywać owe górki, które dla 
nich są niczym Himalaje. Może 
by więc naczelnik Dzielnicy 
Łódź-Polesie zechciał pomóc 
chorym i spowodował położenie 
ście±ki pomiędzy przychodnią a 
ulicą Marchlewskiego. 

go w dawnej bibliotece urządzo
no Dom Pamięci, więc może by 
ten stół, oraz jakieś inne u
rządzenia do gier zespołowych, 
przenieść właśnie tam? Choć 
zapewnia przy okazji, że u nie
go na klatce schodowej nikt nie 
pije wódki, a nawet grający 
tam chłopcy nie palą papiero
sów. 

Pan Zenon K:i,miń<i' · ' „ ul. 
Wieckowskiego 311 pn•-- ·1 r!omił, 
że jest u nich na podwórzu 
„drabina do nieba" czyli scho
dy na murze. ślep!' wejście na 
dach. Wczoraj spadł z nich ma
lv chłopczyk ł jest w sznitalu. 
Pan Z.K. powiadomił ROM-4 
mieszczący się na tej samej u
licy, Owszem. przyszli, pooa
trzyll i poszli. A schody nadal 
stoją. 

Pan J.G. miał jeszcze kilka 
propozycji, a między innymi tę, 
aby uporządkować boisko „Spo
łem" na Zdrowiu, na którym 
niegdyś razem z Jarosławem 
Pietrzykiem grał w piłkę. Ale 1 
wtedy boisko było zadbane, z 
pełnym wyposażeniem. Dziś jest 
to całkowita rulna. 

Pan B.M. (nazwisko do wiad. 
red.) zgłosił, że w szkole pod
stawowej nr 11, na korytarzu, 
na wprost drzwi ~abinetu dvre
ktora jest ~ablota. a w n!el ola
kat zachęcający uczniów do ko
rzystania ze ~kleoiku ~zko1ne~o 
oraz z „ORENŻADY''. Błąd 
nikogo nie dziwi. a najmniej 
pana dyrektora. A może czło
wieka na takim stanowisku nie 
obowiazują zasady poprawnej 
pisowni? 

Pan Tadeusz Faflik - Ta
trzańska 55, zapytuje, czy na
sze władze administracyjne nie 
mogą spowodować, aby w Lodzi 
nie brakowało paliwa na sta
cjach CPN? Na przykład na 
Mazurach i w Warszawie ko
lejek już nie ma, a u nas cią
gle się wyczekuje przed stacja
mi pod kilka godzin. 

Pan .J.G. (nazwisko do wiad. 
red.). W węźle na swojej klat
ce schodowej ustawił stół ping
pongowy, aby młodzież miała 
gdzie pograć. Kto§ doniósł. że 
jest to speluna, a nie miejsce 
gry. Więc pan J.G. proponuje: 
na osiedlu Montwiłła-Mireckie-

Najciekawszą rzecz pan J.G. 
opowiedział na końcu. Otóż ku
pił pralkę „Wiatkę", która dość 
szybko się zepsuła. Z „Domaru" 
przybył mechanik, wymienił 
programator i wziął 2 tys. zł. 
Po praniu pralka znów stanęła. 
Znów zjawił się mechanik z 
„Domaru", znów wymienił pro
gramator i wziął 14 tys. zł. 
Uparta pralka jednak nadal nie 
chciała prać. Znów telefon do 
„Domaru" na Łąkowej. Mecha
nik przyszedł, obejrzał l stwier
dził, że to wtyczkę należy zmie
nić, a nie programator. Pan 
J .G. nabył taką wtyczkę za 10 
tys. zł. Ponownie zjawił się 
mechanik, wymienił, podłączył i 

EUGENIUSZ 
IWANICKI 

• 
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Rozmowa ze Stefanem Sjodbetgiem - Szwedem, który zakocłiał się w Polsce 
i Polce. 

Poczta- to dobry interes 
'·. „ .. : ' .... . „ ' . .~ ' .... ' . . . . : . ' ·. ,.. • - .„. :"' 

Zakochał się Stefan w Polce l w Polsce do tego 
stopnia, że nasz trudny język opanował w stop
niu pozwalającym na swobodne porozumiewanie 
się, choć kaleczy każde słowo, a I paru „szelesz
~zących" nie używa świadomie. Nie udało mi się 
w minionych latach wyciągnąć z niego więcej niż 
kilka oklepanych zwrotów naraz. 
Dziś Stefan jest szalenie rozmowny, wręcz -

wylewny. Wszystko za sprawą wspaniałej „Kosher
nej Vodki", o mocy niebotycznej, bodaj 70 proc., 
którą ktoś okazyjnie kupił w Bielsku Białej. Więc 
ciągnę gościa za język. .• 

- Piłeś już kiedy§ łaką w6dkęT 

- Nigdy, wspaniała.. U nas takiej nie kuplę. 
- Nie chcesz rozwia6 tego mit•, ie przeciętny 

Szwed przyjddła do Pohkl, by napió się wódki, 
piwa I pozna& sympatyczne dzlewcsynyT 

- Nie chcę. Bo to jest w większości przypadków 
prawda. Porównania q proste: .podobna do wa
szej ., Wyborowej" nasza „Absolut", w butelce 3/4 
litra kosztuje chyba 140 koron. A przeciętny za
robek sięga 9 tysięcy koron. To jest drogo. 

- Zaraz, zaraz, ło • nas relacje byłyby podob-
ne._ 

- Nie, nie, u was ta prawdziwa przeciętna to 
jest chyba dużo większa niż teoretycznie podajecie. 
No I w Polsce sklep przy sklepie Czy wiesz. że 
u mnie w N. do niedawna nie było ,Systembo
lag'', czyli jak wy mówicie - monopolowego. A 
1.1 iasteczko ma prawie 15 tysięcy miesz.„, mieś, no, 
tych - ludzL 

- Ale piwa masz, Ile dusza zapragnie? 
- Tak, w każdym sklepie, w wielu gatunkach, 

ale tego słabego. takiego do obiadu, ma chyba 2,5 
procent mocy tylko. A mocniejsze, po 8 procent, 
:eż kupisz tylko w „Systembolag", no I kosztuje 
nawet do 14 koron za puszkę. 

- Nas męczlł spore podwyżki wokoło, zapowia
dane Sił kolejne. 

- To jest normalne, my też o tym cały czas 
dyskutujemy. U nas także ceny idą w g6rę, choć
by mleko w ciągu ostatnich pięciu lat zdrotało o 
100 procent. A Szwedzi piją bardzo dużo mleka. I 
to prosto z lodówkl Widziałeś kiedyś z bliska ta
kli hodowlę krów w Szwecji? 

- Tylko słyszałem te „legendy": dwa raźy w 
tygodniu lekarz, selekcjonowana pasza, sterylna 
czystośó w pomieszczeniach, to cilłgłe, nudne prze
bieranie się w czyste trepy I fartuchy. 

- To jeat niezbędne, tak samo jak utrzymanie 
tej samej temperatury mleka, chyba około 6 stop
ni, od krowy - no jak to będzie po polsku? 

- Od wydojenia. 
~No właśnie, od tego ..• jenła I takie w tran

sporcie aż do zakładu przetwórczego. Tak omo 
zimą, jak i latem„. 

- Prawda, że krowy na dencs nie wychodzll 
z obory? 

- No a jak zdechnie? 
- Có ty! To niemożliwe! Przecież ma świetne 

warunki i lekarza! Nie może zdechnąć„. 

- Powie4a co się w Szwecji mówi o Polsce? 
- O Polsce w ostatnich miesiącach mówi się 

bardzo ąużo. Codziennie: o Wałęsie, o „okrągłym 
stole", o przemianach demokratycznych. Pewnie, 
jak jest jakieś zamieszanie. znaczy te walki na u
licach czy strajki duże, to się mówi więcej. 

- A powiedz kilka słów o całkowicie prywat
nych opiniach, choćby twoich znajomych. o sytua
cji w naszym kraju. 

- Najkrócej: dużo uznania za demokratyczne 
zmiany, zapowiedzi reform, rozmowy z opozycją 
i dużo współczucia, bo przecież przeciętny Szwed 
wie, że macie spore kłopoty I życie jest ciężkie. 

- A co ty za plotki rozsiewasz, że wam Bałtyk 
Htruwamy?I Po pierwsze taki 1atn wasz jak l 
nasz. 

- Dobra, dobra, po co się denerwujesz? Ale 
żadne plotkL To przecież był wasz minister od 
ochrony środowiska u naszego, podpisywali umo
wy, między innymi jak ratowaą zanieczyszczone 
strasznie morze. u· nas się do tej porv dużo na 
ten temat pisze; udowodnion"· te około 30 prQ<'ent 
zanieczyszczeń Bałtyku pochodzi 1 waszei Wisły .• 
To śmierć dla rybołów „ no tego nie powiem. 

- Dla ryboł6wstwa. To fasne, wsp61praca I to 
szybka Jest koniecznością. Ale eh• ba nie tylko Wi
słl\ wpływają zanieczyszczenia do morza? 

- Pewnie, te nie tylko ale te 30 procent to 
strasznie dużo. Szwedzi na początek zadeklarowa
li 1 milion koron na tę akcję. 

- Powiedz na zakończenie kilka słów o swcim 
zawodzie. 

- No cóż. jestem zwykłym listonoszem. 
- Rozwożenie •• Volvo" listów czy paczek ło sa-

ma przyjemnosć. 
- Cóż ty gadasz?! Rowerem, z:imę I latem, ob

juczony torbami z przodu ; z tylu 

- A Jak długo list Idzie z miasta do miast1;1? 
- Jak powyżej stu kilometrów to następnego 

dnia obowiązkowo musi dotrzeć. A poczta to w 
ogóle dobry biznes. 

- Biznes? 

- No, co tyl U nas poczta to samodzlel~y in-
teres; ma.my swoje banki, sprzedajemy znaczki, 
opakowania, karty wszelakie, zajmujemy się fila
telistyką, totalizatorem, loteriami. To się musi o
płacać! 

- Tel tak myślę. zdrowie listonoszy.N w Szwe
cJil 

Rozmawiał: 
DARIUSZ DOROŻYŃSKI - Tam gdzie mieszkają znaczy? No, nie wycho

dzą, bo po co? One mają w środku wspaniałe 
warunki. • 

„ ·-~~~~~A~m.~~ J 
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Na kolumnie „Polemiki - listy - opinie" publikujemy 
tylko teksty podpisane imieniem i nazwiskiem z poda
niem adresu Wszelkie dane na życzenie zainteresowane
go zatrzymujemy do wiadomości redakcji. Prezentujemy 
równiei poglądy i opinie, których redakcja nie podziela. 
Przedstawiane w listach fakty publikujemy na odpowie
dzialność autorów. 

ZLIKWIDOWAĆ DYREKTORÓW? 

Biurokracja, k·tórej w latach 80. klasa robotnicza podcięła trochę 
.itrzydeł, na których szybowała ku własnym, egoistycznym celom 
nie zwa1a:ją'- r1a potrzeby całego narodu, przegrupowała swe sze
zeg1 1 p.r:T.eł>~a ponownie do ataku zmieniając taktykę. Atak na 
utr~one po:.ycje i na nowe przywileje następuje od dołu przy 
mak.symalnim u.~ale środków masowego pr:zek.azu. 

Oddz!ałein nturmowym w tym ataku została grupa zawodowa 
dyrekLOrów. Od dłuższego czasu tak jest reklamowa.n.a i uświę
cana, i!' pr<n,;d,1.p0:fobnie zostanie kanonizowana. Jak zwykle brak 
Polakom umiaru, nawet tej odrobiny. Oczywiście wymienieniu je
ciiwj u1u:;i l.v •arzysz.yć poniżenie innych klas i warstw. Dla o
,Jiągruęcia przywilejów mówi się, że to dyrektoirzy są najważniejsi 
il :że bez llilch nic nie może być zrobione czy osdągnięte. Nato
miuL to. co i.ostało zepsute czyli za kryzys obwinia się kogoś in
nego, tj. klasę robotniczą lub jej część. Tę część, która wykonu
je naJprostst.e 1 najcięż.sz.e prace. Ciekawe, co jest pierwotne, a 
co wł.O• ne? Czy gdyby n.ie było zaipotrz.ebowania na ta.ką s.iłę 
robocu jak by ona mogła istnieć, tym bardziej że występuje na
dal chronicz„1y niedobór chętnych do tego typu prac. Inni rozwią
zali ten problem ~trudniając „gastarbaiterów". Wręcz oskarża 
1i4 tę część klasy róbotniczej o ściąganie Polski do zacofania, i 
że ~tauvWJ 1.ai; t:e~ społec:z.rw-poJityczne „stalinlzmu'', w związ.i{u 
z czy111 PZ.l:'R należy przekształcić w oficjalną partię kierowni
ków l dyrektorów (A. Kurz. B. Lagowsk:i „Zdanie" nr 2/89). 

Obe<:nie Poosk.ę zbawić mają dyrektorzy, którzy zorganizowali 
11ę w róŻl!le ~1ązki, kluby , wywalczyli przywileje i przypuszcza
ją obecnie szt.urn n.a opano.wanie Sejmu i Senatu. Według róż
nycn wyp!lw.~ przedstawicieli rz.ądu PRL uzyskali pokaźny 
udzi.a1 w z.ysko:ch przedsiębiorstw, będą im kupowane z ?.ysków 
s,am~ody c..o 3 lata. umoiliwi się pru)Inowanie prz.edsiębiorstw 
na wl..snoo<:. n.ogą z kapitału przedsiębiorstw zakładać spółki zo
r.tając ich wspołwłaścicielami itp. Należy postawić kropkę nad 
„i" 1 Jl<1 uko1 1mowania oełnego .,feudalizmu socjalistycznego" na 
leży wprowadzić jeszcze dyrektorom ,.prawa pierwszej mocy" od 
pra.:uwru,• uitraonionycb w przedsieblorstwie. 

W r.y11te:nach burżuazyjnych cjyrelj:tor?.y są prae<>Wllikamd na
jemnymi i są wynagrad~ ·„pensją". Udz.i.ał w zyskach posia
dają .,akcjona.rlwze". Kto i jakim aktem prawnym uwłaszczył 
w PoL'lCe dtrekto.rów, te stali się współwłaścicielami majątku na
rodowego n.a razie jest tajemnicą. 
Ja~e nada;e się powody przywilejów majątkowych dla tej 

apra-;ivy: 
- przedstawiciele rządu w swych wypowiedziach oświadcują, 

te ~ dyrekl.orovv pragną stwonyć elitę finansową PRL. Dlaczego'! 
Ni.e podaje $ię uz.a.sadinienia. Dyrektorzy sami o sobie mówią, że 
są piei wsz.ą 1 r..ajważniejsz.ą osobą w przedsiębiorstwie, wręcz ja
ko o oficerach produkcji. Jest to model ,,stalinowski" oparty o 
w.za. orga!L ~CJl W9iska. Wiemy, że s.ię nie sprawdził. Gospodar
ka to nie a.lln ia. 

W •• Głosie Robotniczym" nr 101 ogłoszono kaooydatów do Sejmu 
i Senatu z ramienia PZPR. Z robotniczej Łodzi robotnicza parlia 
wytypowała na kandydatów na posłów: 3 dyrektorów, 3 nauk.ow
ców, po jednym przedstawicielu z a.pa.ratu: partyjnego, 2JWią-
7Jkowego i ZWP, 1 sędziego, 1 nauczyciela i 2 mistrzów, Na sena
torow wytyovwano: dyrektora Spółki Polonijno-Zagranicmej i 
nau1wwca etatvwego oosła z ubiegłych dekad. 

Zak.ończ,ę cytatem 7. Lwa Trockiego („Kultura" nr 197) „Zdoby
cie w1adzy zmieni:: nie tylko stosunek proletariatu do i.nnych 
klas, ci.le i jego własną strukturę wewnętrzną. Sprawowanie wła
dzy sta ;e S:ę spec ia.lnością określonej grupy społecznej; im wyż
sze ma cna :nn1emania o swojej misji. z tym większą niecierpli
wością ·jąży c:iD rozwiązania swej własnej „kwestLi socjalnej". 
Biurokr~ja... ze sługi społeczeństwa stała się jego panem. Na tej 
drodze os.iągnęła ona stan takiego wyobcowania społecmego i 
moralnego WZiględem mas ludowych, że nie może dopuścić do ja4 

k :e 11< '' "' ielt bądż kontroli nad swymi poczynaniami i swoimi do
chodami". 

C1ą ~ l€ dąży się do sytuacji by Ci sami ludzie programowali, 
realiwwali k<introlowali i dzielili. Na pocz.ątek proponują w pa
ru prtt'Jsięhicrstwach zlikwidować stanowiska dyrektorskie i 
wprowadzic t.Jrzą<:1zanie i klerowanie przedsiębiorstwem przez 
Samorząd P: a;·owniczy. dla udowodnienia, że nie jest to grupa 
najważniejsza i nie do zastąpienia. 

A. KOWALSKI 
Listu łeg9· nie możemy pozostawić bez komentarza. I tak: 
1. Jesteśmy p1 zeciw biurokracji, zwalczaliśmy Ją wszelkimi spo

soba•ni l naua! hęddemy zwalczać. 
2. St11łm.t na stanowisku, że każda praca Jesł potrzebna, Jest 

ważna po"'łul'la być szanowana i właściwie opłacana. Musi jed
nak istnieć gradacja pomiędzy rodzajami pracy i płacą 1:a łę 
pracę. 

3. O nas nastąpiła zmiana kryteri6w. Wyżej ceni się pracę fi
zyc·iną, niJ.~ nie przeczy, że ciężką, niż pracę umysłową. Pozosta
jąc z ~ałym 'l1.acunkiem dla ludzi ciężkie.i pracy fizycznej nie da 
się llsiagnąl' postepu cywilizacyjnego nie podnosząc na wyższy 
poziom prac:t umysłowej - a zatem i lepiej Ją opłacając. Przy 
pomory młota. dłuta. klucza francuskiego, imadeł i łopaty można 
wiele zrobić, ale nie skonstruuje sfe nowoczesnych urządzeń e
lekl.ronfoznych ani nie zbuduje się nowoczesnego domu, samo
chndu, samolotu i tak dalej, Polsce potrzeba Jest warunk6w dla 
r1tzwiJanla porstępu cywilizacyjnego. Dotychczasowa polityka wy
nosienla na pll.'destał pracy fizycznej dostatecznie dużo wYrządzi
ła szkody I zatrzymała kraj w rozwoju. 

4. Andrzejowi Kurzowi i Bronisławowi Łagowskiemu w dysku
sji o pri;y'!złoie partii chodziło zupełnie o coś Innego, nii zarzuca 
to hn A. Ko wal ski. Proszę to uważnie przeczytać! 

5. Spńi mi1<dzy koncepcją menedżerską a samorządową nie 
Jest nil'zym Mwym. Ale przede wszystkim Uczy się praktyka. 
Doświd~ ezt'rt1a Jugosławii, kł6ra przyjęła w całości koncepcję sa
morządową Oil są najlepsze. Ale i tam nie zlikwidowano stano
wisli dyrPktn1 ~'k ich. 

6. W na.JOO\.\-nyl'b dziejach Polski nastroje antyinteligenckie 
też ni~ '.!ą 11frzym nowym. Wyszliśmy na tym, jak WYSzllśmy, 
czyli hhlnfr Hołdowanie tym nastrojom nie prowadzi do nicze
go rl nt>rP20 Prnplnan ie wszystkim oponentom łatki •. stalinista" 
teł jui było, tylko w odwrotnym kierunku Wtedy przypinano 
łal.kt; · . ~e 1,„dz , •:o1s1.a ' . . 

7. Nie wo•:io mylić pojęć: „biurokracja" i „inteligeneja". 
REDAKTOR DYŻURNY 

NR 24 (1628), 11CZERWCA1989 R. 

„GDZIE SĄ KLUCZE DO NOWEGO 
MIESZKANIA?" 

Przed~ta wiuua w artykule Z·bigniewa Grzegorzewskiego pt. 
„Gd.z.ie są klucze do nowego mieszkania?" („Odglos.y" nr 14 '/. 
1989.04.02.) kza o braku motywacji do wzrostu produkcji dla naj
bard1.1ej pn;eJsiębiorczych producentów m~eria.łów budowlanych 
1ektora nieuspołecznionego znajdowała potwierdzenie w świetle 
prze,p..sów Pl'cLWa obowiązujących w 1988 r. 

Zgodlllie bowiem z Rozpo.rz.ądzeniem Mini-stra Finansów z 23 
grudrua 1981 t ., rzemieślnicy produkujący niektóre materiały bu
dowlan.e, uz:yskiwali na okres 3-5 lat preferencje podatkowe pod 
warun.K!em. ze roczna produkcja oraz liczba zatrudnionych pra
cowru.Ków niu przekracr.ały wielkości określOIIlych w w /w Roizpo
r.z.ą.a:ocniu. 

W lll88 rok1.1 z ini<;jatywy Ministerstwa Gos.podarki Przestrzen
nej i .B..i<ic.wnictwa, we współpracy z Ministerstwem l<' inansów 
i Mm.i.ster.soLwem Przemysłu ~raoowano pakiet aktów prawnych, 
tworz.ą<'.vch dla wszys-tltich sektorów własnośc' silnie motywacyj
ne w.i.r :ml<d dla intensyfikacji produkcji materiałów i wyrobów 
dla budown...::wa. Zgodnie z zasadą jednolitego traktowania po<i
mioi.ow gospodarczych niezależnie Od typu własności wprowa
dzone z1.stc1.ły ujednolicone zachęty do rozwoju preferowanych 
dziecwn produkcji. _ 

NaJ1stotruejsze, wprowadzone w bieżącym roku rozwiązania sy
s!.emowe, PQ~eg.ają na: 

- .:woLnieniu z poda.tku do.chod-0wego na 10 lat dochodów uzy
skanych z. urnc:homienia produk-cji mate.rialów i wyrobów dla 
budownictwa, 

- zwolme11iu z podatku dochodowego na Olkres od 1989-1998 r. 
dochodów uzyskanych z ilościowego przyrostu sprzedaży wyro
bów i matex tałćw budowlanyeh oonad ooziOlJł osiągnięty w 1988 r„ 

- ~eJsz.emu podatku dochodowego podmiotem gospo<larcz.ym 
inwcsLuJącym w budowę, rozbudowę i modernizację budynków 
i budvwli or.a? zakup maszyn i urządzeń przeznaczonych do pro
dukc;1 materiałów i wyrobów dla budownictwa. 

W n< wych rozwiązaniach systemowych podmioty gospodarcze, 
które korzys..ały ze zwolnienia od podatku dochodowe~o i obro
towego z tyt1.tłu wykonywania rzemiosła, a wykonują działalność 
uprawruają<.ą ll·o zastosowania zwolnienia od podatku dochodo
we.go mog'.\, P" zło.żeniu wniosku we właściwym urzędz.ie skarbo
wym, korzysta~ ze zwolnienia od podatku dochodowe~o na pozo
stałą częśt 10-letniego okre.&u. 

W o::lniesiu-. 'u np. do produkcji cegły, jeżeli spółka złożyła 
wn, ~s e'' d' wh.ściwego urz.edu skarbowego, zwoln ienie od podat
ku dochodowe.go obowiązywałoby do upływu 10 lat od rozpoczę
cia produkqi i bez o.graniczenia ilości produkcji. 

Wprowa<lzone preferencje podatkowe stanowią ważny krok na 
drodze do tw-Jrzenia rynku materiałów budowlanych, likwidując 
jedn:x:ze§nic występujące wcześniej bariery dla lµdzi przedsię
biorc:i..ych 

JAKA JEST KPN? 

mgr ROMAN W. GEODECKI 
(Wicedyrektor f!e„artamentu 
w Ministerstwie Gosvodarkl 

Przestrzennej i Budownictwa) 

W związku z artykułem Anny Gronczewskiej i Witolda Boro
wego pt: „Opozycy)ne ugrupowania w Łodzi - Konfederac ja 
Polski Niepodległej" zamieszczonym w „Odgłosach" nr 20/1624 z 
14.V.1989 r., pragnę wyjalinić kilka spraw, niewłaśoiwie w tym 
artykule przedstawionych: 

1. Chciałbym na wstępie uspokoić autorów, zaniepokojonych 
~ym, czy aby łódzcy kandydaci KPN do Sejmu i Senatu „zdoła
Ją zebrać niezbędne 3000 pod?isów każdy" Otóż niżej podpisany 
stawił się wraz z Marianem Miszalskim i Andrzejem Terleckim 
w Komisji Wyborczej juz 9.V.l98ą 12., •,dysponując 6400 podpi
a~mi, zaś Marian Miszalski i Andrzej Terlecki zostali poparci pod
pisami wyborców po 4600 każdy •. Jak z tego widać KPN ha terenie 
Łodzi znajduje się w nie najgorszej kondycji i na brak społecz
nego poparcia nie naruka. 

2. Na wstępie artykułu stwierdza się, iż Konfederacja Polski 
Niepodległej „je.st jedną z najstarszych form a 1 n ie (.podk. A.O.) 
i skrajnie antykomunistycznych organizacji opazycyjnych". W 
zdaniu tym kwestionuję słowo ,,formalnie" - bowiem KPN ist
nieje i działa juź od 10 lat bynajmniej w.cale nie „formalnie" 
lecz jak najbardziej realnie. W tym czasie Konfederacja prze
była trudną drogę prowadzącą przez masowe represje, więzienia i 
jeszcze cięższą niewiarę społeczeństwa w realność naszych ce
lów. Odparła wszystkie uderzenia i wybiła się na jawność, stwo
rzyła silną strukturę polityczną i organizacyjną, oraz uzyskała 
niemałe, a stale powiększają<:e się wpływy spał~z.ne, uzyskując 
już trwałe miejsce w historii Polski. 

3. Autorzy, powołując się na opracowa!lli.e Piotra Gabryela ·(Re
porter nr 2 z 1989 r.) podają, iż KPN na początku 1989 r. li
czyła „1600 członków i kilkuset sympatyków". Szkoda, iż autor:z.y 
nie zadali sobie minimum trudu i nie zechcieli w tym temacie 
zasięgnąć informacji w kierownictwie KPN. Faktycznie bowiem 
liczba 1600 osób odnosi się jedynie do członków rzeczywistych i 
kandydatów, nie obejmuje natomiast członków-ucustników, któ
rych liczba na początku roku wynosiła przeszło 3000. Na pewno 
natomiast rozśmiesza wprost stwierdzenie o .,kilkuset" sympaty
kach. Czy bU.sko 16.000 podpisów zebranych na kandydatów KPN 
do Sejmu i Senatu i to tylko w ciągu kilku dni i tylko na te
renie Łodzii - nie przeczy tym niefrasobliwym stwierdzeniom? 

4. Autorzy byli łaskawi u dwukrotnie podkreślić. iż KPN jest 
organizacją nielegalną. W związku z tym byłbym niezmiernie 
wdzięczny, gdyby autorzy zechcieli wskazać, w jakim trybie i 
gdzie w PRL można zarejestrować partię polityczną? Byłbym 
jeszcze barrdziej wdzięczny, gdyby autorzy zechcieli przypomnieć, 
gd7Jle, kledy i w jakim trybie została zarejestrowana PZPR? Je
żeli to się nie uda, to trzeba wyraźnie stwierdzić, iż KPN jest 
co najmniej tak samo legalna jak PZPR, lub też tak samo nie
legalna. Dobrze jest czasami. gdy się już coś pis:z.e - sięgnąć 
sobie do obowiązujących w PRL aktów normatywnych. 

5. Konfederacja Polski Niepodległej jest konsekwentnie tępio
na i przemilczana, zaś oświadczenia członków Naczelnych Władz 
KPN są z reguły dokładnie fałszowane. Kandydatom KPN do 
Senatu i Sejmu Ul!liemoźLiwia się prowadzenie kampanii wyborczej 
i blokuje wszystkie środkl masowego przekazu. Historia ostatnich 
kilkudziesięciu lat PRL uczy jednak, iż metody te skompromito
wały , się, przynosząc jedynie wstyd (łagodnie mówiąc) tym, któ
rzy je stosowali. 

6. Autorzy, pisząc o ugrupowaniach opozycyjnych w Łodzi skar
żą się, iż nie zawsze łatwo jest dostać się do ;,ugrupowań dzia
łających nielegalnie''. Uwaga ta lllie powinna odnosić się do KPN, 
k·tóra działa legalnie i dostęp do naszych władz w żadnym wy
padku nie je.st utrudniony. Chętnie służę autorom o każdej po
rze i w każdym czasie - informacjami na temat Konfederacji 
Potskiej Niepodległej. 

7. Mam nadzieję, iż zechce pan redaktor wydrukować moje pis-
mo w całości. · 

ANDRZEJ OSTOJA-OWSIANY 
(Członek Rady Politycznej KPN 

Kandydat na Senatoira) 

List ten adresowany był do mnie I czulę się w obowłl\zku od
powiedzieć na stawiane w nim zarzuty. 

1. W 21 numerze „Odgłos6w" na stronie 2, w rubryce „Z k6ł 
1bliżonycb donosz1'···" Witold Borowy przyznał, że mylił się są
dząc, że przedstawiciele KPN nie zbiorą wymaganej łlości pod
pls6w. Pismo ukazało się w kioskach „Ruchu" 17 ma.fa 1989 ro
ku. Andrzej OstoJa-Owsi onv Ust sw6J datował %0 maja 1989 ro
ku. Jako doświadczony prawnik i wieloletni prokurator wie za· 
pewne, że niewiedza nie jest czynnikiem usprawiedllwiaJący-.n. 

Z. Nie mam zamiaru spierać · się o słowo: ,,formalnie„ ~ W tym• 
łe 21 numerze ,.Odgłos6w", w łP.Jże rubryce, podaliśmy WYJaśnle
nle Państwowej Komisji WyborczeJ. Poniewai s Usłu Andrzeja 0-

stol-Owslanero wynika, te Informacja ta do niego nie dotarła, bę
dę na tyle uprzejmy, że Ją powtórzę: 

„ ..• w takim zakresie, w jakim jest to kampania wyborcza da
nego kandydata, a nie nielegalnej organizacji Politycznej pod na- · 
zwą KPN i w jakim nie naruszone są kardynalne zasady wol
ności słowa i druku. kampania ta korzysta z ochrony prawne j", 
R6wnież Tadeusz i\.tyślik na łamacł\ „Odrodzenia" prezentując 

Czytelnikom tego pisma wypowiedzi Jacka Kuronia i Leszka Mo
czulskiego użył sformułowania: 

„Przedstawiamy również poglądy leadera n ielegalnej Konfede· 
racji Polski Ndepod ległej Leszka Moczulskiego". 

A więc nie jest to tylko wymysł Anny Gronczewskiej i Witolda 
BoTowego. 

3. Przedmiotem skrótowej prezentacji OPoZYcYJneJ i działającej 
poza prawnym porządkiem PRL organizacj i zwanej KPN nie było 
w żadnym , wypadku porównywanie jej do PZPR i ocena lic-iby 
jej c:r:łonków i sympatyków. Podając tę liczbę powołano ~. lę na 
dane przytoczone przez „Reportera" nr 2 z 1989 roku. Proszę więc 
mieć pretensje do autora tamtego tekstu - Piotra Gabryela. 

Redakcja „Odgłosów" otrzymała również list od Mariana Ml· 
szalskiego, który w kategoryc?.ny sposób, powołują!.' się na „Pra
wo prasowe" żąda publikacji listu. „Prawo prasowe" w kształ
cie dotychczasowym - nie znam wprowadzonych 30 maja 1989 
roku poprawek, ale nie przypuszczam, aby dotyczyły sprawy 
sprostowań i odpowiedzi - w artykule 31 stwierdza, że rt' 1laktor 
naczelny jest zobowiązany do zamieszczenia sprostowania, k tóro 
Jest: 

„1) rzeczowe i odnoszące sie do faktów sprostowani.a wiaciomoś• 
ci n ieprawdziwe j lub n ie :cisle j. 

2) rzeczową odpov.r iedź na stwierdzenie zagrażające dobrom oso
bist ym". 

Jeśli „nie odpowiada wymaganiom określonym w art 31", „pod
waża fak ty ~twierdzonP pniwomocnym orzeczeniem". „treść luh 
forma nie jest zgodm1 z zasadami współżycia społeczne~o" jeśli 
treść odpowiedzi nosi „mamiona zniesławienia lub obrazy", to 
- „Prawo prasowe" stwierdz.a, że - redaktor naczelny „odmówi 
opublikowania sprostowania lub odpowiedzi". 
Ponieważ Ust Mariana Miszalskiego zawiera wszystkie wyżej 

wymienione cechy, po raz pierwszy korzystam z prawa odmowy 
publikacji listu. Czynię to niechętnie, gdyż Jestem zwolennikiem 
dyskusji, w której użylva się argumenł6w, a nie pomówień i 
inwektyw. 

LUCJUSZ WJ:.ODKOWSKI 

CO MOŻNA ZROBIĆ W CIĄGU 5 LAT? 

Remont łaźni przy ul. Wodnej 6 trwa już 5 lat. W związku z 
tym chciałbym wiedzieć: 

1. Jak długo trwała budowa wieży Eiffla w Paryżu? 
2. Jak długo budowano Empke State Building w Nowym 

Jorku? • 

WŁADYSŁAW BOGDA~SKI 

Odpowlarlamy: 

1. Wieżę w Paryżu Aleksander Gustave Eiffel, który żył w la
tach 1832-1923, budował tylko przez 3 lata. Budowa widy Eiffla 
trwała od 1887 do 1889 

2. Empire State Building ma 381 m . wysokości i 102 piętra. Wy
budowano go r6wnież w ciągu trzech lat: 1929-1931. 

To było tempo! My natomiast bijemy rekordy powolnośd. 
Tak więc przez 5 lat remontu łaźni przy ul WoJnej 6 motna 

b:vłoby wybudować Jedną wieżę Eiffla i dwie trzecie Empire 
St lł te Building. ChciPlibyśmy przy tym zwrócić uwagę, i:e wieża 
Eiffla powstała w XX wieku, a Empire State Building w pierw
szej po1owle X~ wieku. Dziś postęp techniki w budownictwie 
znacznie się ro?.winąl Być może dziś jedno t drugie wybudowa
no by w ciągu 5 lat. 

TO JEST TO! 

Paweł Tomaszewski prosi o listy w sprawie swojego artykułu 
,-,Nie ma lokalizacji bez administracji" zamieszczonego w nume
rze 20 „Odgłosów" z 14 maja br. A więc piszę. 

Opisywana sprawa akurat pasuje do mojego wy:łtąp ienia pt. 
„Kto się cugo boi?" w którym postawiłem tezę , ie władze, czyU 
organy administracji nie są właściwie niczym za in teresowane, a 
mając do wyboru zała twienie sprawy na „tak" lub n.a .,nie" -
wybierają to drugie Prowokowałem nawet rzecznika prasowego 
prezydenta m. Łodzi, aby stanowisku temu zaprzeczył. Oddźwięku 
dotychczas nie ma, a nadal podtrzymuję, że jestem w stanie po
dl,lć przynajmniej kilka przypadków (nie jednostkowych). w kió
rych organy administracji zajmują pasywną postawę. bo n ie 
chcą problemu załatwić . Sprawa Andrzeja B. to można powie
dzieć - „małe piwo". choć oczywiście denerwujące. 

Odnosi się wrażenie, że ludzie, którzy powin·ni pełnić rolę słu
żebną , bo biorą pieniądze podatników - już tak obrośli w oiór
ka, że nikt i nic ich nie rmzy. A co to ma wspólnego z .;od
nową" i nowym myśleniem? Nic. I jak to zmienić? 

Niestety, nie wiem. 
W.' AFELT 

OD REDAKCJI. Rzecznik prasowy prezydenta m. Łodzi za
prasza na kawę i rozmowę. Prosi o kontakt telefoniczny. 

JESZCZE RAZ O „WESOŁYM AUTOBUSIE" 

W tygodniku „Odgłosy" z 12.III.1989 r. napisałem wiele 
krytycznych uwag na temat audycji „Wesoły Autobus" która pad 
aktualnym kierownictwem jest karykaturą dawnej audycji W 
numerze 18 z 30.IV 1989 r . otrzymałem odpowiedź. Odpowiedź ta 
byłaby repliką. gdyby dotyczyła merytorycznych treki mojej kry
tyki. Tak się jednak nie stało, ponieważ odpowiedź ta miała 
charakter osobistej napaści, niewybrednej w swojej treści. Zig
norowano każdy mó j zarzut. stosując starą jak świat metod!;' że 
najlepszą obroną jest atak. Jest to metoda poniekąd zrozumi ała 
i do przyjęcia, pod warunkiem, że atakuje s ię argumentami, nie 
zaś pomówieniami. 

Cudze, osobiste i intymne potknięcia - o ile o nich wiem -
są tylko moją tajemnicą , nie wywlekaną na publiczne forum. 
Natomias~ moje grzechy ! moje błędy, z którymi prze1 całe życie 
chodzę pod rękę (nie jest to ekspiacja. lecz chłodna ocPna) są dziś 
na ustach tych, którzy nie mając odwagi , aby podjąć spór o 
meritum - wolą po prostu mi naubl iżać. 

Szczególne to doprawdy świadectwo ich „kultury0
. Chrońmy 

prawdziwą kulturę przed podob?)ymi obyczajami! Chrońmy praw
dziwych twórców kultury, artystów i aktorów, przed podobnie 
„kulturalnymi" menedżerami! 

EMERYTOWANY AKTOR 

OD REDAKCJI: List ten drukujemy w myśl zasady, że atako
wanemu należy dać mo7.Jiwość obrony. ,Ponieważ jednak dyskusja 
rzeczywiście nie toczy się Już wokół spraw artystycznych, mery· 
łorycznyeh, zamykamy ją. 
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Sp.z o.o. „INTER COMMERCE" 
~~!Ili~~ oraz PZ „.HELIOS" 

zapraszają do zwiedzenia swojej ekspozycji 
,prezentowanej w ramach INTERFASHION 89 

~EG()l.JNIEJ UWAD:i'jE PA·:RSTWA 

p o L E c A M Y: 

1. URZĄDZENIA DO METKOWANIA 
~ UCZĄCE - tzw. numetratory, które zwieloikf()lfnia.ją wydajni>~.: 

i •prawność makowam·a nakładów w toku produk
cji odrzieiowej; 

~ IGł.OWlł - urządzen!ia umoflł.wiające wstrzeliw81114e w tkarninę 
plastdkowydl łączników (łączą tkrm!irnę i np. ety
lciety) 

~ CENOW!: - jedno- ł dwuwie:ruowe za.pewn!iające szybko5ć met
ikowanła cenowego i asortymentowego, jego trwa
ło5ć i me-zawodność, ułatwiają prowadzenie go-

/ spodariki magazynowej, pozwalając na omakowanie 
towar6w me tyliko cechą i1ndeksu maiteriałowego, 
ale równ·ież datą pr.zycihodu. 

UWAGA! OFERUJEMY TASMĘ DO ww. un.ZĄDZEŃ 

O R A Z N O W O S C! 

2. ETYKIETY NA FOLil SAMOPRZYLEPNEJ ACETATOWEJ 

l~!tSZENIA DROBNE! 

l•NIERUCHOMO~CI I !•KUPNO-SPRZEDAŻ I 
SPRZEDAM działkę budowla

ną. 52-47-69. KUPIĘ: tokarid, frezerki do 
32729-g metalu. Sixzedam .sia'bkE: fosfo-

r,,,,,,,,,,,,„,,,„,,,,,;,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,„,.n. 
s ~ 
~ ORGMAN ~ 
s § 
§ o RG pomaga wybrać wła~ciwych ludzi § 
S na właściwe stanowiska - z jego pomocą § 
S przeprowadzisz konkursy § 
~ M._.. dN. na stanowiska kierownicze. ~ 
§ ORGMAN § 
§ ·§ § doradzi co produkować, jak osiągnąć § 
§ wysoki zysk i dobrą organizację pracy. § 
§ § 
~ § s 90-130 Łódź, ul. Narutowicza 45 s: 
§ :§ 
~ ~ ' 
§ ORGMAN §· § § 
~ to spółka, która przeprowadzi ~ 
§ w Twoim przed~ięblorstwie atesto\Y. e § 
~ i wartościowanie pracy I zaplanuje ~ 
S właściwe systemy wynagrodzeń. S 
~ § 
§ ORGMAN § 
§ § 
§ wykonuje analizy psycho-społeczne, § 
§ analizy absencji I konfliktów, § 
~ projektuje systemy polityki kadrowej . § 

~ ORGMAN ~ 
§ § 
§ prowadzi mediacje I negocjacje § 
§ w przedsiębiorstwach i między nłmł. § 

~ ORGMAN ~ 
§ § § zapewni -system wła~clwej oceny § 
§ pracowników I system gospodarki § 
§ kadrą rezerwową. § 
§ ORGMAN § § § 
~ to zespół najlepszych w Polsce ~ 
§ specjalistów. 32499-g § 
s s ,,,„,,,,,_,_,,,_,_,_,_,,_,,,.,,,.,r,,..?„,,J'..,_,J'.-',' · ' 'l'F/.///fri /. 
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robrąa; O,lX0,15. 51-22-39, wie-
CZOl!'etn. 

32946...g 
„HELIOSA• pa·l/se<:am - sprv.e
dam. 36-59-97. 

32668...g 
BRYLANT 4-ikM"atowy 
spirzedam. Lis.ty 33585 Biuro 
Ogłoszeń Piotrkowgka 96. 
SPRZEDAM kołnlen:.yki „poilo" 
Kilińskiego 47/lOa. 

33513-g 
UNIKATOWE ławy 120/70/52 z 
blatami z mozaiki mannul!'o-
wej. opraiwa z polerowanego , 
mosiiądru i dębu, „Mosaicon'', 
132-279, 321-159. 

33018-g. 
ATRAKCYJNE M-3 sprzedam. 
tel 57-19-76. 

33752-g 

lóoo.c.LOKALE] . 

TECHNIK poszukuje M-2, M-3, 
na 6-12 miesięcy. Listy „33492" 
Biuro Ogłoszeń, Piot.xikowska 
96. 

USŁUGI! 
ZE SLAJDÓW - negaitYWY, 
odbitki na materiałach Ulehod
nich - wykonuje „Studium" 

. Lód~Wacława 9 (od Tatrzań-
skie·j) Rycel. 

' 31054-g 
WYPOŻYCZALNIA ma.gneto-
widów 74-82-92 Woźiniak. 

23010...g 

WEEKENDY autokarowe Wie
deń, Bed'lin Zachodm ,,sarlout"" 
36-31-54. 

31913-g 
KOLONIE i wczasy nad mo
rzem i w górach. „Sartour" 
36-31-54. 

31914...g 
HAMBURG - trzydindowe po
byty „Sartour" 36-31-54, Sien
kiewicza 101/109. 

31912...g 

I @MATRYMONIALNE I 
ATRAKCJNE oferty pan~ z 
RFN, ,,Samanta" 59-850 Swie
radów Zclirój, Bt'Y\tk& 13. 

30566...g 

ZGUBY! 

ZAGINĘŁO 'lleZWoleniie: Malo
wanie M. S2lCzepański ut Gdań
ska 9 m. 9. 

33584/g 

- na trwałe prz:f'klejarne do różnego rodzaju tkanin, 
- farby używa•ne do drUJku nie ulegają zniszczeniu pod.czas prania 
- zastępują metki wszywane do wyrobów tekstylnych. 

3. FARBY DO NADRUKU NA TEKSTYLIACH - FIRMY 
SERI COL 
~ SOFTRAN - podk!ła•dem mogą być wszystikiie włókna sllłucz-

ne, naitura·lne ora.z zabawki. 
~ TE~ISCRFN - podkład dowolne grubsze rodzaje tkanm ze 

względu na silne działaniie miesżanlki, sztuczrnt! 
jedwabie, poliester, wełna, włókna acrylowe. 

~ TEXAPAGUE - wprasowanie na bawełnę, włókna naturaln~, 
torby, ubiory sportowe. 

WSZYSTKIE FARBY OFERUJEMY W DUŻYM WYBORZE 
KOLORÓW. 

Łódź ZAPRASZAMY: ul. Worcella 21 

""'Hl/l( 

Łódź ul.WOrcella,halaA,11 pie1ro 

LOT-em Z ŁODZI BLIŻEJ, PRZYJEMNIEJ I OSZCZĘDNIEJ 

BIURO REZERWACJI I SPRZEDAŻY PLL „LOT" 
w Łodzi, ul. Piotrkowska 122 

TELEFAX nr 337075 
P O L E C A 

swoim pasderom nowe 
ATRAKCYJNE FORMY USŁUG 

za pośrednictwem telefaxu:· 

- przesyłanie zam6wień na bilety 
- potwierdzanie rezerwacji i tras przelotów 
- przesyłanie rachunków, faktur i innych dokumentów 

Ponadto naszym ' stałym klientom dostarczamy bezpośrednio bilety lotnicLe w 
obrocie bezgotówkowym. 

>\ X X 
Chcesz rozpocząć podróż lotniczą już w Łodzi? 

K U P 
w naszym biurze 

bilet na bezpośrednie połączenie autobusowe 
Łódł - Mlędzyn•rodowy Dworzec Lotniczy Okęcie 
Odjazdy autobus6w I ł.odzl, godz. 4.00 I li.OO. 
Odjazdy autobus6w z Okęcia, godz. U.OO l %1.00. 

~ X X 
LOT 

na 
MIĘDUNARODOWYCH TARGACH KONFEKCJI 

- uczestników i gości 
ŁODż-INTERFASWON '89 

Z A P R A S Z A M y 
W DNIACH 1!-18 CZERWCA 

do naszego specjalnego stoiska na terenie targowym. 
2174.'K 

-----

NR 24 (1628), 11CZERWCA1989 R. 



Dobre chęci 
• 1 oporna 
rzeczywistość 

natomiast wiem <> Aleksandrze 
Kwaśniewskim, choć i on dał 
się ostatnio poznać z nie naj
gorszej strony. I nie zawiodłem 
się! Obaj oponenci wypadli bar
dzo dobrze. Nie nudzili, byli 
k-0nkretnii, a przy tym dowcip
ni. Warto więc było poświęcić 
trochę czasu, by obejrzeć ten 
program. 

Coś jednak w owej audycji 
mnie zaniepokoiło. Otóż, po kil
kunastu minutach nagle uświa
domiłem sobie, że właściwie 
zgadzam się tak z jednym, jak 
d z drngim bohaterem spotka
nia. Oj, niedobrze, pomyśla
łem, bo świadczyłoby to, że nie 
mam poglądów i wystarczy tyl
ko ładnie mówić, by przekooać 
mnie do jakiejś idei. Tutaj je
dnak muszę szybko się bronić. 

Kiedy dowiedziałem S'lę, że Proszę sobie wyobrazić (kto wi-
w telewiz.)!. ma być odtworzone d2liał, ten wie), że i Adam Mi-
spotkanie Adama Michnika i A- chrnik i Aleksander Kwaśnie-
leksa.ndra Kiwaśndewskiego ze wski również w zasadniczych 
•\udentami w Gdańsku, usia- punktach się ze sobą zgadzali. 
dłem wygodnie w fotelu licząc Skoro więc oni się ze sobą zga-
na to, że obejrzę rzecz niezwy- dzali, to dlaczego ja akurat 
kle ciekawą. Mama Michnika miałbym nie. Oczywiście mógł-
eenię sobie od dawna za jego bym zanegować wszystko od po-
postaw• i baiI'dza. interesujące czątku do końca, ale taki rady-
publikacje .książkowe. Mniej ikalny to ja nie jestem. 

~'-'''-'-'f..F..FJ..Ffffffff..F..F..F.F..F.Fff..F.F.F,.F.F.F.F.F.FF.F.F.FfFLTf/f/.Ff.F.Fff.FD. 

B ZAKŁADY HYDRAULIKI SIŁOWEJ ~ i Ł6dź, ul. Przybyszewskiego 176/178 ~ 
~ § 
~z Al' RUD N I Ą~ 
~ n a t y c h m i a s t: ~ 
§ ~ KIEROWNiKA KONTROLI JAKOSCI WYDZ. ~ 
~ ODLEWNI 8 
~ ~ KIEROWNIKA SEKCJI KSIĘGOWOSCI S 
§ MATERIAŁOWEJ . § 
S ~ KIEROWNIKA SEKCJI KSIĘGOWOSCI § 
S ZAROBKOWEJ ~ § ~ SAMODZIELNE KSIĘGOWE § § ~ lNZ. MECHANIKA ds. OBROBKI CIEPLNEJ § 
~ ~ INZ. ELEKTRONIKA "' ~ ~ ELEKTRYKOW § 
~ ~ BYDRAULIKOW ~ 
~ ~ SPAWACZY § § ~ TOKARZY ~ 
S ~ SLUSARZY S 
8~ ~ FORMIERZY § 

~ RDZENIARZY ~ 
~ ~ SUWNICOWYCH ~ 
S j WYDAWCOW W MAGAzyNIE ~ 
~ ~ ROBOTNIKOW TRANSPORTU ~ 
~ ~ § Zgłoszeni.a przyjmuje J informacji udziela Dział Spraw § 
§ Pracowniceych, łeL 14-44-81, w. 219. 391:?/,'i{ ~ v,,,..r,,,,,,,,,,,„,..r,,,,,,..r,,..r,,,,,,,„„„„,..,,.„„„..,-,,.„,,,.„„„„,,.f„h 

3913/K 

I w tym miejscu p<>JaJW!a eł4 
problem natulI'y , ogólniejszej. 
Cały chyba kraj tyje wybora
mi. Ja róWltlie! udałem się na 
kilka orzedwyborceych spotkań. 
I co wysłuchałem jakiegoś kan
dydata, czy to z je<lnej ozy z 
drugiej strony, to się zgadzałem. 
Ale jak tu mieć coś przeciw, 
skoro wszyscy mówili o tak i
stotnych dla kraju sprawach. 
Bo czy ktoś nie chce prężnej 
g-0spodarki., albo · dobne fun
kcjonującego rolnictwa, albo 
normalnego ha'!ld}u, albo zdro
we i służby zdrowia, albo_ god"Z.i
wej pła~y i pracy, albo czystego 
p01WietTza i rzek, albo szybko 
mies?Jkania, albo.„? No właśnie, 

te bolączki najprzer61.ni'Eij.sze 
moi.ina by tu wymieniać w nie
skończoność. Wszyscy chcą więc 
normalnego kraju. No, może 
prawie 'Vszyscy, znam kilku ta
kich, którzy wca.le tego nie 
chcą, ale to już ich sprawa. 

Obecnie sytuacja w kiraju tak 
się dokładnie pa.kręciła, że tru
dno jest dopraiwdy odró:żinić je
dne deklaracje wyborcze od 
dxugich. Wykorzy&tują to o
czywiście sprytni reporterzy te
lewizyjni, którzy biednych, sko
łatanych ludzi atakują wybra
nymi zdaniami z programów 
wyborczych i ?Jadają prz;y tym 
pytanie: jak pan myśli, czy i to 
może być progxam? I ku ucie
sze telewidz.ów, pytani mylą się 
prawie zruwsze. 

Te wybOII'y miały być nie
k:onfrontacy jne. Powiem szcze
.rze, że nie bai'd2l0 wiem, o co 
chodzi. Bo przecież słowo .,kon
frontacja" znaczy zestawienie, 
porównanie. A wiięc jeśli jest 
dwóch konkuxentów do jedne
go miejsca, to czy ktoś tego 
chce, czy też nie, już jest koo
frontacja tych dwóch panów. 
Swoją dirogą jesteśmy mistrzami 
w tworzeniu takich dz.iiwnych 
językowych pojęć. 

Wydaje rni się jednak, że 
wbrew wzaJemnym oska.rże
niom i krzykom niektórych 
dziennikarzy, te wybory, przy
n.ajmllliej jeśli chodzi o progra
my poszczególnych kandydatów, 
rzeczywiście nie są konfironta
cyjne. Wszyscy przecież chcą te
go samego. I cała spraiwa spro
wadza się tylko do tego, która 
strona wypowiada owt? dekla
racje. I zawsze w takiej sytu
acji łatwiej będzie tym, którzy 
mają czyste kooto. To chyba 
normalne. Co będzie da.lej, do
piero się okaże. 

Te wybory (felieton ukaże się 
rpo pierwszej turze) są bard-z.o 
ważne, p0nieważ dowiemy się 
wreszcie dokładnie, na jakim 
gruncie &toją wszystkie zainte
resowane strony. Bo podejrze
wać a z całą pewnością wie
dzieć, to dwie z11pełnie ró~ne 
spraiwy. Wiele więc, miejmy na
dzieję, wyjaśni się 4, a może 
dopiero 18 czerwca. Słyszałem, 
że niektórzy już od trzech ty
godni żyją na relanlum. Jest 
to jakiś sposób. 

',rOMASZ 
A. WŁODKOWSKI 

• 
W Łodzi strajkowali studenci. 

Czy do października 
NZS będzie 

nym napisem „kącik cichej --nauki" no.rmalnie 
się uczą, ~ygotowują do egzaminów, które 
trzeba będzie zdać najpóźniej do 30 września. 
W Boże Ciało strajkujący modUli się na od
prawionej w budynku mszy świętej, która od 
ruedzi.el:i 27 maja jest odprawiana codziennie o 
12 w południe. żeby czas się nie dłużył, je.st 
wideo, 29 maja był turniej brydża. 

I 

zarejestrowane? 

Na zewnątrz luz. niby fiesta I gdyby nie roz
liczne napisy można by pornyśleć, że to normal
ne żakowskie życie. „Żądamy rejestracji NZS, 
ch.cemy żyć w Europie" .. ,Nie boimy się czer
wonego smoka", .,Solidarność dla uracowników, 
NZS dla studentów". „Mniej SB-eków, więcej 
leków" - to niektóre hasła. 

23 maja 1989 roku Sąd Wojewódzki w WaT
szawie odmówił rejestracji Niezależnego Zrze
szenia Studentów. Następnego dnia na budynku 
Wydz.l;iłu Fi!ol'1f!i"zne~o Uni\.\·er<v t~tu f ,(1· 7. :ieeo 
wywieszono napis ogłaszający, że studenci roz
poczęli strajk okupacyjny. 

. Wewnątrz budynku atmosfera też nie .przy
pominająca beczki prochu. Strajkujący studen
ci zamienili ?,filologię" w swój dom Sale, w 
których do niedawna odbywały się zajęcia, 
zam'en;o'1o na syn;alnie materace, śpi
wory_ Na trzecim piętrze w miejscu ~acro-
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KorytaI"Le budynlw pok.ryte plakatami po
dobnymi do tych z zewnątrz. Wk>dzimierzowi 
Leninowi na portrecie domalowano „dymek" z 
napisem: - „Jestem z wami!" 

Zainteresowanie przechodniów moma dkreślić 
jako barc:Wo umiarkowane. Przed bramą Uni
wersytetu strajkujący studenci kwestują na sie
bie. Sprzedawana je&t „Gazeta Wyborcza". 
„Głos Solidarności" - ulotka tylko „do W:vtku 
wewnętrzr.iego" wręczana jest kierowcom za
trzymującym się na, skrzyżowaniu alei T. Koś
ciuszki i ul. L. Zamenhofa, a także gapiom, którzy 
choć przez mgnienie oka przejatW'!ają cień za-
mteresowania strajkiem. · 

A o co właściwie chodzi strajkującym stu
dentom niem<il ze wszystkich wyższych uczelni 
w Polsce? Najprościej rzecz ujmując o rejestra
cję Nie:!.ależnego Zrzeszenia Studentów, IQtóre 
ooorzez oraw<i do strajku stanie się 
gwarąntem, że prawa studenckie nde będą :naru
szane. Rejestracja NZS je.st również. według 
3trajkujących, podsta.wawym warunkiem auto
nomii wyższych uczelni. 
Łódzki „Głos Robotniczy" i inne nies<>Udar

nościowe środki masowego przekazu. według 
strajkujących, kłamały i kłamią podając za 
Pobką Agencją Prasową, te zarejestrowanie 
NZS z prawem do stra.l'ku godziłoby w poirozu· 

Lewym 
okiem 

Nieruchomy 
„Ruch" 

Czytelnictwo prasy w Polsce 
spada, zwłaszcz.a jeśli chodzi o 
czytelnictwo czasopism. Tytułów 
mamy na rynku coraz więcej, 
słyszymy zapowiedzi dalszych 
dziesiątków pism. Nakłady jed
nak jakby spadają, a generalnie 
biOII'ąc, czytelnictwo w Polsce 
maleje. I na pewno nie tylko 
dlatego, że pisma stały się dro
gie, a dla wielu emeryckich bu
dżetów bardzo drogie. To jest 
ważna przyczyna. Ale jest je
szcze druga, trudna do pojęcia, 
po prostu tych gazet i czaso
pism nie ma gdzie kupić. 

Poczta nie chce ich dostarczać 
do domu. To jest taka nasz.a 
polska specyfika, bo wątpię, czy 
jest gdzieś na świecie kraj, 
gdzie prenumeratorzy traktowa
ni byliby jako wredne, nikomu 
niepotrzebne zło. A więc pre
numerować prasy nie ma po 
co, bo i tak trzeba po nią iść 
albo na pocztę," albo do kiosku, 
a czasem nie ma jej ani tu ani 
tu . 
Kupić zwyczajnie w kiosku 

też nie można, bo 80 proc. kio
sków zamkniętych jest na głu
cho. Notabene chciałbym wie
dzieć, jak to jest: przecież taki 
kiosk ma swój rozdzielnik w 
„Ruchu", Jest ileś tam dla nie
go przewidzianych egzemplarzy 
każdego z tytułów, te egzem
plarze ktoś przywozi, kładzie 
pod kioskiem zamkniętym 
albo wrzuca kioskarzowi do 
środka, jeśli akurat otwarte, a 
potem po paru dniach zabiera 
z powrotem jako zwroty. Podob
no kioskarzom nie opłaca się 
prowadzić interesu, to jak może 
opłacić się redakcji, drukarni, 
wydawcy? I taki kloskar1. nie 
ponosi żadnej konsekwencji. Nie 
sprzedał, towar zwrócił, koniec 
zabawy. 

Niestety, obawiam się. te gdy
by do takiego rozwiązania do
szło, na przykład w kolportażu 
prasy, to zamiast ośmiu nie
czynnych kiosków miałbym na 
najbliższych sobie ulicach -
szesnaście nieczynnych miejsc 
sprzedaży. Takie jest bowiem 
oblicze ogólnej niemożności, w 
jaką popadliśmy już chyba bez . 
ratunku. 

WŁODZIMIERZ 
KRZEMIŃSKI 

Pod prąd 

Pow6d: Józef 
Retman, 
felietonista 
tygodnika 
„Odgłosy" 

Pozwani: Urząd Miasta Lodzi 
oraz urzędy dzielnicowe wraz 
ze wszystkimi podległymi im 
placówkami, Dyrekcja Okręgu 
Poczty i Teiekomunikacji, Pol
skie Koleje Państwowe, Miejskie 
Przedsiębiorstwo Komunikacyj
ne, Zespoły Opieki Zdrowot.nej, 
Powszechna Spółdz•elnia Spo
żywców .,Społem", Wojewódzkie 
Przedsiębiorstwo Handlu Wew
nętrznego oraz Inne przedsię
bior,twa prowadzące dz;iałalność 
handlową, Bank Powszechna 
Kasa Oszczędności I Bank Pol
ska Kasa Op:eki S.A., tudzież 
wszystkie inne instytucje i or
gany administracji państwowej, 
z których usług zmuszony je
stem korzystać lub też - utrzy
mywać z nimi kontakt. 

POZEW 

Nie wiem też, ile wreszcie 
powinno kosztować pismo, ty
go~nik czy miesięcznik, żeby 

, wreszcie ' opłaciło się handlować . . 
nim kioskarzowi, żeby opłaciło. -- Nm!eJ~zym wnoszę o wypła
sfę poczcie robić to, co do nief : c~nle '.°i ods~kodowa?ia w wy. 
należało t należy od dziesiątków sokoś.c1 1 mln (słownie: jednego 
lat: 300-400 zl<itych? N<i to -p<id.:.- · milio!la) zlotych za sz;kody spo-
nieśmy ceny pism i zróbmy wodowane przez poz;wanych 
prędziutko indeksację, podnieś- tym: że j~ko ich klient, petent, 
my wszystkie płace i wszystkie pacJent, itd. straciłem bardzo 
emerytury i znów wszystko dużo c~nnego czasu, który 
przestanie się opłacać. mógłbym z powodzeniem przez-

A może skoro z „Ruchu" zo- naczyć na dorobienie do nie tak 
stał tylko bezruch - stworzyć znowu wysokiej dziennikarskiej 
drugą, konkurencyjną sieć kol- pensji. 
portażu? Uczciwie mówię, że o/ 
ile w zasadniczych sprawach 
państwa i narodu uważam plu
ralizm za niezbędny jak powie
trze, o tyle nie wierzę, że po
jęcie to jest radykalnym zaklę
ciem na wszystkie kłopoty. ZTe
sztą wydaje si~, że wszystkim 
nam chodzi nie tyle o plura
lizm, ile o dualizm: dwa związ
ki pisarzy, więc moźe jeszcze 
dwie straże ogniowe, dwa to
warzystwa przyjaciół polskiej 
pszczoły, dwie sieci komunika
cji kolejowej na tych samych 
trasach. 

Uzasadnienie: 

Przysłowie mówi: czas, to 
pieniądz. Przysłowia są mądro
ścią narodu. Należy przeto wno
sić, iż każdą jednostkę straco-

- nego nie z własnej woli czasu 
można przeliczyć na złotówki, 
.dolary, marki czy jakąkolwiek 
inną walutę. 

Dokonując zakupów w skle
pach spożywczych, mięsnych, a
ptekach i innych placów~ach 
handlowych, narażony jestem 

na długotrwałe stanie w kolej
kach, co spowodowane jest: 1) 
skandaliczną wprost organizacją 
pracy w ww. placówkach, 2) 
zbyt małą ich ilością, 3) przero
stami zatrudnienia w pionach 
admini~tracyjnych , 4) złym l 
nieterminowym zaopatrzeniem. 

Korzystając z komunikacji 
miejskiej l dalekobieżnej, tracę 
cz.as w wyniku: 1) spóźnień po
ciągów, autobusów, 2) nieprze
strzegania obowiązujących roz
kładów jazdy, a także - 3) in
nych n'eprzewidzianych okolicz
ności, za czym kryje się rów
nież fatalna organiz.ac3a pracy, 
w wielu przypadkach · - kata
strofalny stan techniczny tabo
ru, lekceważenie podróżnych 
przez wielu pracowników wska
zanych przedsiębiorstw komu
n:kacyjnych. 

Idąc do , przychodni, do leka
rzl (zwłaszcz.a specjalisty, co 
się czasem zdarza) godzinami 
czekam przed gabinetem na 
przyjęcie. a zanim to Jeszcze na
stąpi, nieraz muszę najp'erw 
osobiście ,,wycią~nąć kartf;" czy 
teź „zamówić wizytę'', gdyz po
dobno telefonicznie się nie da. 
.I znów przvczynami teg0 szko
dliwego społecznie stanu rzeczy 
jest zła organizacja, złe wypo
sażen'e. zbyt ma~a liczba leka
rzv-~pe~:ali~tów, szczup!o~ć 
m'eisca w wie1u placówkach 
służby zdrowia, itp. 

Załatwiając (częściej z konie
czności, niż potrzeby) różne 
sprawy w urzędach admin i,tra
cji p:>ństwowej, odo;yłanv b:v
wam „od Anna<;za do Kajfa 0 za", 
by w końcu i tak wrócić tam, 
skąd zacz'!łem wędrówkę. każe 
mi się orzyno5ić coraz to nowe 
dokumenty, jakby nie można 
od razu o:>wiedzlef. co będ~;e 
rzeczywiście potn.ebne. lub też 
wycz:ekuję ood drzw;ami bo 
oanl urzedniczka pije aku„at 
biurową herb'ltke, czyta ga•e
tę albo orowadzi rozmowę te
lefoniczną z przy~aciólką. 

Wysyłając list z ważną wia
domością, nie mam żadnej r.r•w
ności, czy dotrze on na czas do 
adresata, przez ro n;eraz' już 
ponosiłem rozma!te struty. 

Chcac wp'acić lub wyp~ac!ć 
pieniądze w banku„. 

Ponieważ wszystkie pozwane 
imtytucje i przedsiębiorstwa po
winny dzfalać sprawnie, dbać <> 
klienta, służyć mu, nie zaś za
bierać, a mówiąc dosadniej: 
kraść cennv czas. ich wina jest 
w pełni udowodniona. Jest bo
.wiem niezaorzeczalnym. faktem, 
,iż w innych kra heh świata lu-
dzie nte stoją. iako! w kolej
kach oo chleh. twaróg czy wo
łowinę z kn~rią, mimo że jest 
ona bez ka~tek„ uociągi nie ma
ją soóźnleń. kfóre moi>:ą się 
zmniei~zyć lub oowiększyć. listy 
dorec?ane są w ciągu najwyżej 
dwóch dni, choć nie ma suner
eksore~u. a urz'!dnicy są mill 
i uprzejmi. A zatem - można! 

I z tei>:o też powothi mój oo
zew uważam za w pelnl uza
sadniony, z::.~ sumę od~r.knrlo
W!'l.nia - iedvnie 1.a symhnHrz
ne z<1rln~Auczynlenie poniesio
nych strat. 

JÓZEF 
RETMAN 

• 
mienia „okrągłe~ stołu". Lech Wałęsa prze
słał strajkującym list, w kitórym również pisze 
o naruszeniu umów „okrągłego stołu" jeJnar: 
w kontekście niezarejestrowania NZS. Skoro -
mówią strajkujący studenci - w ustawie o sto
warzyszeniach nie ma słowa o zakazie straj-

wy. Wśród nich są dwie dziewczyny i dw!9 
osoby spoza NZS. 

. ku, to dlaczego wbrew temu, co się głosi ostat
nio, że wszystko co nie jest prawem zabronio
ne jest dozwolone, odmawia się rejestracji NZS. 
i nie bardzo mogę zrozumieć, jaik „władza" ma 
czelność odmawiać rejestracj·i, którą Leszek 
Miller obiecał na spotkaniu z; warszawskimi stu
dentami, flransmitorwanym przez ogólnopolski 
program TV. Według strajkujących niezareje
strowanie NZS jest prowokacją ze strony „wła
dzy" zmierzającej do skłócenia społeczeństwa z , 

' „Solidarnoocią" i wywarcia presj-i, aby w wy
borach do Sejmu i Senatu głosować na kan
dydatów spoza QPOZYCji, a najlepiej koalicyjno
-rządowych. 

Najpierw z.astrajkowal Uniwersytet Łódzki. Za
raz po zajęciu gmachu u zbiegu al. Tadeusza 
Kościuszki i ul. Ludwika Zamenhofa do strajku 
przyłączyli się studenci z Akademii Muzycznej, 
Akademii MedyczineJ, Państwowej Wyższej 
Szkoły Filmowej, Telewizyjnej i Teatralne i o
raz Politechnik! l..ód.7Jkiej. W budynku filologii 
polskiej i angielskiej nie odbywają się żadne 
zajęcia, w wejść do niego mogą tylko pracow
nicy naukowi i adm!nistracyjru dopiero po o
ka.za.niu przepustki wystawionej przez strajku
jących. Egzaminy odbywają się w nie okupowa
nych obiektach uiniwersytecldch lub w.„ kawdal'
nt. 
Spośród niemal 300 strajkujących osób w S?.6-

1tym dniu strajku ośmioro podjęło strajk głodo-

Strajk łódzkich studentów poparły wszystkie 
organizacje i ugrupowania opozvcyjne przeka
zując duże kwoty pieniędzy oraz mię:lzy inny
mi artykuły higieniczne i środki czystości. 
Równie±. ial- zapewni'!. ;" stra i' "iacv nrez"'''-''lt 
Stanów Zjednoc:ronych George Bush poparł ich 
i ideę, o którą walczą. Stevie Wonder ostatnio 
przebywający w Polsce zaśp' ewał dla strajku
jących studentów Politrchniki Warszawskiej. 

Kiedy .,łapałem", bo nie można tego nazwać 
z.bieran:em, inform"r·~ · do n;11· 0 ·:,.ec;o te'-st". 
jeden ze znajomych pracowników naukowych 
UL, spoglądając na moknące w deszczu krzesła 
wystawione przed „wydział" i namalowany wi
zerunek Marilyn Monr o-? n:i nie1'1wno o"''lo
wionej elewacji budynku zastanawiał się, kto 
po~yje rachunki za z:niszczenia . jakie mogą na
stąpić, za nowe malowanie kolumn przed wej
sciem ... 

- Zapewne jednak nie „Solidarność" czy 
NZS, a kochana ludowa ojczyzna, na T~tńrq 
wszyscy narzekają - zakończył podając mi rę
kę. 

Po dziewięciu dniach strajk studencki w Lo
dzi został zawieszony do paźd~iernika 1989 r. 
Warunkiem je~o niewr,.,w'eni<i iest rejestracja 
Niezależnego Zrzeszenia Studentów. 

BOGUMIŁ A. MAKOWSKI 
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P 
oszli do piwiarni hote
lowej, do której wstęp 
mają tylko mężczyźni W 

tamtych latach pełno było w 
Toronto takich _przeżytków pu
rytanizmu. W tym samym 
budynku, ale zupełnie odd'1.ie
lone. znajdowały się niekiedy 
dwie ponure saole - w jednej 
mogli pić mę:Żlczyźni, w dru
giej k<Jbiety. Słu:bba czuwała, , 
żeby się te dwie płcie nie pQ
mieszały przy wspólnym wy
chyla.niu szklaneczek z becz
k<>WYm piwem. 

Były jeszcze inne sale, dla 
.,Ladies wi\h Escort", czyli 
dla dam z eskol'tą. Ani sama 
kobieta, a.ni sam mężczyzna ni& 
mieli prawa w11tępu. Wyłą.~
nie pary. 

W ogóle picie alkoholu ob
Wal'OWa!Ile było w Kaina.dzie 
wjeloma przepisami i zakaza
mi, z których do dziś tylko 
część wyrzucono na śmietnik. 
Na przykład wolno było mieć 
skrzynkę z piwem w bagażni
ku, ale nie wolno było mieć 
butelki piwa wewnątrz samo
chodu. Znalezienie przez pQ
licjan·ta otwa!'tej butelki grozi
ło arresz.towanlem. Oczywiście 
policja nie ma prawa zatrzy
m:ywać .samochodów, prawidło
wo .l:Ływających dróg publicz
nych. Za bezpodstawne zatrzy
manie moma wytoczyć proces 
policji. I wygrać. Powiedzmy, 
że jadę na lotnisko, by pQle
cieć do Nowego Jorku, bo za 
dwie godziny podpisuję k<ln
trakt, w!M"t dużo pieniędzy. 
Przepojony pQczuciem własnej 
wa·żn<Jści mundurowiec zatrzy
muje mnie, spra.wdza pa·pie
ry, kierunkowsk>9fZY, śwla.tła 
hamulcowe it.p., a przy tym 
ględzi jakieś pouczenia. Bierze 
to kwadrans, spóźniam się na 
samolo.t, kontrakt nie zosta
je pQdpisany w termi!Ilie. Mój 
ad•woka:t skarży winnych o 
odszkodowanie - tym większe, 
im większy był zysk, wynika
jący z kontraktu. To nic, że 
podpisałem go nieco później. 
Leez jak wyglądałem w oczach 
czekająeych na mnie k<Jntra
hentów? Moja „oredibility", 
czyli wiarygodność, została za.
chwiana, opi.nia 1 mnie, jako o 
człowieku solid!Ilym, jest 1.ad
kruszona. Za to ktoś musi wy
bulić, i to słono. Więc nie za
trzymuje się samochodów bez
podstawnie, pajacyk z „lizaa
kiem" i miną chło.pka-roZ1trop
ka, bujający się nad rynszto
kiem, jest urządzeniem niezna
nym w Kanadzie, zresztą więk
szość mi manych z powodu 
wyglądu nie zostałaby przy
jęta do pracy w RCMP (Royal 
Ca•nadian Mounted Police, czyli 
Kr"lewska Kanadyjska Policja 
Konna - tak to s.ię nazywa, 
choć tylko dla parady pokaru
ją się na koniach), ale to tak 
na marginesie, bo przeciei nie 
wszędzie na świecie można 
skompletować armię rozrośnię
tych byków o wzroście powy
żej metra 05iemdziesiąt. 

Nie wolno pić na ulicy, na
wet w zai)a;rkowanym samo-
chodzie. Nie w<Jlno pić na 
frontowej werandzie, można 
na tylnej, od ogródka. Dziś już 
łag&dniej: nie wolno na uli
cy, ale wolno na własnej po- · 
sesji. Nieda.wno konferowałem 
z sąsiadem na temat naprawy 
dachu, sta.Jiśmy na chodniku 
przed moim d<Jmem z gfowami 
zadartym.i do góry i z butel
kami ma:komitego M<Jlsona w 
rękach. Podjechał żółty radio
wóz i policjant zwrócił nam 
uwa.gę, żebyśmy przestali pić 
na chodniku. Wyjaśniłem, :że 
s~ol.my przed moim domem. 

- To proszę wejść na poses•ję 
- powie~ział surowo. 

Zrobiliśmy mały krok do ty
łu i stanęliśmy na trawniku. 
Policjant zapytał: 

- Ten trawnik należy do 
pana? 

- Tak jest - odparłem z 
dumą choć nie był to idealnie 
przystrzyżony trawnik. - It is 
my pro perty. 

- W porządku - powiedział 
stróż prawa. - Życzę panom 
przyjemnego wieczoru. 

I odjechał, a myśmy dokoń
czyli pi.tWo na trawniku, wie
dząc dobrze, że gdybyśmy 
zeszli na chodnik, a on z koń
ca ulicy by nas namierzył, to 
kosztowałoby nas to pQ ja
kieś pięćdziesiąt dolarów, rów
nowartość ponad stu butelek 
piwa. I nawet nie chodizi o 
forsę, tylko o to, że pis~ąc 
mandat patrzyłby na nas Jak 
rut głupich gówniarzy. 

uch z Bolkiem-pQrnogra-

D fem i Stasiem Grałem u-
siedli w ciemnej sali 

dla mężczyzn, zamówili po 
cztery drafty - wtedy jeszcze 
taka wąs<ta szklaneczka k<>S"z
towała jed·nego quartera, czy
li. dwadzieścia pięć centów, i 

16 ODGtOS~ 
L-

ANDRZEJ BRYCHT 
/ 

Azyl polityeznv 
l>ł&w o <ka1u. Był to moono 
zbu®wany facet, niegdyś ku1-
tury.&ta, potrafił zejść z trze
ciego piętra na rękach, a to 
jut o czym! świadczy. Cecho
wała go niechęć do pracy fi
ZY'CZ•nej o wiele większa, nit 
nłechęć Jana Ducha, a to też 
o czymś świadczy. Nazywał 
się Stanisław Graliński, ale 
?:mienił nazwisko na Stanley 
Gral i tak miał we wszyst
kich dokumentaeh. Jego naj
większym, a właśdwie jedy
nym marzeniem było zrobie
nie miliona. W tym celu pla. 
n.ował każde pociągnięcie, każ
de działanie było przemyśla-

Część li (19) 

Ruszanie głową 
-„ .... ~~ '-"' ' -

' ' • . I 

Bolek opowiedział swoją przy
godę z o.sitaitniego S:rlwestra. 

- Nie miałem co robić, 
chłopaki gdzieś się zakitrali, 
ani do kogo pó~ć, ani z kim 
pQchlać. Forsy nie miałem, te
lefonu w moim pdkoju też nie, 
smutno mi się zrobiło, jak 
cholera. Sylwester to dla mnie 
więcej niż Boże Narodzenie. 
Okropnie odczuwałem !swoje 
położenie, samO'bność i brak 
perspektyw. Ale najgorzej t<J, 
że nie miałem baby. Chłopaki, 
n.ie pQtrafię bez baby żyć! 
Normalnie to n.ie jestem szcze
gólny dupcyngier, ałe jak mi 
brak tego żywiołu w pobliżu, 
to kręgla dostaję. 

- Rób tak, jak Zenek Ka
lafior - poiwiedział Gral. -
On kupuje sobie słoninę i wa.Jl, 
ile chce. 

- Słyszałem - powiedział 
Bolek - że ostatnio przerzu
cił się na wątrobę cielęcą. Ale 
to :ziboczeniec. 

- Poczytaj sobie badania 
uczonych na temat, co ro\ią 
ludzie pozbawieni normalnego 
se'ksu. Kobiety te!. Włosy dę
ba stają.„ 

Bole'k ma·chnąl ręką. 

- Ja tam jestem tradycjo
naUsta. Ale ile m<Jżna? Więc· 
wy·szedłem z do.mu tak koło 
dziesiąitej i nie wiem, gdzie 
pójść, bo byłem boski. Żebym 
I jeszcze jęz)'«. znał, ale gdzie 
tam.„ Więc wsiaidłem do sub
wayu i jeżdżę. Na jeden bile·t 
możesz pQd ziemią zmieniać 
linie i podró:bować przez dwa
dzieścia cztery godzimy. Więc 
sobie jeżdżę, całkiem bez sen
su, bo wi.dokl takie same, jak 
to pod ziemią. Aż się zoriento
wałem, że minęła północ. Trza 
mi było chociaż na ziemię 
wyjść i obejrzeć wtuczne 
ognie, podobno bardzo piękne 
pu.,Szczają nad ratuszem. Ale 
siedzę w prawie pustym wa
g<Jnie i jadę · z hukiem na 
N<Jrth. Wsiadła baba, taka przy 
kości, starszawa, patrzy się na 
mnie, ale co? Ona paitrzy, a 
ja nawet odezwać się do niej 
nie potrafię. 

- Kursu nie sikończyłe~? -
zapytał Stas'iu Grai. 

- Nie mam .do tego głowy -
zawstydził się Bolek. - Wy
rzucili mnie po miesiącu. A, 
co tam. Więc babsko gapi się 
i mnie to wkurzyło, mówię do 
siebie: „czego się, kurwo, . ga
pisz", a o.na usłyszała i do 
mnie: „pan Polaik? Jezu, jak 
to miło r<Jdaka w sylwestrową 
noc spotkać!" Ja też się u
cieszyłem, zacząłem przep!'a-

. szać, że ntby, mówię, myśla
łem, że jakaś franca kanadyj
ska mi się przypatruje, a ona 
się śmieje, no i mi wybaczyła. 

· Z roboty jechała, rozumicie, w 
restauracji robiła, przy k:uchni, 
coś takie.go. Więc przez trzy 
przystanki opowiedziałem jej 
moją sytuaeję i zaprosiła mnie 
do sdebie. Wdowa. WłaSJny dom. 
Renta po mę:liu. I jak się ro
zebrała, to ciało nad~cza·j
ne, mówię wam. Jaik u trzy
dziestki. Dzieci nigdy nie 
miała. to dlatego. Więc mia
łem cudowną kolację, a potem 
łócho takie, że myślałem, :l:.e 
skonam. Do rana waliłem, 
przespałem się i wa·lę znowu. 
Ona spragniona, przez osiem 
lat chłopa nie miała! No, ale 
za dnia przypQmniałem sobie, 
że Wacek Mól miał przyjść do 
mnie i oddać dwudziestkę. A 
do niej mów sąsiadka miała 
wpaść. Więc się umówiliśmy, 
że pójdę i wieczOTem wrócę. 
Wyściskaliśmy się w dnwiacll 
jak dwa klucze francuskie, ona 
mi macha ze schodków, a ja 
tdę i śpiewam. Do metra było 
niedaleko, dziesięć mi!Ilut pie
chotą, szedłem i cały czas 
myślałem, te moje udł'ęki się 
skończyły. Oże1ąię się z ba,bą, 
będę miał dom, tarcie, łachy, 
spokój. Walenie pierwszorzęd
ne i kobita pQrządna, bo się 
nie puszczała. Czułem, że będę 
u~ta wiony już do końca tycia. 
I nagle, kiedy jui jechałem 
subwayem do domu, doszło mi 
do głupiego łba, te nie znam 
jej adresu. Ani nazw.iska. Ani 
telefonu. Miała na imię Mal'ia, 
czyli Mary. To osiedle liczyło 
:i: tysiąc domków. Chuj wie, co 

za uliczka. Nawet nie . zwróci~ 
łem uwagi, jak się ta ·stacja 
metra nazywała! Kamień w 
wodę. Nigdy już jej nie spQt
kam. 

- To rzeczy•wiścle niefart 
- po±ał<Jwał go Duch. 

- Ja to frajer - machnął 
ręką Bolek. - Ale JeJ mi 
szkoda. Ona pewnie pomyśla
ła, te nią pQgardziłem. Wyko
rzystałem i pQszedłem, jak to 
chłop. Ona nawet nie wie, że 
mi s ,ię śni co n<Jc, i jak walę 
konia, to tylko o niej myślę. 
Powiem wam prawdę, k<Jcha
ni: takiej dobrej dupy jesz.cze 
w tyciu nie miałem, a parę se
tek się nazbierało. 

Stasiu Grai nagle. się zasta
nowił. 

- Bolek, jaik ona mówiła pQ 
angielsku? 

- Jakby kiepsko, ciągfo ją .„ 
do Polaków. 

- Gazety u niej 
widzi.aleś? 

w domu 

- „Związkowca" prenume
ruje. Pełno tego obok telewi
zora. „Głos Polski" też widzia
łem. 

- Leć i daj ogłoszenie. Od 
razu w obydwu gazetach. I 
trzymaj to ogłoszenie d<ltąd, 
aż się baba odezwie. Zobaczysz, 
że ten dom będzie twój. 

Bolek otworzył szeroko oczy. 
Widać teraz dopiero pQjął, że 
prasa to I'Otęga, I nartychmiast 
zwrócił się do Ducha, wcis
ka.jąc mu Sl'lklankę do łapy: 

- Jasiu, jak rany, ułóż mi 
ogłoszenie! Jak przeczyta, to 
żeby„. 

- żeby jej k<Jsmate serce 
pękło - zaśmiał się Gul. 

I Duch napis·ał: „Mado, poz
nana w subwayu w noc syl
westrową! Szev:ście zaćmiło 
mi umY'sł, nie WZ'iąłem Twego 
adreSIU ani tele!onu. Kocham 
nieprzytomnie. Moie tą drogą 
odnajdę Clę, Na<jtdroina? Daj 
mać pQd numer._ Nieszczęśli
wy Bolesław". 

Bolek wypił na stoją>eo dwie 
sziklaniki i wypadł z lokalu, 
jakby mu kto wsadził w tyłek 
pieczo.ny kartofel. Gral spQważ
niał. 

Jasiu - powliedział 
mam do ciebie !IIlteres„ 

- N·ie poiyczam forsy 
pQwiedział Duch. 

- Odwrotnie, jeszcze zaro-
bisz. Niedużo, parą groszy, 
ale też się liczy. 

- Nie mam siły na żadną 
dodatkową robo~. 

- Niic nie musisz robić. Na 
twój adres będą przychodzić 
listy. I ja je będę odbierał. 

- To wszystko? 

- l)()kła<ł,nie. 

- Zgoda - powiedział Duch. 

Tu tirzeba poiwiedzieć parę 

ne, jak w 
sza strata 
większy 
dewtza. 

szachach. Najmniej
en&gl.i l jak naj

zySlk, to była jego 

- Panowie, mam dwadzieś
cia cztery lata. Przysięgam, że 
przed czterdziestką będę mi
lionerem. 

, y·dawało ' słę chłopakom, 

W te Sta1liu nie ma najmniej
szych szains. M6wił po 

angielsku ldepsko, sztywno, 
znał m<Jte setkę słów. D<Jść 
szybko znajomi rozszyfrowali 
jego zasadniczą cechę: nie
prawdopodobne skąpstwo. Był 
pQd tym względem zupełnie 
bezkompr<Jmisowy. Był cały 
jednym wielkim, stęt.onym 
pra.gnieniem pieniędzy. Nie był 
człowiekiem. Był esencją chci
wości, tak sk<Jncentrowaną. 
te gdyby ją rozpuścić po kro
pelce we ws:zystkich polsktcb 
rzekach, rodacy staliby silt 
największymi chciwcami ma
ta po wypiciu jednej ll'Zklankt 
z miejSlkich rut.rów. Stasiu Gral 
był feirwmenem na s:kalę łwia
tową w dziedzinie chciwości 
- gdY'bY to było w jalkiś spo
sób wymierne, mala.złby się 
w k~;iędze rekoroów Gui111atesa. 

Chciwość ta słu±yła mu ja
ko narzędzie dorabiania się, a 
jednocześnie używał tego na
n:ęcleia do karania . kapiitaliz
mu. Nienawidził ka.pita-listów, 
i to z jed!Ilej, ba'l.'dzo prostej 
przyczyny: oni mieli forsę, a 
on nie. Z chwilą, kiedy on sam 
zacznie mieć forsę, dużą forsę, 
prz~ta•nie nłena.w.idzić kapita
listów, szczególnie t~h, ld6rzy 
mają już mniej ndż on - a 
jednocześnie zmniejszy się je
go nienawiść do ty-eh, kt6rzy 
mają więcej, ponieważ mając 

już sze:csze możliwości pomna
żania kap.Ltału, będz·ie się od 
bogatszych u·czył. 

Jak stasiu Gul karał kapi-
talistów na początku swojej 
drogi do finansowego raju? 
Zwyczajnie. Okradał ich, gdzie 
1ię dało. Kupił od zrodziei 

trz1 ~lenia na pracę, ka!
de na inne nuiwisko. Praco
wał w firmie kilka tygodni, 
robił talk, teby go wyrzucili. 
Zaczynał pobiera~ zapomogę 

d1a bezirobotnych, czeki co ty
dzień przychodziły na wskaza
ny adres. Tymczasem Stan 
jut pracował gdzie indziej. Po 
paru tygodniach stamtąd rów
nież go zwalniano. Druga za
pQmoga dla beu<Jbotnych szła 

na inny adres. A Stan już w 
następnej firmie praicował... I 
tak dalej. W osta.tniej, już le
galnej pJacy, retyserował wy
padek, brał odsJ'Jkodowande, 
zasiłek chorobowy - a w 
tym czasie podejmował nas
tępną pra'Cę. W sumie trafiał 

tysiąc tygodni<Jwo - masa 
forsy. 

I oto właśnie chciał 
::zystać adres Ducha. 

wyko-

- Ile? - zapytał Duch. 

- Będą przychodzić dwa 
czek·i co tY'd'Zień, jeden na 
dwieście dolarów, drugi na 
dwieśclie <Jsiemdziesiąt. Bę-
dziesz dostawał pięć procent. 

- Dziesięć. 

Targi trwały godzinę, w cza
sie której Gra·l wypił dwie 
sziklanki piwa i cztery butelki 
c<Jli. Alkoholu prawie nigdy 
nie używał, ale jem ktoś s"fa-

wlał, to korzystał ~ odrobiny 
piwa. Z czasem jednak zupeł
nie wyeliminował przyjmowa
nie alkoholowych poczęs·tun-. 
ków z obawy przed ko.niecz
nokią rewanżu. Po co pić za 
darmo, kiedy wiadomo, że po
tem fun·dator też będzie chciał 
plć za da;rmo? 

W;reszcie <kal zgodził &ię 
na warunki Ducha. W ten 
sposób Duch miał dodatkowe 
czterdzieści osiem dolarów co 
tydzień, a taka suma zapew
niała pełne wyiywienie dla 
dwóch osób, łącznie z kawą, 
dobrą herbatą, mięsem i mle
kiem, .owocami, kiLkoma ga
tunkami sera i tak dalej, sło
wem pełna lodówa żarcia, 
wysitarca:a.jącego na siedem dni. 

Jesienią Gral wciągnął Du
cha w lepszy numer. Kupił 
mały wrak, jakieś „Renault 8", 
za trzy setki. Kumpel z warsrz
tatu wy•tawił mu kwit na 
chiewięćset. Wydawało się, że 
wyst111rczy rozwalić wraka 
kompletnie, teby · z ubezpie-
czen,ia •vyciągnąć sześćset na 
czysto. Ale nie dla Gula takie 

tanie numery. Obgadał sprawę 
z Duchem i zrobili tak: Grai 
wynajął Duchowi _ pQtężnego 
„Oldsmobile'a". największego, 

jaki był u „Hertza". Opłacił 

ubezpieczenie totalne, zwal
niające człowieka od wszelkiej 
ma•terialnej <Jdpowiedzialności. 

Kosztowa}() to wtedy dwa d<Jl
ce dziennie. Oczywiśc'.e Grai 
wynajął wóz na dobę, ani 
chwili dłużej. Wybrał dzień 

deszczowy i dobre miejsce. 
Stan posuwał główną drogą, 

Duch .za nim. Minęli wąską u
liczkę, o-patrzoną znakiem 
„stop". Wtedy Stan za·hamo
wał gwałtownie, a Duch przy
walił mu z tyłu. Waga „Re-
naulta": siedemset kil<Jgra-
mów. Waga „Oldsmobile'a": 
okoł<J trzech tysięcy. Szybkość 

uderzenia czterdzieści mil na 
godzinę, dokładnie taka, ja•ka 
była dopuszczalna na tej dro
dze. To jest ponad sześćdzie-
siąt w przeliczeniu na kilo-
me·try. Z małego „Renaulta" 
wstały gruzy. Jeszcze wpadł 
na lata•rnię. Silnik umieszczony 
z tyłu z.nalazł się pod przed
nim siedzeniem. Cud, że Grai 
wyszedł z tego cał<J. 

Znalazło się dwóch „przy-
padkowych" świadków, usta
wi<Jnych wcześniej przez Gra
la, którzy zeznali, że z bocz
nej uliczki wyjechał bez za
trzymania ogromny wóz i to 
spowod<Jwało karambol. Było 
ciemno i ten wóz jechał bez 
świateł. M<Jże jakiś nark<J
man ... 

Stan Grai symulował zwich
nięcie kręgów szyjnych, nie
ustanne bóle i zawroty gro
wy - sprawa ciągnęła się rok 
i na końcu Grai był bogatszy 
o ponad trzydzieści tysięcy 
d<Jlarów. W owym czasie była 
to cena nowego, dobrego do
mu. 

W czasie, kiedy udawał zu
pełną niezd<Jlność do pracy 
Stasiu wykonywał lepsze nu= 
mery. P<Jotwierał k<Jnta ban
k<Jwe na fałszywe nazwiska 
te właśnie, pod którymi niele~ 
galnie pracował. Następnie na 
każde z nich kupił n<Jwy eu
ropejski samochód: BMW 2002, 
„Mercedesa" i jeszcze coś a 
także amerykańskiego spa;t<J
wego POtwora o nazwie „Chev
rolet C<lTvette Sting Ray" W 
salo.nach wpłacił niewielkie 
zaliczki, resztę finansowały 
banki. Oczyiwiście fikcy}~u 
„ wierzyciele" ?llgdy nie sp/a-

K11s. Dariusz ttvmanowtc.z 

cili jednej raty: Natychmiast 
sprzedał te wozy kumplowi, 
żeby zatrzeć ślady. Kumpel na
dał je na &tatek w Nowym 
J<Jrku, w Hamburgu opylił za 
pół ceny - ale wciąż były to 
duże sumy. Małą be-emką 
wjechał do Polski, spędził t•• 
kilka miesięcy. Zamienił wóz 
na obraiz francuskiego impre
sjonisty, który przemycił do 
Stanów. Otrzymał za niego 
osiemdziesiąt tysięcy dolców. 
Wrócił do Kanady i podz·ielili 
się z Grałem uczciwie. 

Teraz już m<Jgli z tym Ka
ziem (Casimir Orly, niegdyś 
Orłowski) wypłynąć na szer
sze wody. Znaleźli sposób na 
pomnożenie majątku o tysiąc 
procent w ciągu kilku . tygod
ni. Jak to m<Jżliwe? Za Atlan
tykliem nis. ma rzec.zy niemoż
liwyich. 

C.D.N. 

• 
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